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»Będziemy kontynuowali walkę o wyzwolenie Francji, o pokój« 

Lud Francji domaga się zwolnienia Jacques Duclos 
Wielkie demonstracje i strajki. - Interpelacja w parlamencie 

PARYŻ (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego 
deputowany komunistyczny Grenier złożył oświadczenie w związku z bezpraw-
nym aresztowaniem Jacques Duclos. Grenier powiedział m. in.: 

Przewodniczący  naszej grupy parla-
mentarnej Jacques Duclos, został are-
sztowany 28.Vogodz. 22.15, gdy w to 
warzystwie swej żony wychodził z re-
dakcji ..Humanite". Aresztowanie nastą-
piło z pogwałceniem konstytucji, gwa-
rantującej  nietykalność przedstawicie-
lom narodu. 

Składamy uroczysty i w pełni uza-
sadniony protest przeciwko tej po-
twornej prowokacji. 
Aby uwięzić Duclos, byłego komba-

tanta spod Verdun, który wraz z Mauri-
ce Thore-zem stał na czele ruchu oporu 
przeciwko hitlerowskiemu okupantowi, 
przewodniczącego  frakcji  komunistycznej 
w Zgromadzeniu Narodowym i sekreta-
rza Partii Komunistycznej, pierwszej 
partii Francji — minister spraw we-
wnętrznych poważył się oświadczyć, że 
„Jacques Duclos został aresztowany w 
wyniku przyłapania go na gorącym 
uczynku". Wersja ta została obalona 
przez fakty: 

1 Duclos nie został aresztowany na 
miejscu manifestacji,  ponieważ od 

godz- 17 nie pozwalano żadnemu samo-
chodowi na przejazd w kierunku Placu 
Republiki. Aresztowanie nastąpiło  w 
dwie godziny po zakończeniu manifesta-
cji. 

2 Samochód Duclos nie zawierał żad-
nego aparatu nadawczego, lecz tyl-

ko aparat odbiorczy, taki, jakie zain-
stalowane są  w tysiącach  samochodów. 

Nie będąc  w stanie udowodnić legal-
ności aresztowania, rząd  sfabrykował  no-
we oskarżenie — spisek. 

Obrońcy pokoju wezwali masy pracu-
jące  do manifestowania  przeciwko woj-
nie i faszyzmowi,  a nasza partia udzie-
liła temu wezwaniu pełnego poparcia. To 
rząd  ucieka się do nielegalnych aktów, 
zakazując  manifestacji.  To rząd  ucieka 
się do nielegalnych aktów, trzymając  w 
więzieniu Andre Stila jako zakładnika. 
To rząd  dopuszcza się bezprawia, konfi-
skując  „Humaniite", „Liberation" i 

Pod osłona gazów łzawiących i karabinów maszynowych 
Nowa masakra jeńców na Kożedo 
— 7 z a b i t y c h ,  16 r a n n y c h 

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera podaje, ie w czwartek, 29 ubrn. 
w obozie dla jeńców wojennych na wyspie Kożedo rozpoczęto na rozkaz 
gen. Boatnera nową masakrę jeńców. W akcji represyjnej wzięły udział 
oddziały brytyjskie I amerykańskie. 

Oprawcy wdarli się do obozu pod 
osłoną  gazu łzawiącego.  Ludobójcy 
amerykańscy oddali serię strzałów 
z ciężkiego karabinu maszynowego 
do jeńców. Jeden jeniec koreański 
został zabity, jeden ranny. Baraki 
i nSfrnioty  jeńców zostały całkowicie 
zniszczone. 

W piątek rano w obo®ie jeńców 
na Kożedo dokonano nowej masa-
kry. 4 jeńców zostało zamordowa-
nych, a 3 ciężko rannych. Równo-
cześnie, w obozie jeńców w Jong-
czon w pobliżu Taegu, doszło do 
„zajść", w wyniku których % jeń-
ców zostało zabitych, a 13 ran-
nych. 
PEKIN (PAP). — Amerykańskie 

agencje Associated Press i United 
Press szerzą  kłamliwe pogłoski, że 
koreańscy i chińscy jeńcy wojenni, 
znajdujący  się pod 6ilną  strażą  Ame-
rykanów „tworzą  uzbrojoną  prymi-
tywnie armię". Kolporterzy tych po-
głosek nie mogą  jednak przytoczyć 
żadnego konkretnego faktu.  Agen-
cjom tym chodzi bowiem o stworze-
nie pretekstu dla dokonania nowej 
masakry. 

Amerykanie przerzucają  jednocześ-
nie na Kożedo wojska swych sateli-
tów — Anglii, Kanady, Holandii i 
Grecji — .aby wzięły udział w mor-
dowaniu jeńców wojennych. Agreso-
rzy amerykańscy chcą  w ten sposób 
podzielić się odpowiedzialnością  za 
swoje zbrodnie wobec jeńców wojen-
nych i nadać tym zbrodniom „cha-
rakter międzynarodowy". 

Wielki wiec protestacyjny 
w Moskwie 

MOSKWA (PAP). — 29 uhm. spole 
czeństwo Moskwy zaprotestowało 
przeciwko bestialstwom agresorów 
amerykańskich, popełnianym na ko-
reańskich i chińskich jeńcach wojen-
nych w Korei. 

Otwierając  wiec, rektor Uniwersy-
tetu Moskiewskiego* członek Aka-
demii Nauk ZSRR — Pietrowski 
stwierdził m. in.: 

Wieść o krwawych zbrodniach 
agresorów amerykańskich w obo-
zach jenieckich w Korei obiegła 
cały świat. Cała postępowa ludz-
kość jest do głębi oburzona z po-
wodu nowych zbrodni interwentów 
amerykańskich, którzy brutalnie 
gwałcą porozumienia międzynaro-
dowe. 
Następnie przemawiał wybitny spe-

cjalista w dziedzinie prawa między-
narodowego, dr prof.  Kożewnikow. 
który zanalizował amerykańskie 
zbrodnie w obozach jenieckich z 
punktu widzenia zasad prawa mię-
dzynarodowego. 

Mówca podkreślił, że potworne 
zbrodnie agresorów amerykańskich w 
Korei wywołują  jednomyślne prote-
sty i powszechne oburzenie całej mi-
łującej  pokój ludzkości. Na podsta-
wie prawa międzynarodowego i za-
sad uznanych przez Międzynarodowy 
Trybunał w Norymberdze i zatwier-
dzonych przez Zgromadzenie Ogólne 
ONZ 11 grudnia 1946 r — powiedział 
prof.  Kożewnikow — prości ludzie 
na całym świecie domagają  się po-
ciągnięcia  przed sąd  narodów Rid-
fway^  Colsona, Dodda, Boatnera i 

pozostałych sprawców potwornych 
zbrodni przeciwko pokojowi i ludz-
kości, dokonywanych w Korei. My, 
ludzie radzieccy, dołączamy  nasz po-
tężny głos do tych żądań. 

Uczestnicy wiecu uchwalili jedno-
myślnie rezolucję, w której stwier-
dzają  m. in.: 

Masy pracujące  Moskwy, oraz ca-
ły naród radziecki wyrażają  swe naj-
wyższe oburzenie i stanowczy pro-
test przeciwko zbrodniczym, nieludz-
kim czynom imperialistów amerykań-
skich w Korei. Wraz z postępowymi 
siłami całego świata żądamy  zaprze-
stania zbrodni amerykańskich wobec 
jeńców w Korei. Żądamy  ludzkiego 
traktowania koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych i ścisłego prze-
strzegania konwencji haskiej i ge-
newskiej w sprawie jeńców. 

Masy pracujące Moskwy wraz z 
całym narodem radzieckim, wyra-
żają uczucia braterskiej, gorącej 
solidarności z bohaterskim narodem 
koreańskim \ ludowymi ochotnika-
mi chińskimi, toczącymi bohater-
ską walkę przeciwko agresji ame-
rykańskiej. Najświętszym obowiąz-
kiem mas pracujących jest jeszcze 
bardziej wzmóc czujność i dema-
skować nieustannie zakusy imperia-
listycznych podżegaczy do nowej 
wojny, wzmóc walkę o pokój na 
całym świecie. 

wszystkie prowincjonalne dzienniki de-
mokratyczne. 

Rząd  dopuszcza się tych bezprawnych 
aktów ponieważ jest przerażony oporem 
ludu wobec uprawianej przezeń polity-
ki zagranicznej, która prowadzi do kata-
strofy. 

Klasa robotnicza walczy przeciwko 
polityce przygotowań wojennych i po-
pierania hitlerowskich zbrodni. Prze-
ciwko waszej polityce podporządko-
wania Francji zagranicy manifesto-
wały 28.V setki tysięcy Francuzów 
w Paryżu i na prowincji. Patrioci i re-
publikanie manifestowali  swą  wolę 
wzniesienia tamy przeciwko faszyzmo-
wi i wojnie. 
Cała prasa podniosła gwałt, pragnąc 

przedstawić manifestantów jako bun-
towników. Dlaczego? To wy przecież 
mnożycie akty bezprawia i gwałtu, są-
dząc,  że lud pozwoli zrabować sobie pra-
wa zdobyte przez lata walk i ofiar.  Gdy 
rząd  ucieka się do bezprawia i najohyd-
niejszych aktów gwałtu — niech się nie 
dziwi, jeśli obywatele bronią  zdecydo-
wanie swoich swobód, chleba i pokoju. 
Jest to wielka tradycja narodowa, trady-
cja naszych ojców i dziadów, którzy tak 
często powstawali przeciw bezprawiu i 
tyranii. 

Nie żyjemy dziś W r. 1939 
Faktem jest, że nie potraficie  narzu-

cić waszego faszystowskiego  reżimu i 
wtrącić  kraju w otchłań wojny bez prób 
złamania głównej przeszkody — Francu-
skiej Partii Komunistycznej. Próbujecie 
stworzyć przeciwko niej atmosferę  stra-
chu, nsfctrój  pogromu. To samo było w 
r. 1939. Wiadomo, do czego doprowadził 
ten rok: do inwazji, do haniebnego koń-
ca Republiki i do prześladowań, które 
ugodziły we wszystkich, odmawiających 
uznania Vichy. 

Lecz nie żyjemy dziś w r. 1930. Par-
tia nasza reprezentuje idee wyzwole-
nia narodowego i społecznego milio-
nów Francuzów. Dowodem tego są 
liczne strajki, które wybuchły w całym 
kraju po rozejściu się wiadomości o 
haniebnym aresztowaniu Duclos. Dla-
tego właśnie walka o wyzwolenie 
Francji spod obcej okupacji, walka 

Już tylko 16 km 
dzieli Don od Wołgi 

MOSKWA (PAP). —. Zbliża się 
dzień oddania do eksploatacji woł-
żańsko-dońskiego szlaku wodnego, 
który połączy  5 mórz europejskiej 
części ZSRR. Ostatnie meldunki z 
trasy Kanału Wołga-Don podają,  że 
woda dońska przebyła już 85 km 
zatapiając  śluzy i rezerwuary wodne. 
Od Wołgi dzieli wody Donu zaledwie 
16 km. 

Wzdłuż całej trasy Kanału Wołga-
Don dobiegają  końca prace architek-
toniczne. Przewiduje się, że spotka-
nie 2 wielkich rzek rosyjskich na-
stąpi  na wysokości drugiej śluzy od 
strony Wołgi. 

(Czytaj korespondencję na str. 3 
pt.: „Ludzie wielkiej budowy 

Przeciw faszyzmowi i wojnie 

przeciw uzbrajaniu hitlerowców, wal-
ka o pokój — będzie kontynuowana. 
Frakcja Komunistyczna Zgromadzenia 

Narodowego w oparciu o przepisy kon-
stytucyjne żąda  natychmiastowego zwol-
nienia swego przewodniczącego  Jacques 
Duclos i wzywa naród francuski  do kon-
tynuowania walki w obronie swych 
swobód, do walki o najcenniejsze dobro 
— o pokój. 
Akcja protestacyjna 
UJ całej Francji 

PARYŻ. (PAP). — Masy pracuj'ące 
Francji wyrażają  oburzenie z powodu 
bezprawnego aresztowania Jacques 
Duclos. 

We wszystkich wielkich fabrykach 
paryskich oraz w wielu instytucjach 
odbyły się krótkotrwałe strajki. 

W Suresnes przerwali pracę meta-
lowcy, organizując  wiec z udziałem 5 
tys. osób. W fabrykach  St. Quen, 
Courbevoie, Colombes, Vitry i innych 

A 1)alnzv etą* 
nti ftr.  r. 

„Ridgiray — unjnoś się! Pinay również!".  Tak  wołali manifestanci  na 
przedmieściu Paryża — Vitry,  protestując przeciwko przybyciu do Europy 
kata narodu koreańskiego, gen. Ridgway'a.  Już  pierwsze dni pobytu we 
Francji  amerykańskiego gauleitera Europy przyniosły wzmożenie faszy-
stowskiego terroru, którego ofiarami  padli m. in. sekretarz KC  Francu-
skiej Partii  Komunistycznej,  Jacąues  Duclos, oraz redaktor naczelny dzien-
nika „Humanite"  — Andre Stil. Ta  haniebna prowokacja faszystów  spot-
kała się z ostrym protestem narodów całego świata. 

Foto CAF. 

Bibliotekarz — żołnierz rewolucji kulturalnej 
Przemówienie E. Ochaba na ogólnokrajowej naradzie bibliotekarskiej W czasie obrad Ogólnokrajowej Narady Bibliotekarzy, sekretarz KC 
PZPR E. Ochab wygłosi! przemówień ie, które podajemy w obszernym 
streszczeniu: 

W Polsce Ludowej dokonuje się w 
naszych oczach i przy naszym czyn-
nym współudziale ogromna rewolucja 
kulturalna, która pod względem tem-
pa i zasięgu, głębokości i znaczenia 
nie ma nic równego sobie w tysiąc-
letnich dziejach kultury polskiej. 

Jednym z ważnych przejawów re-
wolucji kulturalnej jeśt ogromny 
wzrost wydawnictw książkowych i 
sieci bibliotek w mieście i na wsi. 

Wystarczy wskazać choćby na ten 
fakt,  że w ciągu  niespełna 8 lat ist-
nienia władzy ludowej wydano w 
Polsce niemal 500 milionów egzem-
plarzy książek  i broszur, z czego nie-
mal połowa przypada na ostatnie 2 
lata. 

Dla porównania należy przypom-
nieć, że w ciągu  20 lat władzy bur-
żuazyjnej wydano w Polsce niemal o 
100 milionów egzemplarzy książek  i 
broszur mniej niż myśmy wydali do-
tychczas. 

Oczywiście dla porównania nie wy-
starczy tylko zestawienie globalnej 
wysokości nakładów. Z całą  siłą  na-
leży podkreślić zasadniczą  różnicę 
treści wydawanych książek  i broszur. 

Nieustannie rośnie sieć bibliotek i 
zasób książek  bibliotecznych, który 
mimo potwornych zniszczeń wojen-
nych jest dziś niemal trzykrotnie 
większy niż w Polsce sanacyjnej, a 
w przeliczeniu na głowę ludności 
przypada obecnie na jednego mie-
szkańca z górą  4 razy więcej książek 

_ bibliotecznych. 

Rośnie znaczenie pracy i rola spo-
łeczna wielotysięcznej armii biblio-
tekarzy, a więc rośnie zarazem ich 
odpowiedzialność za należyte wypeł-
nienie ważnych zadań państwowych 
w walce o podniesienie kultury mas, 
nowej, wyższej .postępowej kultury, 
niezbędnej dla budowniczych socja-
lizmu. 

Świadomy swej roli i zadań bi-
bliotekarz nie może ograniczać się 
tylko do opanowania techniki za-
wodu bibliotekarskiego, oo nawia-
sem mówiąc samo w sobie jest już 
zagadnieniem niełatwym. Bibliote-
karz w Polsce Ludowej to działacz 
społeczny, to żołnierz rewolucji 
kulturalnej, to sługa narodu budu-
jącego socjalizm. 
Bibliotekarze i wszyscy działacze 

pracujący  na froncie  upowszechnie-
nia kultury winni pamiętać o sło-
wach i wskazaniach wielkiego bu-
downiczego Polski Ludowej, przy-

wódcy i nauczyciela naszego narodu, 
tow. Bolesława Bieruta: 

„Upowszechnienie i uwspółcześnie-
nie twórczości kulturalnej we wszyst-
kich jej różnorodnych przejawach i 
dziedzinach — oto zadanie, które 
wkłada na barki obecnego pokolenia 
twórców i na barki całego narodu 
nowy okres historyczny, okres de -
mokracji ludowej. 

Upowszechnienie—to znaczy ogar-
nięcie atmosferą  i pragnieniem wie-
dzy — samokształcenia, upodobań 
kulturalnych i artystycznych miliono-
wych mas młodzieży robotniczej i 
chłopskiej i przyswojenie sobie przez 
te masy wiedzy i upodobań artysty-
cznych, obudzenie zainteresowań kul-
turalnych w milionowych rzeszach 
ludu pracującego  i ich zaspokajanie. 

Uwspółcześnienie twórczości kultu-
ralnej — to znaczy wyzwolenie jej ze 
starych przesądów,  to znaczy tworze-
nie nowych wartości kulturalnych, 
wyrastających  z nowych form społe-

L)al**y ciąg 
na str. S. 1 B 

Amnestia dla 650 hitlerowskich zbrodniarzy 
Von Manstein, Kesselring i List—otrzymają wysokie stanowiska 
w zachodnio-niemieckiej armii najemnej BERLIN (PAP). — Agencja ADN 
donosi, że na podstawie tzw. „umowy 
o uregulowaniu zagadnień, wynikłych 
wskutek wojny i okupacji", będą-

CHŁOP POLSKI - BUDOWNICZY SIŁY OJCZYZNY 
nych. To walka z elementami kułac-
kimi i spekulacyjnymi, z ich wrogą 

V f  ILIONOWE MASY chłopów pra- Ciemnotę, zabobon, analfabetyzm był, jest i będzie sojusz klasy robot-
cujących  obchodzą  po raz ósmy wyparła i zlikwidowała intensywna niczej i pracującego  chłopa, 

w Polsce Wyzwolonej swe tradycyjne akcja oświatowo - kulturalna, pro- Dzięki sojuszowi robotniczo-chłop- propagandą,  szerzoną  na tle istnie-
Swięto Ludowe. W dniu tego Święta wadzona olbrzymim nakładem kosz- skiemu, chłopi pracujący  usunęli ob- jących  trudności i braków. To pod-
z perspektywy lat minionych, w tów i starań przez państwo ludowe. sza<rników i wzięli ich ziemię w swe noszenie uświadomienia i wprowa-
świetle dnia dzisiejszego, w śmiałych Pod strzechy zawitał „Pan Tadeusz" władanie. Dzięki sojuszowi robotni- dzanie w życie, na zasadzie pełnej 
planach socjalistycznego budowni- — kultura narodowa, nauka i wie- czo - chłopskiemu, chłopi pracujący,  dobrowolności, postępowych form or-
ctwa, widać jak na dłoni: wczoraj, dza. Zresztą  samo pojęcie ,strzecha" poprzez ośrodki maszynowe, pomoc ganizacji warsztatów rolnych — ze-
dziś i jutro wsi polskiej. przechodzi już do historii. Nowe bu- sąsiedzką,  kontraktację, spółdzielnie społowej gospodarki. 

Głód ziemi,' 8 milionów par „zbęd- downictwo wiejskie, elektryfikacja i zaopatrzenia i zbytu, nie tylko sku- W ciężkim trudzie, z wielką  ofiar-
nych" rąk  roboczych na wsi, olbrzy- radiofonizacja  wsi, gęsta sieć szkół, tecznie bronią  się przed wyzyskiem nością  i nie bacząc  na wyrzeczenia 
mie zadłużenie gospodarstw rolnych, domy ludowe, kino i teatry objazdo- kułaków, lecz ograniczają,  spychają  i klasa robotnicza wespół z pracującym 
trudności zbytu, prymitywizm i zaco- we 
fanie  gospodarki rolnej, ciemnota, 

wszystko to zmienia do niepo- wypierają  kułaka z jego pozycji eks-

nędza milionowych mas chłopskich, ją  na coraz wyższy poziom kultural-
wyzysk i poniewierka, krwawe ma- ny. 

znania oblicze wsi polskiej, podnosząc  ploa ta tors kich. 
Dzięki sojuszowi robotniczo-chłop 

sakry w odpowiedzi na c h ł o p i ie 
skiemu, ludność pracująca  wsi zdo-

Rosnąca  sieć Państwowych Ośrod- była nieograniczone 

dziestolecia międzywojennego. To po- m i czna 
nure wczoraj należy do bezpowrotnej niowo zacofanie 
przeszłości. 

chłopstwem, wespół z całym naro-
dem, buduje jasne jutro Polski. Pol-
ski wolnej, dostatniej, szczęśliwej. 

Wypróbowany patriotyzm ludu pra-
możliwości cującego  wsi, jego umiłowanie Oj-

podnoszenia czynny, wkład chłopski we wspólne 
narodowe dzieło budowy silnej Pol-
ski, bezpiecznej od hitlerowsko-ame-

^ . . . . , , . . . rykańskiej zmowy — będzie stale 
wszystko to usuwa *too- , ę robotniczo-chłop- ^ A k } a ( J n l e z w y k l e d o n i o -wszystko to usuwa stop- skiemu. dzieci chłopskie mają  dostęp , Q b o w i e m reforma rolna i 
ofanie  eosoodarcze wst. d o szkół, wszystkich stopni i zdoby- kra wyzwohły 

I*T«-I-I«-» N N N I T T F I ^ - I N Iruro lift Ironia " " / 

wołanie o sprawiedliwość społeczną  fców Maszynowych, nowoczesna agro- awans-u społecznego, 
— oto nie pełny, ale dostatecznie technika, melioracje, zaopatrywanie swych kwalifikacji  polepszenia swe-
tragiczny obraz stosunków, panują-  w nawozy sztuczne, ziarno selekcyj 
cych na wsi polskiej w okresie dwu- n 6 ł pomoc weterynaryjna i agrono 

go bytu materialnego i kulturalnego. 

gospodarcze 
^ o t t t a t TAT m A r v 7 V T T m n w P T unowocześnia jej produkcję, czyni ją  w " a j ą  "najwyższe"kwalifikacje  zawodo-
Q S I E M LAT WŁADZY LUDOWEJ wydajniejszą  i bardziej opłacalną.  q - • 

w 7 m i A n l ł n t p n posępny z w i ą Z e k  Samopomocy Chłopskiej, jak i w 
ta milionowa, wciąż  rosnąca  organi 

wieś polską  od 
w Polsce zmieniło ten 

obraz radykalnie. Przyniosło przeło-
mowy zwrot w sytuacji politycznej, 

koszmaru milionów 
vnu w z»iLi-eeic „zbędnych rąk"  - o tyle bujny roz-
innych gałęziach techniki Wój naszego przemysłu wymaga szyb-

przemysłowej. Dziesiątki  tysięcy sta- k i „odniesienia produkcji rolnej i 
n/-\łtn Ir nuKTjrom 1 r\fi/>orAU7  \A' m c o Ł . . . , t_i zacja chłopska, aktvwny udział mas nowisk nauczycieli, oficerów Wojska . . społecznej i gospodarczej mas chłop- . ' . t p r p n o w i h nranach PolcirWo G n o m ó w t^hników hodowlanej. 

skich. Likwidacja klasy obszarników, chłopskich w terenowych organach Polskiego, agronomów, techników, 
władzy państwowej, w organizacjach traktorzystów, setki tysięcy wykwali- Masy chłopskie coraz lepiej to ro-- i • j • 4. ry- wićiuzy pansiwuwej, w ui g«*iii£«ii;j<*i;ij iraKiorzystow. seiKJ lysitjcy wyis^wciii- T, • - K o . n i . ji 0 reforma rolna i osadnictwo na Zie- . . . . . J , , • , ' ., , * . . . zumieją.  Juz obecnie, dla uczczenia 

miach Odzyskanych przyniosły chło- Swifta'Ludowego,  tysiące  gromad i Odzyskanych przyniosły 
pom pracującym 6 mil. ha ziemi 
uprawnej. Głód ziemi przestał być g ^ ^ ^ T p ^ " L u d o w e j . ' 
zmorą  wsi polskiej, a wraz z nim 
znikł głód fizyczny  — jakże po-
wszechne zjawisko na wsi w okresie 
rządów  obszarniczo - kapitalistycz-
nych. 

Miliony „zbędnych" rąk  roboczych wych 

świadomość obywatelską  chłopa pra- przemysłu, transportu, żeglugi - to c z ł o n k o w i e licznych spółdzielni pod-
cującego,  jako pełnoprawnego współ- dzieci chłopskie. 

r p A K A JEST, w największym skró-

jęli cenne zobowiązania  produkcyjne 

P RAWA idą  zawsze w parze z o bo - w zakresie prac melioracyjnych, kon-
wiązkanii.  A obowią®ki  te, to traktacji. ponadplanowej i przedter-

osiągnięć  i zdobyczy 
na wsi przedwojennej znalazły odpo- pracującego  w Polsce Ludowej. 

cie droga postępu, jaką  przeszedł przede wszystkim pełne i terminowe minowej realizacji dostaw żywca, 
lud pracujący  wsi wczoraj i dziś; ta- wywiązywanie  się wsi ze wszystkich mleka, podniesienia plonów z hekta-
ki jest pobieżny bilans dotychczaso- świadczeń nałożonych na gospodar- ra itp. 

chłopa stwa rolne przez Państwo Ludowe. Socjalistyczna zasada: „Wieś mia-
To walka o podniesienie wydajności stu — miasto wsi" jest przez lud 

wiednie zatrudnienie w przemyśle. Podstawową  dźwignią  tych osiąg-  produkcji rolnej, o lepsze plony, o pracujący  wsi coraz głębiej rozumia-
budownictwie i transporcie. I dziś nięć, decydującym  czynnikiem przy- podniesienie produkcji hodowlanej, o na i coraz pełniej realizowana, 
nie ręce pracy, lecz praca szuka rąk.  szłych adobyczy i dalszego postępu, pełne zagospodarowanie użytków roi- T. D. 

cej aneksem do „układu ogólnego*, 
w pierwszej kolejności zostanie zwol-
nionych 650 czołowych hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych m. in. mar-
szałkowie hitlerowscy von Manstein, 
Kesselring i List oraz generałowie 
Hoth, von Mackensen, Meltzner, Gal-
lenkampf,  von Falkenhorst, Walter 
-Kimże i Simon. Wszyscy oni mają 
otrzymać wysokie stanowiska w za-
chodnio-niemieckiej armii najemnej. 

Celem wprowadzenia w życie am-
nestii wobec zbrodniarzy utworzony 
został komitet, składający  się z przed-
stawicieli rządu  bońskiego i delegatów 
zachodnich mocarstw okupacyjnych. 
Komitet jest upoważniony do podej-
mowania decyzji bez aprobaty rzą-
du bońskiego lub wysokich komisa-
rzy alianckich. (Czytaj komentarz na 
str. /2). 

Depesza min. Skrzeszewskiego 

do wicepremiera Siroky'ego 
Min. spraw zagr. Stanisław Skrze-

szewski przesłał do wicepremiera i 
min. spraw zagr. Czechosłowacji 
Viliama Siroky'ego następującą  de-
peszę: 

„Z okazji 50-lecia Waszych urodzin 
przesyłam Wam, Towarzyszu Wice-
premierze, najserdeczniejsze gratula-
cje i życzenia długich lat zdrowia 
i owocnej pracy dla sprawy pokoju 
i socjalizmu/^ 

Plan półroczny — 
33 dni przed terminem 

28 ubm., tj. na 33 dni przed termi-
nem, Zakłady Budowy Sieci i Stacji 
Elektrycznych okręgu warszawskiego 
wykonały plan przewidziany na 
pierwsze półrocze br. 

Załoga tych zakładów wybudowała 
w rb na terenie woj. warszawskiego, 
łódzkiego i białostockiego o 37 proc. 
linii napowietrznych i kablowych oraz 
rozdzielni elektrycznych średnich i 
wysokich napięć więcej niż w pierw-
szym półroczu ub. r. 

CZY 
TEL 
NIK 



T E A T R U 

Walka, jaką prowadził Wojciech Bogusławski w epoce stanisławowskiej 
o teatr narodowy — jest tematem sztuki „Król i aktor" R. Brand-
staettera, wystawionej przez Teatr Kameralny w Warszawie, w reży-

serii J. Warneckiego. Na zdjęciu: scena z III aktu. 

— Tatusiu, Jurek powiedział mi dziś, że 
jestem do ciebie podobny kropka w krop-
kę. 

— A coś ty mu na tó odpowiedział? 
— Właściwie -nic, bo wiesz przewieź, 

że on jest znacznie silniejszy ode mnie , 
i** 

Warszawski Teatr Współczesny gra „Trzydzieści srebrników" -
sztukę postępowego pisarza amerykańskiego Howarda Fasta, któ-
ra ukazuje faszyzację  USA przez wielki kapitał. Na zdjęciu: Ire-
na Eichlerówna (Jane Graham) i jej mąż Dave (Jerzy Duszyń-

ski). Reżyserował Erwin Axer. 

I' 'h\ S y ę J M - W  • r- •' i " ' 

<fb. 

Człowiek z karabinem" utwór pisarza radzieckiego Pcgcdina — to 
pierwsza na scenie polskiej sztuka, w której występują Lenin i Stalin. 
Wystawił ją Teatr Polski we Wrocławiu. Na zdjęciu scena z IV obrazu: 
Włodzimierz Lenin (Feliks Źukowki) i Iwan Szadrin (Ludwik Benoit). 
Postać Józefa  Stalina odtwarza w tej sztuce Władysław Dewoyno. Re-

żyseria J. Rotbauma. 

S A M I O P I S Z C I E 

— A żebyś na przyszłość nie zabawiał 
się na lekcji produkcją papierowych go-
łębi, napiszesz za karę i to tysiąc razy: 
„Papier jest cennym surowcem i należy 
go oszczędzać". 

Ambitny Teatr Wielki w Częstochowie pokusił się — mimo 
trudności technicznych — o wystawienie „Wesela Fieara" Beau-
marchais (w reż. E. Krona). Z»pał całego zespołu przyczynił się 

w dużej mierze do sukces-u przedstawienia. Bez podpisu 

22 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 
Dzisiejszy nasz konkurs przeznaczony zarówno dla dzieci, jak 

i dla ich rodziców, polega na opisaniu powyższych zdjęć. Autorzy naj-
lepszych i najdowcipniejszych opisów otrzymają nagrody książkowe 
z tym, że dla dzieci przeznaczamy stosowne dla nich książki. 

Odpowiedzi nadsyłać należy do 11 czerwca pod adresem redakcji 
„Życia Warszawy", Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5  z dopiskiem na 
kopercie: ,.22 Konkurs Dodatku Ilustrowanego". 

UWAGA: Rozwiązanie konkursu z dnia 18 maja i listę nagrodzo-
nych zamieszczamy vi* dzisiejszym numerze „Życia". 
• n H M H M H H M 

I. Praktyczny komplecik dla „pań" 3 — 6-letnich: wełniana spódniczka na szelkach i lefcka,  jasna bluzka 
z okrągłym kołnierzykiem i krótkimi bufiastymi  rękawkami. 2. Dwie efektowne  „kreacje" do zabawy... 
w piasku: suto marszczona kretonowa sukieneczka i barwne, proste ubranko dla chłopca. 3. Lekka plażo-
wa sukienka z marszczoną spódniczką. Przodzik i krzyżujące się z tyłu szelki obszyte falbanką,  chroniącą 

przed zbyt gwałtownym działaniem słońca. 
Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB/COJPA (Kaczkowski, Myszkowski Hart wig), W, Piotrowski oraz obsług* własna. 

SBRHH ZakłmSy  Drukarskie i Wki^łodrukow* RS W .,PHASA< Warszawa, Marszalkowi 5/5. H H H H B i 
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Str. 2 ŻYCIE 

• MOSKWA. W ebwodzi* »uramkiTj\ 
przebywa jedna 2 grup delegacji chłopów 
polskich., którt udała g!ę do ZSKSL.  Goś-
cie polacy x wiedza ją kołchoz? oraz ośrod-
ki maszynowo . traktorowe. 

• MOSKWA. Nakładem Państwowego 
Wydawnictwa Literatury Pięknej ZSRR 
ukattł się. w rosyjskim przekładzie J. Tro-
powskiegov „Faraon" Prusa w nakładzie 
10 tys. egzemplarzy. 

• MOSKWA. Granice przyssłefo  „Mo 
TLa Kujbysiewskiego" — największego 
sztucznego morza na ziemi — zostały już 
wytyczone, przystąpiono do wyrębu lasów 
i krwwów. Prace związane z oczyszcze-
niem terenu przyszłego morza będą za-
kończone w 1664 r. 

• SOFIA. Prasa bułgarska zamieściła 
liczne axtyku*y poświęcone 4 rocznicy pod 
pisania w Warszawie układu o przyjaźni 
współpracy i pomocy wzajemnej między 
Bułgarią a Polską. Układ ten — pisze 
4ziennik „Trud" — utrwalił raz na zaw 
sze przyjaźń łączącą oba bratnie narody 
•tawiańskle. 

• PRAGA. W Pradze, w sali im. 8me-
tany, nastąpiło otwarcie Międzynarodowe 
go Festiwalu Muzycznego — „Wiosna 
Praska". Zagajając uroczystość wicepre-
mier Fierlinger stwierrdził, te Międzyna-
rodowy Festiwal Muzyczny „Wiosna Pras-
ka" przyczyni #ię do pogłębienia stosun-
ków kulturalnych między narodami 1 shi-
iy sprawie utrwalenia pokoju. 

• NOWY JORK. Na posiedzeniu Rady 
Społeczno . Gospodarczej ONZ delegat 
polski Birecki udowodnił, że władze 
amerykańskie świadomie i Złośliwie unie-
możliwiają przybycie delezacji SFZZ do 
N. Jorku. Przedstawiciel Sekretariatu ONZ 
przyznał, że istotnie władze USA odma-
wiają wydania wiz wjazdowych przedsta-
wicielom SFZZ. 

9 c z e r w c a - e g z a m i n y końcowe 
w szkołach podstawowych 

9 czerwca rozpoczną się wprowadzone 
po raz pierwszy w rb. egzaminy końco-
we w szkołach podstawowych. Przystąpi 
do nich przeszło 300 tys, uczniów koń-
czących klasy siódme. 

Na prowokacje imperialistów odpowiemy pokojową pracą 

Masy pracujące Polski potępiają „układ ogólny" 
i żądają uwolnienia Jacques Daclos 

W miastach i wsiach Polski, w zakładach pracy, szkołach i świetlicach wiej- Tnietwem militarystów hitlerowskich. Dr skich odbywają się potężna wiece protestacyjne 
„układowi ogólnemu". 

przeciwko prowokacyjnemu 

Masy pracujące piętnują jednocześnie 
ohydną prowokację rządu francuskiego 
— aresztowanie sekretarza Komunistycz-
nej Partii Francji J. Ducloa. W całej Pol-
sce rozlega się potężny głos: „Żądamy 
uwolnienia Duclos", 

W rezolucji uchwalonej na naradzie 
Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Po-
koju w Katowicach, aktywiści ruchu 
obrońców pokoju oświadczają: „Are-
sztowanie Duclos na rozkaz amerykań-
skich imperialistów w chwili, gdy lud 
Francji występuje przeciwko „układowi 
ogólnemu", przeciwko przybyciu do Pa-
ryża zbrodniarza wojennego, generała-
dżumy Ridgway'a, jest tchórzliwą pro-
wokacją i beznadziejną próbą zdławienia 
bohaterskiej walki mas pracujących 
Francji. 

Przesyłamy bojowe pozdrowienia 
bohaterskiemu narodowi francuskie-
mu, który broni wielkiej sprawy po-
koju, wspólnej sprawy wszystkich na-
rodów, Żądamy bezzwłocznego uwol-
nienia J. Duclos". 
Wielki wiec w Państwowym Teatrze 

Ziemi Opolskiej zgromadził przedstawi-
cieli najszerszych warstw społeczeństwa. 
Uczestnicy wiecu napiętnowali zbrodnie 
kliki imperialistycznej. 

Na wielkim wiecu w hucie Małapanew 
w Ozimku, przodownik pracy, J. Gor-
dzieii, stwierdził: 

„W ubiegłym roku byłem na uro- f 
częstościach 1-majowych w NRD, 
Zetknąłem się się tam z naszymi brać-

Demonstracje i strajki w N i e m c z e c h zach. 
wywołały zaniepokojenie „rządu" W Bonn 

B E R L I N ( P A P ) . W całych N i e m -
czech zach. trwają nadail i niesłabnącą 
siłą demonstracje ł strajki na znak 
protestu przeciwko podpisaniu wojen-
n e g o „układu ogólnego". 

v Przeszło tysiąc górników w Frechen 
w Zagł. R u h r y p r z e p r o w a d z i ł o jedno-
g o d z i n n y strajk protestując przeciwko 
zdradzieckiej poHtyce Adenauera i „u-
kładowi ogólnemu". 5 tys. górników 
s t r a j k o w a ł o w Knapsack. R ó w n i e ż w 
O p l a d e n , Herford i w Leverkusen ty-
siące robotników demonstrowało prze-
c i w k o w o j e n n e m u u k ł a d o w i w Bochum 
z a strajkowało przeszło tysiąc robotni-
k ó w i urzędników. W Koloni! 10 tys. 
robotników ogłosiło j e d n o g o d z i n n y 
strajk. 

Wiadomości o strajkach ł demonstra-
cjach protestacyjnych nadchodzą w 
d a l s z y m ciągu ze wszystkich części 
Niemiec zach. 

W czwartek po południu odbyła sdę 
w BerPnie zach demonstracja dz'es ;ąt-
k ó w tysięcy mieszkańców przeciwko 
podpisaniu wojennego „układu ogólne-
go". Demonstranci dali jednocześnie 
w y r a z swej solidarności z pracownika-
mi drukarń, którzy zastrajkowali na 48 
godzin. 

Silne oddziały policji zaatakowały 
demonstrantów, bijąc ich pałkam { . D o -
konano m a s o w y c h aresztowań. Podob-
nie jak podczas k r w a w y c h  w y d a r z e ń 
w Essen, szczuto przeciwko ludności 
psy policyjne. 

Jak podaje agencja A D N , w B o n n 
od-była się tajna narada ministra spraw 
wewn. Lehra z przedstawicielami władz 
krajów federacyjnych w sprawie tłu-
mienia siłą szerzącego się w Niemczech 
zach. ruchu protestacyjnego przeciwko 
mi lHarystycznej polityce Adenauera. 
N a naradzie tej opracowano wskazówki 
dla oddziałów policji i wojsk granicz-
nych. O m a w i a n o r ó w n i e ż koordynację 
współpracy zachodnio-niemieckiej służ-
by szpiegowskiej i w y w i a d e m amery-
kańskim, b r y t y j s k i m i francuskim. 

wl robotnikami 1 przekonałem się o . ^gi-ęy i ©sic ze bardziei zwiększa »wt wv-
ich nieugiętej woli obrony pokoju ł * n . r f t r w n ™ kulturalni 

I Pospieszalski s Wydziału Prawnego UP 
stwierdził, że w odpowiedzi na machina-

I cje podżegaczy wojennych naukowcy 

nienawiści do podżegaczy wojennych. 
My, robotnicy polscy, swą solidarność 
s masami pracującymi Niemiec wyra-
żamy nie tylko w słowach. Nasze obu-
rzenie na terror adenauerowski prze-
topimy w dodatkowo wyprodukowane 
tony stali dla naszego pokojowego bu-
downictwa. Rozumiemy, że im szybciej 
zapewnimy siłę naszej Ojczyźnie, tym 
prędzej zapewnimy pokój sobie i in-
nym narodom". 
Fala protestów przeciwko zdradziec-

kim machinacjom kliki imperialistycz-
nej objęła także wyższe uczelnie i szko-
ły średnie całej Polski. W Poznaniu ma-
nifestowali  swoje uczucia naukowcy, 
pracownicy administracyjni i młodzież 
studencka wyższych uczelni. Prorektor 
Uniwersytetu Poznańskiego Jaśkiewicz 
podkreślił, że podpisanie układu w Bonn 
jest krokiem zmierzającym do utworze-
nia nowego ośrodka agresji pod kierow-

siłki w pracy nad rozwojem kulturalnym 
i gospodarczym naszej Ludowej Ojczy-
zny. 

Wt wszystkich gromadach woj. 
olsztyńskiego odbywają sif  masowe ze-
brania, na których chłopi, kobiety wiej-
skie i młodzież potępiają haniebną zmo-
wę imperialistów oraz manifestują  swą 
solidarność z walką patriotów niemiec-
kich przeciwko zbrodniarzom amerykań-
skim i ich pachołkom z Bonn. 

W grom. Putka burzą oklasków przy-
jęli chłopi wypowiedź średniorolnego 
chłopa J. Elmana, który powiedział: 

„W odpowiedzi na nowy zamach im-
perialisrtów na pokój śwtata, zobo-
wiązuję się wywiązywać ze wszyst-
kich obowiązków wobec Państwa 
przed terminem". 
Poza tym depesze protestacyjne prze-

słały: Z w. Bojowników o Wolność i De-
mokrację oraz Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego. 

6 dalszych przędzalni Łodzi 
p o d j ę t o a p e l Z P B i m . S t a l i n a 

Z a k ł a d y w ł ó k i e n n i c z e w y k o n u j ą  p l a n y p r o d u k c y j n e 
Apel załogi przędzalni średnloprz ędnej ZPB im. Stalina, wzywający do współzawodnictwa zobowiązaniowego 

jęły dalsze zakład 7. 
W przodujących ZPB. im. Dzierżyń-

skiego w Łodzi załoga przędzalni po-
stanowiła przystąpić do współzawod-
nictwa, zobowiązując się z nadwyżką 
wykonać plany produkcyjne pierw-
szego półrocza br. 

Do współzawodnictwa przystąpiła 
również załoga wielkiej przędzalni 
średnio przędnej ZPB im. Marchlew-
skiego, która od szeregu miesięcy nie 
wykonywała swych planów produk-
cyjnych. Załoga zobowiązała się sy-
stematycznie wykonywać zadania 
produkcyjne i już w pierwszym eta-
pie współzawodnictwa nadrobić w 
poważnym stopniu powstałe braki. 

Zobowiązania podjęły załogi przę-
dzalni ZPB im. K. Liebknechta, ZPB 
lm. Włady Bytomskiej, ZPB im. Ko-
csaekiego i ZPB im. Rewolucji 1905 
roku. 

Maj przyniósł widoczną poprawę 
w realizacji planów produkcyjnych 
w szeregu zakładów przemysłu 
wełnianego 1 bawełnianego, dzięki 
wykorzystaniu doświadczeń uzyska-
nych w czasie realizacji zobowią-
zań majowych, a także zainicjowa-
nemu przez ZPB Im. Stalina 

Aresztowanie Duclos — prowokacją 
z góry przygotowany  przez rząd francuski 

A Dalszy ciąg 

podparyskich miejscowości odbyły się 
wiece połączone ze strajkami. 

Krajowe zw. zaw. górników 
(CGT) wezwały wszystkich górni-
ków francuskich  do proklamowania 
w sobotę strajku pod hasłem: „O 
wolność Duclos i Stila, przeciwko 
faszyzmowi  1 wojnie". 
W Montreuil pod Paryżem, skąd 

Duclos jest deputowanym, w więk-
szości fabryk  odbyły się krótkotrwa-
łe strajki. W rodzinnym mieście Du-
clos — Tarbes — robotnicy przerwa-
li pracę i zorganizowali wielki po-
chód protestacyjny. 

W dep. Seine et Oise, w Wersalu, 
w Neuilly sur Marne, Poissy, Rueil 
itd w strajkach protestacyjnych w 
wielu fabrykach  wzięło udział 100 
proc. robotników. 

Ponadto strajki odbyty się w Nord, 
Pas de Calais, Fillerupt, Marsylii, 
Montpellier, Nimes, Rouen, Roche-
belle, Brest, Montlucon, La Seyne, w 
Tulueńe. 

W Bordeaux policja szarżowała na 

D a r e m n e są p r ó b y u k r y c i a z b r o d n i a m e r y k a ń s k i c h 
Oświadczenie Malika w Komisji Rozbrojeniowej ONZ 

NOWY JORK (PAP). — 28 uib. nt 
odbyły się dwa posiedzenia komisji 
rozbrojeniowej ONZ. Rozpatrywano 
tzw. projekt pierwszego sprawozda-
nia dla Rady Bezpieczeństwa. 

POKÓJ MA T W A R Z MOJEGO DZIECKA 
IS IBDY na Międzynarodowej Konfe-

rencji w obronie praw dziecka 
w Wiedniu wszyscy wstali, aby mi-
nutą ciszy uczcić pamięć 300.000 dzie-
ci Korei, zamordowanych przez fa-
szyzm, przez zalaną kwietniowym 
wiosennym słońcem salę kongresu 
powiało nagle przejmującym chło-
dem. 

Jeżeli choć przez chwilę każdy po-
myślał wtedy o swoim dziecku, sta-
ły się zrozumiałe słowa delegatki ko-
reańskiej, która mówiła o tym, że w 
Korei nierzadko teraz można spotkać 
na ulicach miast, na wiejskich dro-
gach obłąkane kobiety — matki, któ-
re zgubiły swoje dzieci i teraz szu-
kają ich wszędzie rozbieganymi, nie-
przytomnymi oczyma. 

Zrozumiałe było także i to, że po 
przemówieniu delegatki Korei pode-
szła do niej matka amerykańska i 
kobiecie w żałobnej bieli tłumaczyła 
z żarem i serdecznością, że wstydzi 
się swoich rodaków, pustoszących 
Koreę i że tak jak ona myśli wiele 
matek w jej kraju... 

„Pokój i szczęście dziecka są nie-
rozdzielne" — tymi słowami kończy 
się apel wystosowany przez Kongres 
do wszystkich mężczyzn i kobiet na 
świecie... * 
V\7 STANACH ZJEDNOCZONYCH 
* * cztery miliony dzieci w wieku 

szkolnym nie chodzi do szkoły, bo 
nie ma miejsc. W Stanach Zjedno-
czonych 76 proc. budżetu ogólnego 
przeznaczono na zbrojenia. 

W Hiszpanii 75 proc. dzieci zżera 
gruźlica, w Hiszpanii dla 2 milionów 
dzieci w wieku szkolnym — to jest 
dla połowy dzieci hiszpańskich brak-
nie szkół. W Hiszpanii zamiast szkół 
i szpitali Franco wybudował kilka-
set baz lotniczych dla amerykańskich 
ca molo tó w wojskowych. 

W Turcji na 800 tysięcy dzieci, 
które przychodzą na świat, 400 tysię-
cy umiera przy urodzeniu. W Turcji 
na ulicach Stambułu błąka się 35 ty-
sięcy bezdomnych dzieci, w Anka-
rze jest 21 tysięcy podrzutków. Z tu-
reckiego budżetu 4 proc. przeznacza 
się na zdrowie — 50 proc. na zbroje-
nia. 

„Nie bij nas, nie bij nas — czy nie 
widzisz, że nasze ręce skrwawione są 
od ukhić" — śpiewają irańskie dzie-
ci, które od czwartego roku życia 
pracują po 13 godzin dziennie i drob-
nymi okaleczonymi palcami tkaią 
iwspęniałe, kosztowne dywany. Dla 

U i n ^ G h wyrobników 

duchowny muzułmański Ali Akaibar 
domagał się na wiedeńskiej konfe-
rencji, aby praca dzieci zaczynała się 
dopiero od lat 12-tu. 

DLA NAS sprawa dzieci nie może 
pozostać i nie pozostanie nigdy w 

sferze  suchych cyfr  statystycznych i 
notatek prasowych. Zbyt bezpośred-
nio zetknęliśmy się z krzywdą dzie-
cka, z cierpieniami dziecka, z jego 
śmiercią — zbyt głęboko wrył się 
nam w serce i pamięć, jęk dzieci 
przywalonych gruzami warszawskich 
domów, zbyt dobrze pamiętamy dzie-
cko tulące się w schronie, dziecko 
oązalałe ze strachu przed bombami i 
tego chłopca, co zawisł na drutach 
getta, gdy ze skarbem — z bochen-
kiem chleba wracał do domu... 

Pamiętamy też dobrze pozbawione 
opieki dzieci sanacyjnej Polski. 

Milion dzieci wałęsało się po uli-
cach miast, pasało bydło po wsiach 
— bo nie było dla nich miejsca w 
szkole. Jedna 7-mio klasowa szkoła 
przypadała wtedy na 17 gromad 
wiejskich. A z całego budżetu tylko 
15,1 proc. przeznaczono na oświatę. 

DZIŚ 31,5 proc. znacznie większego 
niż przed wojną budżetu prze-

znacza nasze Państwo Ludowe na 
oświatę i kulturę. 

Budujemy przedszkola i żłobki, 
szkoły i pałace kultury. Staramy się 
stworzyć naszym dzieciom jak naj-
lepsze, jak najwygodniejsze warunki 
zabawy, nauki i wypoczynku. 

Każde boisko sportowe, każda no-
wa, pachnąca świeżą farbą  i wapnem 
izba szkolna, każda zabawka w 
przedszkolu, każde łóżeczko w żłob-
ku — to dom naszych dzieci — to 
ich Polska. 

Niełatwo nam przychodzi ją budo-
wać. Trzeba wiele sił i pracy, wysił-
ku i wytrwałości, trzeba dużo ciepłej, 
serdecznej, a często pełnej wyrzeczeń 
miłości — by patrząc na nasze dzieci 
móc powiedzieć: To dla ciebie pra-
cujemy — to dla was — dlatego, 
abyście mogły rosnąć i śmiać się, 
uczyć i spać spokojnym snem. Dlate-
go, abyście wyrosły na wolnych lu-
dzi wolnego kraju — pracuje nasz 
przemysł, rosną nasze fabryki,  pod 
niebo wyrastają rusztowania naszych 
domów... 

Silą naszej pracy i wyrzeczeń, ca-
łą siłą miłości do naszych dzieci — 
walczymy o pokój. O pokój, który 
ma twarz mojego dziecka. 

K« Ł 

Przedstawiciel Zw. Radzieckiego, 
Malik, podkrelił, że delegat St. Zjed-
noczonych nadal uchyla się od omó-
wienia tych wszystkich podstawowych 
zagadnień, o jakich mowa w oświad-
czeniu delegacji radzieckiej w spra-
wie stosowania broni atomowej 
i wszelkich innych rodzajów broni 
masowej zagłady ludzi, jak również 
sprawy redukcji zbrojeń i sił zbroj-
nych. 

Mówiąc o wojnie bakteriologicznej 
delegat amerykański usiłował rzucać 
oszczerstwa na Zw. Radziecki t -
stwierdził Malik. — Jednakże delegat 
USA zmuszony był przyznać, że Zw. 
Radziecki przyjął zobowiązania mię-
dzynarodowe pod tym względem oraz 
podpisał i ratyfikował  protokół ge-
newski w sprawie zakazu używania 
chemicznych środków wojny i broni 
bakteriologicznej, dodając specjalne 
zastrzeżenie, z którego wynikało, że 
będzie on przestrzegał postanowień 
tego protokółu w stosunku do każ-
dego państwa, które podpisze, ratyfi-
kuje i będzie wykonywało tę umowę 
międzynarodową. Jednocześnie delegat 
St. Zjednoczonych musiał przyznać, 
że rząd St. Zjednoczonych nie tylko 
nie złożył takiej deklaracji i nie 
ratyfikował  protokółu genewskiego, 
lecz zdjął tę sprawę z porządku dzien-
nego senatu USA. Oto — podkreślił 
mówca — stanowisko Z w. Radziec-
kiego i stanowisko USA. Zbędne są 
komentarze co do tego, kto wystę-
puje przeciwko używaniu broni bak-
teriologicznej i chemicznej, a kto 
wypowiada się za używaniem tej 
zbrodniczej broni. 

Żadne jednak próby oficjalnych 
i nieoficjalnych  kół USA ukrycia 
zbrodni dokonanych przez agresorów 
amerykańskich nie mogą mieć powo-
dzenia — oświadczył Malik. — Znany 
jest powszechnie fakt,  że agresorzy 
amerykańscy rozpętali wojnę bakte-
riologiczną w Korei i w Chinach i 
według niepełnych danych oficjalnych, 
ogłoszonych przez rząd chiński i ko-
reański, użyli broni bakteriologicznej 
804 razy. 

Kończąc mówca podkreślił, że ko-
misja powinna wreszcie przystąpić 
do powzięcia konkretnych uchwał o 
zakazie broni atomowej ora-7 o re-
dukcji zbrojeń i sil zbrojnych. 

ZWUT wykonał  plan 
dzięki zobowiązaniom młodzieży 

29 uibm. załoga ZWUT im. Komuny 
Paryskiej w Warszawie wykonała pian 
produkcji na maj br. 

Do przedterminowego wykonania za-
dań miesięcznych przyczyniła się reali-
zacja zobowiązań  podejmowanych przez 
młodzieżowców dla uczczenia Zlotu Mło-
dych Przodowników. W wykonywaniu 
zobowiązań  bierze udział 15 brygad 
młodzieżowych. 

pochód uliczny. Dokerzy Bordeaux 
strajkowali 6 godzin. W starciu 1 po-
licją wiele osób odniosło rany. W 
Genain manifestanci  zmusili policję 
do ucieczki. W Lorient kilka tysięcy 
manifestantów  udało się z merem na 
czele do prefektury,  stawiając opór 
policjantom. W Vichy gwardia ru-
choma użyła gazów łzawiących prze-
ciwko demonstrantom. Jedna osoba 
została ciężko ranna. 

PARYŻ. (PAP). — Francuski min. 
spraw wewn. usiłując uzasadnić pro-
wokacyjny akt uwięzienia Duclos za-
znaczył m. in.f  że Duclos rzekomo 
„złapany został na gorącym uczyn-
ku". W istocie rzeczy jednak, była to 
prowokacja z góry przygotowana. 
Świadczy o tym m. in. fakt.  że re-
akcyjny dziennik „France Soir", zna-
ny ze swych bliskich kontlktów z 
policją paryską — uprzedzony był o 
planie uwięzienia Duclos. Redakcja 
„France Soir" wysłała 2 specjalnych 
reporterów, którzy wraz z policją 
uczestniczyli w poszukiwaniach samo-
chodu Duclos i w jego aresztowaniu. 

PARYŻ. (PAP). — Małżonka Jac-
ąues Duclos — Gilberte Duclos, któ-
rą zwolniono w czwartek z więzie-
nia, w wywiadzie udzielonym przed-
stawicielowi dziennika „Ce Soir" na 
temat aresztowania jej i jej męża, 
podkreśliła, że okoliczności w jakich 
nastąpiło aresztowanie wskazują na 
to, iż chodzi fu  o wyraźną prowoka-
cję. 
Rewizja w mieszkaniu 
J. Duclos 

P A R Y 2 ( P A P ) . W piątek o godz. 9 
rano p r z e p r o w a d z o n o rewizję w miesz-
kaniu Jacques Duclos. R e w : z j ę przepro-
wadził sędzia śledczy Jacąuinot  wraz 
z kilku w y ż s z y m i  funkcjonariuszami 
pol''ej i w obecności Duclos i jego żo-
ny. Przed dom p r z y b y ł y  oddziały poli-
cji na 5 samochodach ciężarowych i 
na motocyklach. Ulica została z obu 
stron zamknięta. Jednocześnie policjan-
ci uzbrojeni w ręczne karabiny ma-
s z y n o w e otoczyl i dom. 

Podczas przeprowadzania rewiz j i D u -
clos oświadczył sędziemu Jacquinot i 
poUcjantom: „Robicie .b-aniebną robotę. 
Jesteście agentami f a s z y z m u opłacany-
m i przez Amerykan*1 w". 

Rewizja trwała przeszło pół godziny. 
A d w o k a t o m oraz sekretarzowi Duclos 
— Chaumeron'owi zakazano wstępu do 
mieszkania. 

Po rewizji Duclos oświadczył 
Chaumeron'owi, który opowiedział mu 
o przebiegu potężnej akcji protesta-
cyjnej przeciwko uwięzieniu sekreta-
rza FPK: „Niechaj wzmaga się i u-
macnia akcja w zakładach pracy, 
miastach i wsiach całej Francji. Słu-
szność jest po naszej stronie. Zwy-
cięstwo nałeźy do nas". 
S p o r z ą d z o n y po rewizj i protokół 

stwierdza, że policja m e skonfiskowała 
żadnego dokumentu, ani żadnego przed-
miotu w mieszkaniu sekretarza Fran-
cuskiej Partii Komunistycznej. 

Po rewizj i Jacques Duclos został po-
nownie przewieziony do więzienia w 
Fresnes. 

Depesza Togliattiego -
strajki solidarności 
we Włoszech 

RZYM (PAP). — Sekretarz gene-
ralny Komunistycznej Partii Włoch, 
Palmiro Togliatti przesłał do KC Ko-
munistycznej Partii Francji depeszę 
treści następującej: 

— Komuniści ł masy pracujące 
Wioch powitali z entuzjazmem sta-
nowczy protest narodu francuskie-
go przeciwko tym, którzy są odpo-
wiedzialni za zbrodniczą wojnę 
bakteriologiczną w Korei i za im-
perialistyczną agresję w Azji i w 
Europie. 

Demokraci i obrońcy pokoju na-
szego kraju z oburzeniem przyjęli 
wiadomość o bezprawnym uwięzie-
niu J. Duclos, widząc w tym 
akcie gwałtu nową prowokację sil 
wstecznych, pozostających w obcej 
służbie. Demokraci i obrońcy po-
koju przesyłają jedno,cześnie nie 
ugiętemu bojownikowi o niezawi-
słość Francji i o pokój wyrazy bra-
terskiej solidarności 

Wiadomość o aresztowaniu J. Du-
clos wywołała we Włoszech potężną 
falę  oburzenia. Dziesiątki tysięcy ro-
botników przerwało pracę prawie we 
wszystkich fabrykach  Florencji i w 
całej To<&ca<nii. W Neaipolu odbył się 
strajk protestacyjny robotników 
wszystkich zakładów przemysłowych 
miasta. Przerwano również pracę w 
największych fabrykach  Turynu, Ge-
nui i Mediolanu. W całej prowincji 
Nuoro na Sardynii wybuchł strajk 
powszechny robotników. 

PRAGA (PAP). Sekretariat MOD 
wystosował do francuskiego  min. 
sprawiedliwości depeszę, w której 
protestuje przeciwko aresztowaniu 
redaktora naczelnego „L/Humanite" 
A. Stila. 

o miano najlepszej przędzalni pod-

współzawodnictwu zobowiązaniowe-
mu. 
Pierwsza w przemyśle wełnianym 

wykonała miesięczny plan produk-
cyjny 28 uibm. załoga ZPW im. Rey-
monta w Łodzi. 

29 uibm. o wykonaniu miesięcznego 
planu zameldowała załoga ZPB im. 
Hanki Sawickiej w Łodzi i załoga 
Piotrkowskiego Kombinatu Baweł-
nianego. Meldunki o przełamaniu 
trudności w realizacji zadań składa-
ją przędzalnie, które przystąpiły do 
współzawodnictwa. Przoduje inicjator 
współzawodnictwa, załoga przędzalni 
średniej ZPB im. Stalina 28 ufom. 
osiągnęła ona 110,2 proc. planu dzien-
nego. 

Dzięki przystąpieniu do współza-
wodnictwa zaczyna przełamywać 
trudności produkcyjne załoga ZPB 
im. Armii Ludowej. Przędzalnia śre-
dnioprzędna tych zakładów wykonała 
28 ubm. dzienne zadania w 103,7 proc., 
a przędzalnia odpadkowa aż w 128,2 
proc. 

Nie potrafili  jeszcze przezwyciężyć 
trudności przędzalnicy ZPB im. 1 
Maja,, którzy 28 ubm. dzdenny plan 
produkcji przędzy cienkiej wykonali 
w 89 proc., a średniej w 95,3 proc. 
Również przędzalnicy ZPB im. Har-
mana nie wykonują dziennych zadań. 

2—8 czerwca 
doroczny  spis rolny 

Od 2 — 8 czerwca br. przeprowa-

dzony zostanie na podstawie roz-
porządzenia Rady Ministrów z 2 sier-
pnia 1949 r. doroczny spis rolny Spis 
obejmie całkowitą powierzchnię grun-
tów, z wyszczególnieniem gruntów 
użytkowanych rolniczo według rodza-
jów zasiewów. Spisane będą również 
zwierzęta gospodarskie. 

Spisem rolnym kieruje GUS. W de-
renie akcją spisową kierują prezydia 
rad narodowych. W gromadach pra-
ce spisowe przeprowadzą sołtysi. 

Dane udzielane przy spisie zabez* 
pieczone są tajemnicą i służą jedyni® 
celom statystycznym, tj. możliwości 
ustalenia stanu powierzchni zasiewów, 
pogłowia bydła itjp. w skali całego 
kraju i poszczególnych okręgów. 

^Będziemy służyć sprawie człowieka« 

U c z e s t n i c y N a r a d y B i b l i o t e k a r z y do P r e z y d e n t a RP 
W dalszym ciągu Ogólnokrajowej 

Narady Bibliotekarzy toczącej się w 
Radzie Państwa wygłosił referat  nacz. 
Cz. Kozioł, n. t.: „Zagadnienie upo-
wszechnienia czytelnictwa przez bi-
blioteki". 

Po referacie  wywiązała się dysku-
sja. 

Uczestnicy obrad uchwalili list do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta. 
W liście czytamy m. in.: 

„Zgromadzeni na Krajowej Nara-
dzie w sprawie czytelnictwa, pracow-
nicy książki — pisarze, wydawcy i 
bibliotekarze składają Ci, Dostojny 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy swej 
najgłębszej czci i zapewniają o go-
towości oddania wszystkich swych 
sił wielkiemu dziełu wzbogacenia i 
upowszechnienia wartości kultural-
nych w służbie idei socjalistycznej. 

Prowadzimy swe narady w głębo-
kim poczuciu odpowiedzialności, z 
pełnym rozumieniem wagi zadań sto-
jących przed pracowTiikami książki za-
dań realizacji wspaniałej rewolucji 
kulturalnej, zadań mobilizowania 
świadomości mas pracujących do 
wielkiego dzieła budowy Polski Lu-
dowej, do walki o pokój — w po-
czuciu międzynarodowej solidarności 

1 wszystkimi siłami postępu na świe-
cie, zjednoczonymi we wspólnym 
froncie  pokoju do walki z zaborczym 
imperializmem amerykańskim, niosą-
cym światu śmierć i zniszczenie. 

Wspaniałe osiągnięcia piśmienni-
ctwa i bibliotekarstwa radzieckiego 
będą nam wzorem i zachętą w na-
szym działaniu. 

Przyjmij Obywatelu Prezydencie, 
nasze najserdeczniejsze zapewnienie, 
że sprawa, której poświęciłeś cał« 
swe życie i swe trudy, sprawa czło-
wieka, którego trzeba wyzwolić na 
zawsze od ucisku i podnieść na wy-
żyny pełnego człowieczeństwa, jest 
naszą sprawą najdroższą, że sprawi® 
tej służyć będziemy aż do ostatecz-
nego zwycięstwa". 

Tekst listu przyjęli zebrani gorący-
mi, niemilknącymi oklaskami. 

Następnie min. Dybowski udekoro-
wał Krzyżami Zasługi przodujących 
bibliotekarzy i działaczy na polu 
upowszechniania czytelnictwa. Po-
nadto min. Dybowski wręczył dyplo-
my uznania przedstawicielom biblio-
tekarzy z województw poznańskiego 
i warszawskiego, które zwyciężyły w® 
współzawodnictwie bibliotek. 

Dla dobra i rozkwitu kultury polskiej 
B Dokończeni* 

es ttr. U 
ctznych, z nowej rzeczywistości, lecz 
nawiązujących do najcenniejszych 
walorów naszej spuścizny kultural-
nej". 

Bibliotekarze walczący o upo-
wszechnienie postępowej kultury, o 
lepsze uzbrojenie ideologiczne ludzi 
pracy, winni w porozumieniu z Ra-
dami Narodowymi i organizacjami 
masowymi troszczyć się o to, aby w 
powierzonych im bibliotekach znajdo-
wały się książki dostosowane do po-
trzeb danego środowiska, powinni 
nieustannie pracować nad tym, aby 
książki te były rzeczywiście czytane i 
rozumiane przez czytelników. 

Szczególną uwagę należy zwrócić 
na rozwój i uaktywnienie pracy bi-
bliotekarskiej na wsi i wśród mło-
dzieży. 

Zmiany postępowe w życiu wsi 
polskiej dokonują się w procesie co-
raz ostrzejszej walki klasowej prze-
ciw burżuazji wiejskiej, bogaczom 
i reakcyjnej części kleru. 

Działacze kulturalni, a w ich 
liczbie bibliotekarze, nie mogą stać 
z boku i ograniczać się do roli ob-
serwatorów, lecz na odwrót w inte-
resie kultury i postępu, w intere-
sie Polski Ludowej winni wziąć 
jak najczynniejszy udział w tej 
walce po stronie chłopów mało 
i średniorolnych, po stronie klasy 
robotniczej i całego ludu pracują-
cego. Winni szerzyć wiedzę i oświa-
tę, sprzyjać formowaniu  się nauko-
wego poglądu na świat u milionów 
ludzi. 
Szczególną uwagę należy zwrócić 

na młodzież na wsi i w mieście. 
Młodzież przejmie od nas kierow-
nictwo Polską Ludową, młodzież bę-
dzie budować komunizm w Polsce. 
O młodzież toczy się zacięta walka 
ideologiczna z siłami dnia wczoraj-

szego, z reakcyjną kosmopolityczną 
częścią kleru, z wszelkimi agentura-
mi kontrrewolucji i imperializmu. 

Bibliotekarz, żołnierz szczególni® 
ważnego odcinka frontu  kulturalne-
go, winien być należycie uzbrojony 
ideologicznie i przygotowany do tej 
walki. Winniśmy pomóc młodzieży 
w zrozumieniu zadań władzy ludowej 
i dróg rozwojowych naszego narodu, 
zapoznać ją z wielkimi tradycjami 
postępowymi narodu, a zwłaszcza z 
rewolucyjnymi tradycjami klasy ro-
botniczej, pod której kierownictwem 
nasz naród zmienia się w naród so-
cjalistyczny, pogłębiać patriotyzm 
i internacjonalizm, nienawiść do lu* 
dbobójczego imperializmu, do podżega* 
czy wojennych i zdrajców narodu* 
szerzyć bezgraniczne oddanie Polsc® 
Ludowej i najgłębszą przyjaźń dla 
Związku Radzieckiego, stojącego na 
czele światowego obozu walki o po-
kój i postęp, torującego pod prze* 
wodem Wielkiego Stalina nowe, sze* 
rokie drogi ku pełnemu wyzwoleniu 
i szczęściu człowieka pracy, ku wy* 
Zwoleniu i szczęściu całej ludzkości* 

Niechajże ta szlachetna troska 
0 socjalistyczne wychowanie naszej 
młodzieży robotniczej, chłopskiej 
1 inteligenckiej, a zarazem troska 
o należyte przygotowanie wieloty-
sięcznej masy bibliotekarzy do pra« 
cy i walki ideologicznej towarzy-
szy wam w toku obrad nad wszyst-
kimi innymi jakże licznymi troska-
mi i kłopotami, związanymi z ty-
ciem i rozwojem bibliotekarstwa 
w Polsce Ludowej. 
Komitet Centralny Polskiej Zjed-

noczonej Partii Robotniczej życzy 
wam — żołnierzom ważnego odcinka 
rewolucji kulturalnej — pomyślnych 
obrad i owocnej prac> w terenie dla 
dobra i rozkwitu kultury polskiej, 
dla dobra i pełnego zwycięstwa wiel-
kiej sprawy pokoju i socjalizmu w 
Polsce i na całym świecie. 

ze ŚWIATA 
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Don płynie do Wołgi Na życiodajnym kanale 

Ludzie wielkiej budowy 

Szybko zbliża się dzień, w którym syrena pierwszego statku, otwierają-
cego żeglugę na Wolżańsko-Dońskim  Szlaku Wodnym  obwieści całemu 
światu o nowym zwycięstwie narodu radzieckiego, budującego komunizm. 
Wody  Donu przebyły już cztery piąte swej drogi ku Wołdze.  Na  zdjęciu: 
fragment  Warwarowskiej  stacji pomp. (Do  artykułu obok). 

Foto  CAF-SIB. 

Jesrcrę  niedawno ciągnął się tn mchy 
step. Tylko wczesną wiosną okrywał się 
zielenią, a już z początkiem lata trawa 
była wypalona, a tylko piołun i chwasty 
ostawały się pad gorącymi promieniami 
słońca. Duszne, przepojone kurzem po-
wietrze wisiało nad stepami. Nie były ul-
gą i wiatry. Przynosiły one żar % dale-
kich pustyń Azji Środkowej. Jedynie 
woda mogła dać życie tym obszarom, 
uczynić je kwitnącymi. 

I oto woda przyszła. 
Przez wyschnięty dotąd  step, ka-

nałem Wołga — Don popłynęła sze-
roka pełnowodna rzeka, rozlały się 
morza stworzone ludzkimi rękami. 
Kanał toczy swe spokojne wody mię-
dzy brzegami, okrytymi kamieniami, 
obsadzonymi srebrzystymi topolami. 
W wodzie, jak w zwierciadle odbi-
jają  się jasne wieże wrót zaporo-
wych. 

Brzegiem idzie powoli Jam Biriu-
kow, kierownik bieresławskiego odcin-
ka budowy kanału, Lekki, orzeźwia-

, jący  wietrzyk porusza jasne włosy 
; Lubowii Zaninej i Eufalii  Biełowej 

i targa bristolem rysunku, który o-
glądały  na planie raizem z Biriu-
kowem, z ożywieniem omawiając 
i wytyczając  miejsca na dróżki, 
kwietniki, drzewa itd. 

(Od  własnego korespondenta) 
Wiele można by opowiedzieć o tych, 

co budowali ten odcinek kanału. 
Kierownik odcinka 

Jan Biriuikow, pod którego kie-
rownictwem tworzyło się stepowe 
morze — Zbiornik Bieresławski i bu-
dowano duży odcinek kanału (dwie 
zapory, śluza, stacja pomp itp) to 
znakomity organizator. Spokojny 
i pewny nie cofa  się nigdy przed 
trudnościami i śmiało rozwiązuje 
skomplikowane zadania. Biriukow, 
syn tkacza, po ukończeniu, przed 
dwudziestu z górą  laty, Wyższej 
Moskiewskiej Szkoły Technicznej, 
pracował jako inżynier-budowniczy 
w Moskwie, potem na Uralu. W okre-
sie najazdu hitlerowskiego był na 
froncie,  od roku zaś 1948 pracuje 
na Wołdze — Donie. 

Byłem świadkiem, jak Biriukow 
rozstrzygał pewne bardzo naglące 
zagadnienie. 

W zbiorniku blereslawsklm mianowi-
cie gromadziła się woda. Coraz mocniej 
napierała na prowizoryczne tamy, osła-
niające warwarowską stację pomp, któ-
rej budowa dobiegała już blisko końca. 
Przedarcie się milionów metrów sześ-
ciennych wody przez tamę stanowiłoby 
katastrofę.  Na umocnienie prowizor>cz 
nych tam trzeba było ściągnąć tak 

P r z e k r ó j t y g o d n i a 
. 

Atlantyckie zamki na lodzie 
, BIEGŁY tydzień był okresem bo-

gatym w wydarzenia. Z jednej 
strony zarysowało się tak wyraźnie, 
jak nigdy dotąd,  awanturnicze obli-
cze obozu imperialistycznego, pcha-
nego przez Siany Zjednoczone . do 
wojny A z drugiej strony • przemó-
wiły z niespotykaną  dotąd  silą—obok 
wolnych narodów — narody Europy 
zachodniej, oświadczając  podpala-
czom świata: „Nie dopuścimy do no-
wej wojny!". 

W poniedziałek podpisany został w 
Bonn wojenny „układ generalny", 
przekształcający  Trizonię w bazę 
agresji amerykańskiej. I w ten sam 
poniedziałek przeszła przez całe 
Niemcy olbrzymia fala  demonstracji, 
podczas których miliony Niemców 
manifestowały  przeciw rozbiciu kra-
ju, przeciw okupacji amerykańskiej 
i przeciw waszyngtońskim planom 
wojny. 

We wtorek pod batutą  Achesona 
podpisano w Paryżu układ o tzw. 
„armii europejskiej", czyli układ o 
^Wskrzeszeniu Wehrmachtu i włącze-
niu go do amerykańskich rojeń wo-
jennych. 1 w ten sam wtorek ogło-
szono wyniki Ostatnich wyborów we 
Włoszech, które wykazały, że Włosi 
— tak samo, jak Niemcy, Francuzi 
czy .Anglicy — nie chcą  być „mię-
sem armatnim" dla Eisenhowerów 
i Eidgwayów, dla Morganów i Du 
Pontów. Nie chcą  — nawet pod szyl-
dem „europejskim". 

We środę do Paryża przyjechał 
generał-dżuma Ridgway. 1 w tę sa-
mą  środę Paryż stał się widownią 
tak olbrzymich manifestacji  prote-
stacyjnych, jakich stolica Francji nie 
widziała od wielu lat. Przerażony 
rząd  Pinay'a aresztował — gwałcąc 
brutalnie prawo i posługując  się cy-
niczną  prowokacją  — sekretarza Ko-
munistycznej Partii Francji i człon-
ka parlamentu, Jacques Duclos! 

Pod wrażeniem narastającej  fali 
gniewu narodów przycichły pod ko-
niec tygodnia huczne fanfary,  który-
mi oficjalny  Waszyngton, Londyn 
i Paryż witały podpisanie „układu 
generalnego" i układu o Wehrmach-
cie. Jak długo zresztą  można robić 
dobrą  minę do złej gry? Przecież 
nawet rząd  zdrajcy Pinay'a zdaje so-
bie sprawę z niebezpieczeństwa pod-
pisanych układów, jeśli dla uspoko-
jenia opinii publicznej zażądał  „gwa-
rancji", skierowanych przeciwko 

swemu atlantyckiemu „przyjacielowi" 
Adenauerowi. Teraz francuska  prasa 
burżuaizyjna niemal jednomyślnie przy 
znaje, że „gwarancje" anglosaskie ma-
ją  charakter jak najbardziej złudny. 

Również w kołach rządowych  Lon-
dynu nastroje dalekie są  od entu-
zjazmu. Amerykańscy korespondenci 
donoszą  ze stolicy Anglii, że poważ-
ne zaniepokojenie wywołują  tam fi-
nansowe i gospodarcze konsekwencje 
„układu generalnego".- Grupa 100 po-
słów labourzystowskich — pod naci-
skiem woli „dołów" partyjnych—pod-
pisała rezolucję, domagającą  się po-
djęcia rozmów z ZSRR w sprawie 
zjednoczenia Niemiec i wstrzymania 
remilitaryzacji Trizonii. 

Odgłosy gorzkiego kociokwiku w 
stolicach atlantyckich dotarły do Wa-
szyngtonu, gdzie bardziej trzeźwi po* 
litycy zaczynają  sobie zdawać spra-
wę z oczekujących  ich trudności i z 
rosnącego  oporu narodów. Wymowna I 
jest wypowiedź dziennika „New Yorki 
World Telegram", który przestrzega,' 
że „armia europejska" jest „projek-
tem budowanym na piasku".-

Kłótnie w atlantyckiej 
„rodzinie" 

Na domiar złego—złego dla wład-
ców Ameryki — pogłębiają  się co-
raz bardziej sprzeczności wewnątrz 
obozu imperialistycznego. Po środku 
„idylli" atlantyckiej i uroczystości z 
okazji pobytu Achesona w Paryżu 
miarodajny „New York Herald Tri-
bune" pisał właśnie w swym wyda-

' niu paryskim, że „stosunki między 
USA i Francją przybrały nagle cha-
rakter napięty'* 

Dziennik amerykański ma na my-
śli zatarg wokół tzw. francuskiej 
Afryki  północnej. Generałowie ame-
rykańscy zbudowali tam szereg baz 
strategicznych i — jak wiadomo z 
tajnego raportu admirała Fechtelera 
— chętni byliby do odziedziczenia 
francuskich  kolonii i „protektora-
tów", czyli Tunisu, Algeru i Maro-
ka. Francuska burżuazja nie jest za-
chwycona tą  perspektywą.  W jej 
imieniu „Monde" stwierdza: „Prece-
densy w Iranie i Egipcie są tak znie-
chęcające, że trudno wymagać, by 
dyplomacja francuska  mogła godzić 
się na swoisty system amerykan- j 
skich mediacji (pośrednictwa) w Af-1 
ryce Północnej"... | 

Również z Anglią  i nawet z Kana-
dą  stosunki USA układały się osta-
tnio nie najlepiej. Bestialstwa ame-
rykańskie na wyspie Kożedo i prze-
wlekanie rokowań rozejmowych w 
Korei wywołąły  w Anglii powszech-
ne oburzenie. Rząd  angielski zmu-
szony był dla uspokojenia opinii za-
powiedzieć wyjazd na Koreę lorda 
Alexandra celem „zbadania" sytua-
cji. 

Londyński korespondent „New 
York Times" telegrafował  przed kil-
ku dniami: „Wojna w Korei, która 
nigdy nie była popularna w Anglii, 
staje się coraz bardziej niepopular-
na, a amerykańskie metody jej pro-
wadzenia stają się dla brytyjskiej 
opinii coraz bardziej podejrzane". 
Tego rodzaju wiadomości z Londynu 
nie przyczyniają  się —• rzecz jasna— 
do wzrostu harmonii między oficjal-
nymi kołami USA i Anglii. 
W Południowej Korei 

Wojska amerykańskie walczą  — 
jak wiadomo — o „wyzwolenie" Ko-
rei i „bronią"...  hm... praw narodu 
koreańskiego. W ubiegłym tygodniu I 
burżuazyjne agencje prasowe ujaw-| 
mły szczegóły dotyczące  sytuacji po-
litycznej w Południowej Korei, czyli! 
w tej części kraju, która od 7 lat 
jest okupowana przez USA i która! 
może być uważana za „wzór" tego, 
co Amerykanie chcieliby osiągnąć  na 
terenie całego półwyspu. Tak więc 
oficjalna  agencja francuska  AFP do-
nosi: 

„W większych miastach (połud-
niowo - koreańskich) panuje go-
rączkowa nerwowość... W prowizo-
rycznej stolicy Pusanie wewnętrz-
no-polityczny konflikt  przybiera 
coraz ostrzejsze formy.  Członkowie 
parlamentu są aresztowani dzie-
siątkami i maltretowani. Wszędzie 
daje się zauważyć wzrost działalno-
ści partyzantki komunistycznej, a 
napady na żołnierzy ONZ (czyli na 
żołdaków amerykańskich — red.) 
są coraz częstsze... Morale kraju 
znajduje się nad brzegiem przepa-
ści. Szalejąca w kraju inflacja  po-
woduje jeszcze większe zamiesza-
nie wśród ludności"... 
Informacje  te znajdują  potwier-

dzenie w depeszach agencji Reutera 
i w innych źródłach. Informacje  te 
rzucają  dodatkowTe' światło na meto-
dy amerykańskie w Korei, których 

bardziej znanymi elementami są 
broń bakteriologiczna, bomby napal-
mowe i mordowanie jeńców. Jeśli 
chodzi o ten ostatni moment, to po 
objęciu władzy przez gen. Boatnera 
n<L wyspie Kożedo nastąpiły  dalsze 
zbrodnicze masakry jeńców koreań-
skich i chińskich. 

* 
Takie były — w wielkim skrócie 

— wydarzenia ubiegłego tygodnia w 
świecie kapitalistycznym. A w tym 
samym' czasie narody radzieckie z 
napięciem śledziły ostatnie prace bu-
downiczych kanału Wołga — Don, 
pierwszej przedterminowo ukończo-
nej Budowli Stalinowskiej, pierwszej 
budowli nowej epoki komunizmu. 

A w tym samym czasie rząd  ra-
dziecki wystosował do rządów  trzech 
mocarstw zachodnich kolejną  notę w 
sprawie traktatu pokojowego z Niem-
cami, notę wskazującą  raz jeszcze 
na możliwość i konieczność uregulo-
wania sprawy niemieckiej w intere-
sie pokoju i bezpieczeństwa, notę 
tchnącą spokojem i potęgą, notę 
przyjętą  z wdzięcznością  i ufnością 
przez miliony ludzi dobrej woli na 
całym świecie. 

Zestawienie poczynań obozu kapi-
talistycznego i pierwszego na świe-
cie państwa socjalistycznego mówi 
samo za siebie. G.J. 

wielką liczbę spychaczy 1 ciężarówek 
z innych odcinków budowy, ie opóźni-
łoby to tam pracę. Kiedy Btriukowo-
wi zameldowano, jaka jest sytuacja — 
postanowił on nie ściągać pomocy, a prze-
de wszystkim forsować  roboty przy bu-
dowie stacji pomp, tak by była ona wcze-
śniej gotowa na przyjęcie wody. 

— Przecież to wielkie ryzyko? — 
zapytałem. 

— Nie -— odpowiedział Jan Biriu-
kow — to ścisłe obliczenie i wiara 
w ludzi, w ich możliwości i wolę 
wykonania zadania. 

W ciągu  trzech dni prace zostały 
zakończone, tamy usunięte, a warwa-
rowska stacja pomp poczęła prze-
pompowywać prące  ku niej wody do 
następnego, ostatniego zbiornika ka-
nału Wołga — Don. 
Zdobywcza inicjatywa 

Jan Simakin przyjechał na budowę 
z rodziną  i mocno tu osiadł. Pra-
cując  na koparce w ciągu  11 mie-
sięcy wykopał milion metrów sze-
ściennych ziemi, kilkakrotnie przekra 
czając  normę. Inny kierowca kopar-
ki — Jerzy Czernyszew w ciągu 
pięciu miesięcy wykonał normę rocz-
ną. 

Ludzie wykazywali wiele pomysło-
wości i inicjatywy w dążeniu  do 
przyspieszenia zakończenia budowy. 
Na wniosek inżyniera Aleksandra 
Morozowa przy robotach spychacza-
mi zastosowano metodę cykliczną. 

Według projektu ziemia układana na 
tamy miała być ubijana walcami, przy 
czym walec pięciotonowy winien był tą 
samą drogą obrócić 20 do 24 razy. Przy 
nowej metodzie, spychacze równocześnie 
układały ziemię na taniie i ubijały ją. 
Dało to wielką oszczędność czasu, kosztów 
i znakomicie przyśpieszyło budowę. 
Młodemu inżynierowi Lubowii Za-

ninej, która przyjechała na budowę 
w 1950 r. wprost z instytutu, zle-
cono pracę niezbyt — na pierwszy 
rzut oka — skomplikowaną:  bruko-
wanie skarp kanału i tam. W jaki 
6posób można się tu czymś wyka-
zać? Co usprawnić można przy, sta-
rej jak świat, pracy brukarzy? Z po-
czątku  wszystko szło zwykłym try-
bem. Ci sami ludzie podsypywali 
skarpy piaskiem i żwirem, a następ-
nie brukowali. Praca szła wolno, za-
sięg zaś jej był olbrzymi: trzeba było 
wybrukować setki tysięcy metrów 
kwadratowych powierzchni. Jak so-
bie poradzić? 

Odpowiedź na to pytani* znalazła Za-
nina studiując doświadczenia stachanow-
ców, którzy stosowali metodę podziału 
pracy. Polega ona na tym, że mniej wy-
kwalifikowani  robotnicy wykonują robo-
ty przygotowawcze, bardziej zaś wykwa-
lifikowani  — czynności skomplikowane. 
Tak też postąpiła Lubow Zanina. Zleci-
ła ona robotnikom mniej wykwalifiko-
wanym przygotowanie gruntu pod bruk, 
narzucanie warstwy piasku ze żw^em — 
wykwalifikowanym  zaś majstrom — sa-
mo brukowanie. Zorganizowała przy tym 
specjalny kurs dU majstrów. Efekt  byl 
nadspodziewany Gdy z początku ci sami 
ludzie brukowali miesięcznie 2 tys. me-
trów kwadr — przy stosowaniu podziału 
pracy liczba ta wzrosła do 35 tysięcy me-
trów kwadr. 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 
MODA „A LA RIDGWAY' 

W pierwszym zebraniu rady miej-
skiej we Frankfurcie  uczestniczyli ja-
ko radni znani hitlerowcy, m. in. by-
Jy burmistrz Frankfurtu  i Kreislei-
ter NSDAP Fried Krebs oraz były 
Reichsstudentenfiihrer  Albert De-
richsweiller. Zupełnie jak za dawnych, 
dobrych, hitlerowskich czasów. 

Inaczej jednak jak za dawnych, do-
brych, hitlerowskich czasów reagowa-

S M U T N E , Ą L E 
Reakcyjna prasa francuska  z całą 

siłą swego dolarowego entuzjazmu 
włącza się w antykomunistyczną he-
cę rządu i wyraża zadowolenie z fa-
szystowskiego terroru szalejącego we 
Francji. Niepokoi ją tylko fakt,  że, 
jak pisze „Monde" partia komuni-
styczna „usztywnia się". Na ten temat 
westchnęła sobie melancholijnie „Pa-
ris Presse", stwierdzając: 

ła ludność miasta, która, zebrawszy 
się przed gmachem rady miejskiej, 
głośno demonstrowała przeciwko rad-
nym — hitlerowcom. Wynik był taki. 
że Krebs musiał być odstawiony do 
domu pod ochroną policyjną. Typ po-
lityka, który nie może się poruszać 
inaczej niż pod eskortą policji, staje 
się modny na zachodzie. Moda ta po-
winna być nazwana „a la Ridgway"... 
P R A W D Z I W E 

„Smutne jest tylko to, że Partia 
Komunistyczna jest w stanie zebrać 
u nas tyle głosów". 

Dla amerykańskich okupantów i 
ich francuskich  pachołków fakt  ten 
jest rzeczywiście smutny. Tym smut-
niejszy, że NIEODWRACALNY. 

W-k. 

Nazwisko młodego inżyniera 6tało 
się popularne nie tylko na budowie, 
lecz i w całym kraju Piszą  do niej 
teraz listy nieznajomi ze wszystkich 
zakątków  Związku  Radzieckiego — 
z Dalekiego Wschodu i Syberii, Arme-
nii i Białorusi, winszują  sukcesu I 
dziękują  za jej ofiarną  pracę aa 
wielkiej budowie Stalinowskiej. 

Silniejs i od mrozu 
Przyjaciółka Zaninej, Eufalia  Bie-

łowa, kierowała budową  wrót zapo-
rowych, druga zaś równie młoda 
dziewczyna Greta Szekłanowa pra-
cowała jako inżynier przy budowie 
10-tej śluzy Mimo trudnych zadań 
młodzi inżynierowie doskonale dali 
sobie radę. Roboty wykonane pod 
ich kierownictwem przyjęto z wysoką 
oceną. 

Jan wiadomo, w sezonie zimowym przy-
gotowanie betonu związane jest z dodat-
kowymi trudnościami. Trzeba-podgrzewać 
żwir piasek itd., aby beton mial dostatecz-
ny zapas ciepła i nie zastygał po drodze* 
trzeba nagrzać miejsca, gdzie się beton 
formuje.  Zespół fabryki  betonu upar-
cie szukał i eksperymentował, aż wresz-
cie wynalazł sposób. Nowy rodzaj beto-
nu, tak zwany „beton zimny" zaoszczę-
dził budowniczym wielu trosk. Beton 
ten nie boi się mrozów i krzepnie przy 
temperaturze do 20 stopki poniżej zera-* 
Kierowca koparki Jan Simakin, 

który wydobył milion metrów sze-
ściennych ziemi, młody, pełen inicja-
tywy inżynier Lubow Zanina, do-
świadczony inżynier Jan Biriuikow 
i tysiące  takich samych odważnych 
i pełnych poświęcenia ludzi zbudo-
wało kanał Wołga — Don — pierw-
s«zą  z wielkich Stalinowskich budowli 
komunizmu — budowli potęgi ZSRR. 

Michał Suchanów 

Kawaler z dodatkiem rodzinnym 
Okazuje się, że można np. mieć 

żonę i troje dzieci i płacić... podatek 
kawalerski. 

Okazuje się też, że można, się upo-
minąć o niesłusznie potrącone su-
my i zamiast „ciepłej gotówki14 

otrzymać „ciepłe słowo". 
Któż  jest owym żonatym i dzie-

ciatym „kawalerem"?  — Nasz  czy-
telnik ob. Aleksander C. z War-
szawy. 

Jakaż  to instytucja traktuje w 
ten sposób słuszne pretensje swego 
pracownika? — Zjednoczenie  Bu-
downictwa Miejskiego  przy ul. Bo-
lecka 14 na Kole. 
„Jestęm stolarzem zatrudnionym w 

Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego— 
pisze nam ob. A. C. — Pracuję tam od 
4 łat. Mam żonę i troje dzieci, za które 
pobieram dodatek rodzinny i otrzymuję 
kartki żywnościowe. Jednocześnie, zdaje 
się od listopada 1951 r., zaczęto mi po-
trącać tak zw. podatek kawalerski, co 
zauważyłem dopiero w kwietniu 1952 r. 
Zaznaczam, że mój związek małżeński 
jest zalegalizowany od momentu zawar-
cia gó (1940 r.), na co przedstawiłem od-
powiednią żądane przez firmę,  doku-
menty; gdyż w przeciwnym razie nie 
otrzymałbym dodatku rodzinnego". 

Na  interwencję w radzie zakłado-
wej i w kierownictwie ob. Alek-
sander C. otrzymał dwie odpowie-
dzi. Pierwsza brzmiała krótko i 
wymownie: że „nowe buty zedrze 
(oczywiście  ob. A. C.), a zwrotu tych 
pieniędzy nie dostanieDruga od-
powiedź była nieco dłuższa i jes»-
cze wymowniejsza: ttże gdy będziesz 
się upominał (oczywiście  tenże ob. 
A. C.), zamiast 20 proc. powinni mu 
strącić 50 proc. — ponieważ swej 
sprawy nie umiał dopilnować + 

Nie  będziemy się zatrzymywać 
nad samym faktem  potrącania po-
datku kawalerskiego. Dużo bowiem 
groźniejsze, od ewentualnej omyłki 
buchalteryjnej jest niewłaściwe 
ustosunkowanie się do tej omyłki 
osób, które ją popełniły. 

I  to tylko chcemy uświadomić 
nieświadomym widać swych zadań 
i obowiązków: radzie zakładowej i 
kierownictwu. 

(mir-par.). 

MARIA  DĄBROWSKA 

Dziennik Samuela Pepys'a — 
szyfr  do zrozumienia całej epoki 

B ARDZO się ucieszyłam, kiedy 
Redakcja „Życia Warszawy" 

zwróciła się do mnie o mały artykuł 
informacyjny  na temat jednej z naj-
bliższych publikacyj Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, którą  bę-
dzie wybór z „Dziennika" Samuela 
Pepysa w moim układzie i przekła-
dzie. 

Przyswajanie językowi polskiemu 
dzieł obcych — naukowych, pamiętni-
karskich czy artystycznych — służy 
dziś innym potrzebom niż dawniej 
Zaspokaja nie apetyt na „coś nowego" 
albo na pewnego rodzaju egzotykę, 
lecz pomnaża naszą  istotną  wiedzę o 
świecie, pełni funkcję  zbliżania i bra-
tania narodów, stanowi subtelne, ale 
nie mniej przez to ważkie narzędzie 
w naszej walce o pokój. Temu służy 
również pośrednio „Dziennik" Samue-
la Pepysa, ujmując  rzecz w pewnym 
uproszczeniu, boć każde dzieło pisar-
skie pełni więcej niż jedną,  choćby 
najdonioślejszą,  funkcję. 

Angielski ów „Dziennik" pochodzi z 
XVII wieku, ale wydany został po raz 
pierwszy dopiero w roku 1825, a więr w 
150* łat z górą od jego powstania. Od-
tąd wydawany byl w Anglii wiełe razy, 
nie tylko wytrzymując próbę czasu, ale 
nabierając z jego biegiem coraz nowego 
wnaczenia. Traktowany zrazu jako re-
welacyjne źródło historyczne, został nie-
bawem oceniony i przez znawców i 

przez czytelników jako bardzo interesu-
jące dzieło literackie o niewątpliwych 
wartościach artystycznych. Pojawiły się 
przekłady „Dziennika44 w kilku obcych 
językach, a w Anglii wybory z tej cieka-
wej kroniki stały się lekturą popularną. 
Ostatni z tych wyborów, drukowany w 
roku 1949 nosi nawet znamienny tytuł: 
„Pepys dla wszystkich", przekład podję 
ty przez niżej podpisaną będzie pierw-
szym polskim wydaniem obszernego wy-
boru z „Dziennika". Wypada więc zazna-
jomić trochę polskich czytelników z auto 
rem i dość osobliwymi losami tego dzie-
ła. 

S AMUEL PEPYS, syn krawca i 
służącej  ledwo umiejącej  czytać 

i pisać, był dziecięciem czasów słyn-
nej rewolucji angielskiej lat czterdzie-
stych XVII wieku, której przywódcą 
był znany całemu światu 01iver Crom-
well. Rewolucja ta, wykorzystawszy, 
a potem porzuciwszy sprawę mas lu-
dowych, co ją  poparły, zdołała doko-
nać wyłomu w ustroju rycersko-feu-
dalnym na rzecz mieszczaństwa i — 
będącej  r^aówczas postępem — gospo-
darki kapitalistycznej. 

Ale porzucenie sprawy mas ludowych 
było jednym z czynników pogłębiających 
wewnętrzne sprzeczności młodej republi-
ki angielskiej i dających tym samym 
szanse jej wrogom. Krótko mówiąc, na-
tychmiast po śmierci załamanego moral-
nie i politycznie Cromwella najwybitniej 
si generałowie rewolucji, niezadowoleni 
z ostatniego despotycznego okresu rzą-
dów Cromwela, sami utorowali drogę 
do przywrócenia na tron angielskiej dy-
nastii Stuartów w osobie sprowadzonego 

Z emigracji Karola II. Następują czasy 
t. zw. Restauracji i na tę właśnie porę i 
przypada kariera życiowa Samuela Pe- , 
pysa. Kariera ta jest w pewnym stop-
niu wynikiem rewolucji Cromwellow-
skiej, która wprawdzie nie wyzwoliła 
mas ludowych z ucisku, ale otworzyła 
szranki dla wielu plebejuszów do wyso-
kich stanowisk w życiu kulturalnym i 
politycznym. 
Zdolny, wykształcony i obrotny, a 

żądpy  dostatku i znaczenia młody Sa-
muel Pepys wchodzi od razu w służbę 
królewską  i zostaje sekreta»rzem Urzę-
du (czyli jakby ministerstwa) Mary-
narki. Pełni tę funkcję  przez wiele 
lat, zyskuje sławę jednego z najlep-
szych sekretarzy w dziejach Urzędu, 
przyczynia się walnie do zreformowa-
nia zasad rządzących  marynarką  an-
gielską.  Te jednak zasługi obchodzą 
tylko historyków mieszczańskiej oraz 
imperialistycznej epoki Anglii. 

RWAŁĄ  i poniekąd  światową 
sławę pośmiertną  przyniósł Pepy-

sowi jego „Dziennik" pisany od roku 
1660 do połowy roku 1669. O war-
tości „Dziennika" przesądzało  m. in. 
to, że pisany był szyfrem.  Klucz do 
tego szyfru  odnaleziono w papierach 
Pepysa dopiero w XIX wieku i za je-
go pomocą  nakładem kilkuletniej mo-
zolnej pracy „Dziennik" zosta? całko-
wicie odczytany. Wyszło wówczas na 
jaw, że szyfr,  którym notatki „Dzien-
nika" były pisane, pozwolił autorowi 
na mocno bezceremonialne odsłonię-
cie mnóstwa nieznanych szczegółów 
ówczesnego świaita. szczegółów t.zw. 
„zakulisowych". które historiografia 
oficjalna  zazwyczaj wstydliwie okry-
wała W tym jest właśnie rewolucyj-
ne i sensacyjne znaczenie „Dzienni-
ka". 

Ale to nie jest jedyne jego znacze-
nie. Jako przenikliwy i wszechstron-
ny obraz i społeczeństwa i człowieka, 
„Dziennik" jest świetną  zapowiedzią 
wielkich środowiskowych i psycholo-
gicznych po.wieści XIX i początków 
XX wieku. 

Realizm w ujęciu kafcdej  kwestii, umie 
jętność trafnego  zauważania u ludzi, w 
przedmiotach i zdarzeniach cech istot-
nych i charakterystycznych, nieprzecięt-
na zdolność do celnej analizy własnych 
uczuć i postępków, zmysł humoru, siła 
i plastyka wyrazu, wreszcie nieprzebra-
ne bogactwo wątków — wszystko to 
sprawia, że czytamy „Dziennik" jak nie 
zmiernie zajmującą powieść, której auten 
tyczność „fabuły"  jeszcze dodaje sma-
ku. A jeśli sam Pepys nie zawsze rozróż-
nia wartość moralną i hierarchię społecz 
ną opisywanych spraw, to dzisiejszy 
czytelnik ma już kryteria, wedle których 
może osądzić, co w tych zapiskach jest 
pozytywne, a co ujemne. 

Samuel Pepys jest współcześnikiem 
naszego pamiętnikarza Jana Chryzo-
stoma Paska. Podobne są  też losy ich 
dzieł, bo i „Pamiętnik" Paska odna-
leziono i wydano dopiero w XIX wie-
ku. Dzieło Paska jest chlubnym pom-
nikiem naszej literatury XVII wieku 
i staropolskiego języka. Ale nic na-
szemu Paskowi nie ujmując,  musimy 
przyznać, że Samuel Pepys przerasta 
go szerokością  horyzontów umysło-
wych i pasjonującą  rozmaitością  ma-
terii. DoniosTe sprawy polityczno-
społeczno-gspodarcze są  u niego prze-
tkane barwną  iskrzącą  się nitką  oso-
bistych przeżyć artystycznych, towa-
rzyskich, małżeńskich i miłosnych, 
dzięki czemu „Dziennik'*" nigdy nie 
nuży monotonią. 

Nie mówiąc  o tym, że Samuel Pe-
pys, którego szkolne lata upłynęły za 

czasów rewolucji i republiki, widzi 
już, notuje i przeżywa takie aspekty 
krzywd i antagonizmów społecznych, 
jakich samego istnienia nasz pan Pa-
sek nawet się nie domyśla. Wprawdzie 
swoje sympatie demokratyczne i^swój 
krytyczny sąd  o współczesnej sobie 
rojalistycznej rzeczywistości pan Pe-
pys odważa się mieć tylko na kart-
kach szyfrowanego,  niedostępnego dla 
oczu ludzkich „Dziennika", ale naj-
ważniejsze, że sąd  ten mieć potrafi. 

P OZOSTAJE mi jeszcze do powie-
dzenia parę słów, dotyczących 

podjętego przeze mnie przekładu. 
Jego początek był dziełem czystego 

przypadku, w czasie okupacji hitlerow-
skiej, kiedy pośród kłopotów ciężkiego 
życia nie miało się żadnej możności nor-
malnej pracy pisarskiej, ktoś ze znajo-
mych przyniósł mi „dla rozrywki" stare 
angielskie wydanie „Dziennika" Pepysa. 
Lektura mnie zajęła, była wytchnieniem 
od przerażeń i tro^; co dzień grożących. 
Zaczęłam studiować epokę i ttumaczyc 
poszczególne ustępy „Dziennika". Po 
wyzwoleniu miałam skromny zamiar o-
głosić, jeśli okaże się sposobność, te u-
siępy wraz z małą rozprawą o Samuelu 
Pepysie, wczesnym prekursorze nowo-
czesnego mieszczaństwa. Na pierwszym 
publicznym zebraniu literackim Penklu-
bu przeczytałam- niektóre z tych wyjąt-
ków. Niezmiernie zabawiły i zaciekawi-
ły słuchaczy. Wydrukowałam je wiec w 
„Odrodzeniu", „Nowinach Literackich", 
i „Zeszytach Wrocławskich". Zwróciły 
uwagę ob. Karola Kuryluka, ówczesne-
go Dyr. Nacz. PIW-u. Zawarł ze mną u-
mowę na wydanie wyboru z „Dziennika" 
w moim przekładzie. 

Zaczęła się więc systematyczna pra-
ca już z pełnym wydaniem oryginału 
w ręku. Trwała półtora roku nie li-
cząc  czasu, jaki zabrały korekty Pol-
ski dwutomowy przekład będzie li-
czył przeszło 800 stron druku; pełne 

wydanie angielskie liczy osiem tomów 
0 łącznej  liczbie przeszło 3 tysięcy 
stron druku petitem. 

Trudności zarówno przekładu, Jak • 
dokonania wyboru były ogromne. Wy-
bór nie mógł być mechaniczny. Szło 
mi o to, żeby nie pominąć  żadnego z 
istotnych wątków  i znamion „Dzien-
nika", a zarazem nie przeciążyć  go 
tym, co nie będzie interesujące  dla 
polskich czytelników. Taki wybór jest 
już pewnego rodzaju kompozycją,  w 
danym wypadku — moją  kompozycją, 
gdyż wybór polski nie jest naśladow-
nictwem żadnego ze znanych mi wy-
borów angielskich. Czy udało mi się 
uniknąć  większych błędów i pokonać 
jako tako trudności — czytelnik i kry-
tyka osądzą. 

Na zakończenie trzeba podkreślić 
staranność i pieczołowitość, z jakimi 
Państwowy Inst. Wyd. przystąpił  do 
tej publikacji. Wprawdzie kazał mi na 
nią  czekać przeszło dwa lata, ale za 
to przestudiował dokładnie i mój tekst 
1 oryginał, pomógł mi w pokonaniu 
wielu trudności dotyczących  imien-
nictwa i terminów specjalnych, a na-
de wszystko opatrzył „Dziennik" 
oprócz mojej przedmowy, „Posło-
wiem" prof  dr J Hochfelda,  zatytu-
łowanym: „Epoka, która wydała Sa-
muela Pepysa" W tym obszernym 
studium czytelnik znajdzie zgodne z 
najnowszymi badaniami historyczny-
mi oświetlenie rewolucji ' Cromwel-
lowskiej i jej następstw, a na tym 
tle — charakterstykę Pepysa, jako 
postaci — zarówno w ujemnyAi jak 
i w dodatnich swoich cechach — ty-
powej dla epoki. 

Maria Dąbrowska. 

POROZMAWIAJMY 



ŚWIAT się ZMIENIA 

APARAT - KONTROLER MASZYN 

'Aparat do badania pracy maszyn: 
}) mikrofon  z iglą,  2) słuchawki z gu-
mowymi pierścieniami, 3) bateryjka 
w puszce od kieszonkowej latarki, 
4) puszka z transformatorem,  5) wy-

łącznik. 

Ekonomiczna, sprawna i niezawod 
na praca silnika spalinowego, ma-
szyny parowej i każdego mechaniz-
mu w ogóle zależy od harmonijnego 
współdziałania wszystkich części 
maszyny, a przede wszystkim od za-
chowania w dopuszczalnych grani-
cach luzów między ocierającymi  się 
elementami. Stuki i szmery, powsta-
jące  w maszynie, świadczą  o zwięk-
szeniu się tych luzów, co może do-
prowadzić do przedwczesnego -użycia 
się maszyny. 

W Związku  Radzieckim skonstruo-
wano aparat, ujawniający  najsłabsze 
nawet szmery (sygnały niebezpie-

czeństwa) w silnikach spalinowych, 
maszynach parowych, obrabiarkach, 
łożyskach itd. Aparat składa 6ię z 
mikrofonu  węglowego, transformato-
ra, pporu zmiennego z wyłącznikiem, 
słuchawek i bateryjki od latarki 
kieszonkowej. 

Mikrofon  jest wbudowany w pu-
szeczkę metalową,  o ściankach gru-
gości 1—1,5 mm i przy lutowany do 
niej w 3—4 miejscach. Do wieczka 
puszki jest przy lutowany kolec sta-
lowy lub miedziany, długi na 200 
mm, o średnicy 4—5 mm. 

Transformator  i opór zmienny są 
zamknięte w puszcze blaszanej lub 
mosiężnej. 

Słuchawki winny być zaopatrzone 
w pierścienie z miękkiej gumy, aby 
żaden dźwięk z zewnątrz  nie prze-
nikał do ucha. Stalowy kabłąk  słu-
chawek jest obleczony skórką  lub 
jakimś grubym materiałem, pod 
nim zaś przechodzą  przewody, złą-
czone następnie w długim, wiotkim 
sznurze, przytwierdzonym do mikro-
fonu. 

Gdy igła (kolec) mikrofonu  doty-
ka badanego elementu, szmery ma-
szyny powodują  powstanie w obwo-
dzie elektrycznym prądów  zmien-
nych, te zaś wywołują  odpowiednie 
szmery w słuchawkach. I w ten spo-
sób wykryte zostają  niedokładności 
w działaniu mechanizmu. S. U. 

Wulkaniczne tufy krakowskie 
dostarczą  tanich i dobrych nawozów potasowych Tufy  są  sypką  fazą  wybuchów wulka-
nicznych, a gromadzą  się przede wszyst-
kim w najbliższym otoczeniu wulkanów 
stratusowych, np. typu Wezujwiiusza. 
Ich materiał mineralny składa się głów-
nie z rozpylonych i szybko ostygłych 
części lawy, unoszonych nieraz na 
znaczne wysokości atmosferyczne. 

Stare wulkany okręgu krakowskiego 
obdarzyły nas dużymi ilościami tufów  o 
bardzo charakterystycznym i cennym 
składzie chemicznym. Miejsce ich wy-
znaczył w „Atlasie geologicznym" geo-
log polski St. Zaręczny, już w roku 1894. 
Znajdują  się one na północ od Krzeszo-
wic, zalegają  powierzchnię około 60 km 
kw, a miąższość  ich obliczana jest miej 
scami na 40 m. 

Zawartość potasu w tufach  krakow-
skich jest wysoka. Zwrócono na to uwa-
gę już przed wojną.  Chodziło wówczas 
0 potas dla potrzeb rolnictwa. 

Ale na przestrzeni 40 lat, poprzedzają-
cych ostatnią  wojnę, przeprowadzono w 
tym celu zaledwie dwa doświadczenia 
1 to — z wynikiem ujemnym. Próbowano 
mianowicie, czy uda się zmielonych tufów 
użyć bezpośrednio do żywienia roślin. 
I na podstawie tych dwóch doświadczeń 
zaopiniowano, że potas zawarty w tufach 
nie będzie mógł być w formie  nierozpu-
szczalnej zużytkowany jako nawóz. 

SUKCES ZBIOROWEGO WYSIŁKU 
Z owych doświadczeń wypływał wnio-

sek, że trzeba by podjąć  taką  przeróbkę 
tufów,  aby zawarty w nich potas prze-
szedł w formę  rozpuszczalną  w wodzie. 
Ałe wniosku takiego przed wojną  nie 

Jan Brożek z 
wielki uczony polski XVII wieku 

Nazwisko tego polskiego humanisty o uniwersalnym wykształceniu i ogromnym 
talencie, as-tronoma, lekarza, polityka, a przede wszystkim wybitnego matematyka, 
zajmującego poważne miejsce w świato wej historii matematyki, jest na ogół ma-
ło znane polskiemu ogółowi. 

A właśnie w bieżącym roku przypada trzechse-fcna  rocznica zgonu tego wielkiego 
Polaka i uczonego, którego nazwisko wedle ówczesnych zwyczajów brzmiało po 
łacinie — Joannes Broscius. 

Urodzony w roku 1535, Brożek był synem rolnika i pochodził z ludu. 
Ojciec Brożka nie był całkiem prostym 

człowiekiem, posiadał pewne wykształ-
cenie. W jednej ze swych prac Brożek 
pisze, że ojciec dawał mu „początki na-
uk, jak też geometrii, których się sam 
nauczył z polskiej książki Stanisława 
Grzepskiego. Wysłał mnie naprzód do 
szkół, a następnie do Akademii. Wiedział 
bowiem, że w niej nie urodzenie, lecz ro-
zum popłaca". 

O w Grzepski był profesorem Akademii 
Krakowskiej i wydał książkę pt. „Geo-
metria, To iest, Miernicka Nauka, po 
Polsku krótko napisana z Graeckich y 
Łacińskich ksiąg..." 

Jan  Brożek 

„Wybijał" tę książkę w Krakowie Ła-
zarz Andrysowic w roku 1566. 

Grzepski, przyjaciel Jana Kochanow-
skiego, był autorem pierwszej polskiej 
książki o nauce geometrii. 

W roku 1610 Brożek zostaje na Aka-
demii magistrem „sztuk wyzwolonych" 
; rozpoczyna wykłady  astronomii i geo-
metrii. Już wówczas wydaje mniejsze 
prace matematyczne. W jednej z nich 
zastanawia się nad kształtem plastra 
miodu i dochodzi do słusznego wniosku, 
że komórka sześciokątna wymaga mini-
mum materiału do budowy zbiornika o 
największej objętości. 

ORDINARIUS ASTROLOGUS 
ACADEMIAE CRACOVlENSIS 

Niebawem Brożek obejmuje katedrę 
I astronomii, otrzymując powyższy  urzę-
ł ckrwy tytuł, oznaczający  po polsku „zwy-
iczajny astrolog krakowskiej Akademii", 
i Warto tu podkreślić, że ówcześni wiel-
?cy astronomowie Kepler (Niemcy) i Ga-
jlileusz (Włochy) zajmowali się też 
j astrologią. Jednak Brożek w swych 

astronomicznych pracach nigdy nie czy-
nił najmniejszej wzmianki na temat a -
strologii. Widocznie umiał doskonale od-
różniać prawdziwą  wiedzę od guseł i za-
bobonów. 

W roku 1630 Brożek wydaje po łacinie 
wielkie dzieło matematyczne pod tytu-
łem „Arithmetica !ntegrorum" ( „ A r y t -
metyka liczb całkowitych"). W książce 
tej znajdujemy całą ówczesną wiedzę 
matematyczną, począwszy  od najprost-

ODPOWIEDZI LEKARZA 
OB. RÓŻYCKA. Wymieniany przez Ob. 

#rodek jest zupełnie nieszkodliwy, można 
go stale zażywać. Listki senesu można za 
stąpić korą kruszyny, która jest łatwo do-
stępna. 

„REUMATYCZKA", Jeżeli choroba trwa 
już długo i stawy są zdeformowane  i u-
sztywnione, to wymienione przez Ob 
środki prawdopodobnie nie dadzą wy 
datnego efektu.  Natomiast pewne] popra-
wy można by się spodziewać po podaniu 
nowego preparatu A.GUT.H. lub kortyny z 
dużymi dawkami witaminy C 

Radzę zwrócić się do Instytutu Reumato-
logicznego w Warszawie, Nowogrodzka 59. 

OB. E. BA-SKI. Sądząc z opisu, mamy 
do czynienia ze stanem nerwicowym Nie 
widzę podstaw do przypuszczenia, że ma-
my tu wypadek, dusznicy bolesnej (angi-
na pectoris). 

Radzę udać się do doświadczonego Inter-
nisty celem dokładnego zbadania, a także 
do Centralnej Poradni Zdrowia Psychicz-
nego w Warszawie, ul. Chełmska 37. 

Sądząc z opisu są to sprawy niezbyt da-
leko posunięte i uleczalne. 

OB. JOZEF KOWALRO. Objawy Opisy-
wane są dość częste i na ogół mijają z 
wiekiem bez leczenia. Nie widzę przesz-
kód do zawarcia małżeństwa, przeciwnie, 
usystematyzowanie życia przyczyni się do 
szybszego minięcia objawów. 

„X4*. Nie mogłem uzyskać danych o le-
karzach, przeszkolonych w dziedzinie cho 
rób allergicznych. Radzę zwrócić się po-
wtórnie do Kliniki Chorób Skórnych Aka-
demii Medycznej w Warszawie, ul. Koszy 
kowa 82a. 

Wiem także, że leczenie odczulające 
szczepionkami przeprowadza doc. dr Obtu-
łowicz w Krakowie. 

Kurzelowa 
szych działań aż do nauki logarytmów 
włącznie 

BROŻEK — LEKARZEM 
Jak wielu uczonych średniowiecza, 

Brożek wierzył w jakąś  fajemną  więź 
między nauką  matematyki a medycyną. 
Postanowił przeto odbyć także studia 
medyczne i wyjechał w tym celu do Pad-
wy, na słynny podówczas uniwersytet, 
istniejący  od XIII wieku. Wydział me-
dyczny tego uniwersytetu posiadał ob-
szerną  bibliotekę, własną  klinikę, prosek-
torium anatomiczne do badania budowy 
ciała ludzkiego oraz własne plantacje 
roślin lekarskich. Wkrótce Brożek uzy-
skał tam doktorat medycyny, a nawiązał 
też kontakt z wielu uczonymi na polu 
matematyki i astronomii. 

Po powrocie do kraju Brożek uzupeł-
nia swe studia 'teologiczne i zostaje ka-
nonikiem przy kościele św. Anny w Kra-
kowie. 

OKRES WALK Z JEZUITAMI 
Zakon ten pragnął  w owych czasach 

zawładnąć  niższym szkolnictwem, nad 
którym zwierzchnią  władzę sprawowała 
Krakowska Akademia. Brożek, mimo iż' 
sam był duchownym, wziął  czynny i 
skuteczny udział w walce Akademii o 
swe pratwa. Pisze przeciwko jezuitom 
satyry, jedzie w delegacji na Sejm war-
szawski i do króla, koresponduje w tej 
sprawie z papieżem i z wybitnym? oso-
bistościami w kraju i za granicą. 

W rezultacie decydujących  pociągnięć 
Brożka, jezuici przegrali sprawę i mu-
sieli zamknąć  w Krakowie wszystkie swe 
szkoły. Akademia utrzymała swe 
zwierzchnictwo naukowe nad niższym 
szkolnictwem. 

„O STAROŻYTNOŚCI NAUK 
W POLSCE'4 

Praca naukowa Brożka obejmowała 
szereg różnych dziedzin, jak matematy-
ka i gemetria, astronomia, medycyna, 
teologia. Studiował poza tym dzieje kul-
tury w Polsce i napisał z tego zakresu 
większe dzieło „O starożytności nauk w 
Polsce". 

Rzecz ta została wydana dopiero w 
sto lat po śmierci autora. 

Brożek niemal wszystkie swe dochody 
obracał na popieranie nauki w Polsce, 
czyniąc  już za życia zapisy i fundacje. 

W roku 1652 Brożek został wybrany 
rektorem Akademii Krakowskiej. God-
ność tę piastował zaledwie kilka miesię-
cy. Zaraza morowa, jaka w tym roku 
nawiedziła Kraków, położyła kres życiu 
wielkiego człowieka. 

„Zwyczajny Astrolog Akademii Kra-
kowskiej", jej wychowanek i wieloletni 
profesor,  obrońca jej praw i rektor, Jan 
Brożek, syn ludu polskiego, dobrze się 
zasłużył ojczyźnie, nauce i kulturze. 

E. Białoborski 

Sprawa kraj<xwych surowców mineralny ch, Jako naturalnej bazy dla jw^emyshi 
chemicznego, była tematem niedawno odbytej w Warszawie konferencji  chemików 
polskich. Nacisk położono na krajowe możliwości trzech pierwiastków: potasu, siar-
ki i fosforu. 

Jednym ze źródeł surowca potasowego staną się wkrótce tufy  wulkaniczne, znaj-
dujące się w pokładach geologicznych Ziemi Krakowskiej. O wykorzystaniu 
tych złóż dla przemysłu chemicznego mó wił na zjeździe prof.  dr. J. Tokarski. Na 
podstawie refwatu  zjazdowego napisali śmy niniejszy artykuł. 

podjęto i żadnych dalszych badań nie 
p r zep row a d zono. 

W Polsce Ludowej zagadnienie to nie 
tylko podjęto, lecz i rozwiązano pomyśl-
nie Uczynił to zbiorowym wysiłkiem Za-
kład Gleboznawstwa Uniwersytetu Ja-
giellońskiego w Krakowie. Po licznych 
doświadczeniach, stosując  termiczną 
przeróbkę tufów przez spiekanie ich w 
piecu elektrycznym (w temperaturze o-
koło 1.000 śt z dodiatkiem chlorku wa-
pniowego) uzyskano produkt, w którym 
całkowita zawartość potasu krzemiano-
wego przeszła w formę  chlorku. 

Uzyskany spiek zawierał 10,2 proc. chlor-
ków alkalicznych, a wśród nich — 90 proc. 
chlorku potasu. Otrzymany nawóz był ni-
skoprocentowy, ale można go podkoncen 
trować, bądź  przez różne zabiegi techno-
logiczne, bądź  też — dodać do n skoprocen-
towego-spieku odpowiednie ilości kupnej 
soli potasowej, w ilościach wystarczają-
cych dla celów nawozowych. 

Otrzymany produkt miał wadę: był zbyt 
hygroskopijny z powodu zbyt dużej za-
wartości chlorku wapniowego. W dalszych 
badaniach naukowcy nasi zastąpili  w o -
sobnych próbach przerobowych 25 proc. 
dodawanego przy spiekaniu tufów chlorku 
wapniowego — węglanem wapniowym. 

Teraz nawóz potasowy był mniej hy-
groskopijny. Jego ziarnista forma łatwa 
była do rozsiewania, a choć próbki ma-
gazynowano przez szereg tygodni w na-
czyniach otwartych na wolnym powie-
trzu, ziarna nie przekształcały się w zbi-
tą  wiłgotnawą  masę. 

LEPSZY OD INNYCH 
Nowy nawóz okazał się w doświadcze-

niach wazonowych (rośliny rosły w wa-
zonach) aktywnym, a co więcej — wy-
bitnie lepszym w porównaniu z innymi 
nawozami, zawierającymi tę samą za-
wartość chlorku potasowego. 

PrzyCzyrrna tego zja-wiska jest dotąd  nie-
znana. Najprawdopodobniej jednak prócz 

zawartego w nowym nawozie chlorku 
potasu odgrywają  tu rolę pozytywną 
inne jego składniki. 

PRODUKTY UBOCZNE 
BĘDĄ POŻYTECZNE 

Spiek, uzyskany w drodze termicznej 
przeróbki tufów z dodaniem chlorku wa-
pniowego — po wydobyciu zeń całej za-
wartości chlorków alkalicznych i chlor-
ku wapniowego — rozpuszcza się całko-
wicie w kwasie solnym. Pod wpływem 
tego kwasu wydziela się z roztworu żel 
krzemionkowy. Otóż, próby laboratoryjne 
dowiodły, że ów żel zastosowany np. do 
oczyszczania parafiny  ma moc podobną 
do różnych „ziem odbarwiających",  uży-
wanych w przemyśle naftowym. 

Gdy już i żel krzemionkowy został ze 
spieku wytrącony,  pozostaje koncentrat 
zawierający  glinkę tufową  « żelazo w 
postaci chlorku. Naukowcy nasi przy-
puszczają,  iż w dalszych procesach te-
chnologicznych można będzie z tego kon 
centratu uczynić półfabrykat  do dalszych 
przeróbek. 

TUFY ZMIELONE 
Nie udały się przed wojną  próby za-

stosowania zmielonych tufów,  jako na-
wozów potasowych, bo zbyt mało spra-
wie tej poświęcono uwagi. 

W roku ubiegłym Zakład Chem'i Rol-
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego ponow-
nie wziął  tę sprawę na swój warsztat 
naukowy. Przeprowadzono szereg do-
świadczeń z tufami  nieprzerobionymi, a 
tylko miałko zmielonymi. I — znowu 
sukces: — 

— okazało się, ze rośliny, wyrosłe w 
glebie nawiezionej zmielonymi tufami, 
czerpią  z nich potas, a uzyskane plony 
okazały się blisko o 50% wyższe od tych, 
jakie otrzymano przy użyciu normalnych, 

kupnych soli potasowych. Stąd  przypuść 
czenie, że w tutach znajdują  się i inne 
pierwiastki, oddziały wające  dodatnio na 
wzrost roślin. 

Badania w tym zakresie podjął  już Za* 
kład Gleboznawstwa U. J. 

A więc: — tufy  krakowskie w stanie 
nieprzerobionym a tylko dobrze zmielo-
ne, dkazaiy się możliwym nawozem po* 
tasowym. Jeśli dalsze wszechstronne ba-
dania i wazonowe i polowe potwierdzą 
pozytywność wyników, uzyskanych na 
razie w skali laboratoryjnej, wówczas —« 
zdobędziemy dobry, tani i łatwy do uzy-
skania nawóz potasowy, którego łaknie 
nasze rozwijające  się rolnictwo- K. iVU 

Rys. 2. Ogólny widok zaprojektowa-
nej w ZSRR wielkiej elektrowni, po* 

ruszanej silą wiatru. 

Błękitny węgiel uruchomi 
gigantyczną  elektrownię Najstarszym i najbardziej prymlt:» w nym źródłem energii, jaką człowiek wy-

korzystywał dla swoich celów, była siła własnych mięśni. Na wyższym stadium 
cywilizacji człowiek ułatwił sobie pracę, zaprzęgając do niej zwierzęta, a następ 
nie — siły przyrody: wiatr i wodę. 

Galery, poruszane siłą mięśni niewolników, stopniowo ustąpiły miejsca ża-
glowcom, a ręczne żarna — wiatrakom i młynom. Nawiasem wspomnimy, że wy-
nalazek wiatraka jest przypisywany Rzymianom, którzy zastosowali go na krótko 
przed erą chrześcijańską. Dziś silę wiatru wyzyskać chcą uczeni dla celów ele-
ktryfikacji.  , 
Jeśli woda już dziś z powodzeniem 

konkuruje z parą  i silnikami spali-
nowymi, to wykorzystanie wiaitru dla 
celów elektryfikacji  wciąż  napotyka 
na trudności natury technicznej. Wy-, 
nikają  one ze znacznej zmienności 
tej siły, do czego prądnice  nie są  do 
stosowane. 

Ale energia wiatru jest tania, nie-
zniszczalna i ogromnych ilościach. To 
też w ostatnich czasach zaprojekto-
wano wiele pomysłowych konstruk-
cji, zdolnych wykorzystać do 40% si 
ły wiatru, gdy zwykłe wiatraki wy-
korzystywały zaledwie 8 — 10% tej 
siły. 

Na początku  b. stulecia naukow?ec 
niemiecki, W. Honnefer,  wystąpił  z 
projektem zelektryfikowania  całego 
kraju przy pomocy energi wiatru. 
Obliczył, że w tym celu trzeba by wy 
budować 6.000 wież o wysokości 

Rys. 1. Konstrukcja,  powodująca 
zmniejszenie płaszczyzny uderzenia 
wiatru, co wpływa na wyrównanie 

ilości obrotów turbiny wietrznej. 

200 — 400 m, ze śmigłami o śred-
nicy 100 — 160 m. 

Ale pomysł ten pozostał tylko w 
sferze  projektów. 
WYKORZYSTANIE SIŁY WIATRU 

W ZSRR. 
W Związku  Radzreckim, gdzie ce-

lem gospodarki planowej jest wyko-
rzystanie wszystkich źródeł energii, 
skonstruowano szereg turbin wietrz-
nych o sile od 100 W do 30 KW, na-
dających  się do elektryfikacji  mniej-
szych osiedli. 

Łopatki tych turbin są  wyposażone 
w mechanizmy do automatycznego 
regulowania ilości obrotów w razie 
zmiany siły wiatru, co następuje 
przez zmianę kąta  nachylenia łopa-
tek turbiny względem kierunku 
wiatru. 

Mechanizm ten pokazujemy na rys. 
1. Wiatr uderzając  w płaszczyznę 
zwaną  stabilizatorem i — odchylając 
go — wydłuża sprężynę, utrzymują-
cą  koło turbiny, prostopadle do kie-
runku siły wiatru. Owa siła wiatru 
napotyka wówczas na mniejszą  po-
wierzchnię oporu i zmniejsza swe 
ciśnienie. 

Tego rodzaju silniki mają  w ZSRR 
dość szerokie zastosowanie. 

GIGANTYCZNY PROJEKT 
Wybitni radzieccy konstruktorzy 

silników wietrznych, inżynierowie 
Wie tezy kin i Ufimcew,  zaprojekto-
wali ostatnio — celem maksymalne-
go wykorzystana energii błękitnego 
węgla — silnik o mocy 100 tysięcy 
KW! 

Projekt przedstawia wielką  stalo-
wą  ramę w kształcie rombu, o prze-
kątnej  500 m (rys. 2). Na tej ramie 
umocowanych będzie 221 siln ków, o 

średnicy 20 m każdy (rys. 3)4 które—1 
działając  niezależnie jeden od dru-
giego — poruszają  dostosowane do 
nich generatory, zmontowane na 
wspólnej ramie. 

Całia ta gigantyczna konstrukcja, to 
jest wieża z umocowaną  na niej ra-
mą  i generatorami — będzie mieć 
350 m wysokości. Oba w erzchołki* 
wieży będą  zamocowane w łożyskach 
oporowych, z których górne utrzy-
mywane będzie w równowadze dzię-
ki podtrzymującym  je linom stalo-
wym. 

Wieża wraz z całą  konstrukcją  bę-
dzie mogła — przy pomocy automa-
tycznie nastawianych urządzeń  ste-
rowych 7— obracać się tak, aby na-
stawiać ramę pod wiatr. Znaczna wy-
sokość wieży tłumaczy się tym, że 
dopiero na wysokości ponad 200 m 
prędkość wiatru jest użyteczna i wy-
nosi 10 — 15 mtr na sekundę. L. S. 

Rys. S. Silnik, których w elektonrni 
będzie 221,  umocowany na ramie. , 

TŁUM.  M.ERHARDT 

Na moście nad Potoczną  sekretarz Tietze przystanął  Podszedł do ba-
rierki, pochylił głowę w bok i wsłuchał się w szum wody, wpadającej 
przez tamę w betonowe brzegi. Musiał się uspokoić. Woda nie ma zmar-
twień, woda płynie. Przypływa, odpływa, jakbyś w jednym kierunku prze-
ciągał  niekończącym  się smyczkiem, a mimo to jest ciągle  ta sama. Se-
kretarz Tietze pokręcił głową.  Przypływa, odpływa, jakby sama w siebie 
napływała i sama ze siebie wypływała. Człowiek nie może sobie pozwolić 
na coś podobnego. Sekretarz Tietze mógłby ną  przykład wrócić i opowie-
dzieć temu siwowłosemu młodzieńcowi, Ba garowi rzeczy, od których włosy 
stanęłyby mu dęba. Ale potem, któregoś wieczoru, lub noćy, ktoś wyko-
nałby prawdopodobnie robotę, o której Knause nie musiałby mówić, że 
jest sfuszerowana. 

— Słucha pan bajek, panie Tietze? 
Sekretarz drgnął  przerażony i odwrócił się. 
— Przestraszył mnie pan, panie Palmę — powiedział. — Zamyśliłem 

się. Starzeję się i uciekam do wspomnień. Mam wrażenie, że wszystko co 
było piękne, odpłynęło, jak ta woda. / 

— Na przykład tych siedem ubiegłych lat — były piękne, — prawrda 
panie Tietze? 

Mimo, że stali tu sami i nigdzie wokoło nie było żywego ducha, sekre-
tarz rozejrzał się niespokojnie. 

2- Nie chciałem nic takiego twierdzić — odparł wreszcie. — Ale ani 
to, co w tej chwili przeżywamy, ani to, co jeszcze będziemy przeżywali, 
nie jest piękne. 

Szli obok siebie drogą,  wznoszącą  się na zbocze. Ten człowiek raz mi 
już pomógł — myślał Tietze — prawdopodobnie uratował mi życie. Może 
pomógłby mi po raz drugi. Ale wszyscy na około widzą,  że idę z nim. 
Tietze idzie z tym bolszewikiem Palmę, mówią  sobie. W oknach jest ciem-
no, nikogo nie widzisz, ale za każdym z nich ktoś nas śledzi. Ten czło-
wiek jest bolszewikiem. Ostrzegali nas przed nimi. Dlaczego właśnie on 
mnie uradował, kiedy wszyscy przede mną  zamknęli drzwi? Pomógłby mi 
i teraz, ale ja»k mam go prosić o pomoc? 

— Sądzi  pan, że nie zawiniliśmy własnego losu? — słyszał pytanie Pal-
mego, ale dochodziło do niego jakby z ogromnej odległości. — O czym 
on mówi? — myślał. — Chciałbym wiedzieć, czym może zawinić człowiek, 
który żył tylko wypełnianiem swych obowiązków,  jak ja? 

— Nie mogę być sędzią,  panie Palmę — odparł. — Doprawdy nie nau-
czyłem się tak nr^śleć. 

— Chce pan powiedzieć, że nauczyli pana myśleć pewnym sposobem, 
a pan nigdy nie spróbował myśleć inaczej. Ale na tym właśnie polega wi-
na dziewięćdziesięciu procent narodu niemieckiego. 

Jakże mogę prosić o pomoc takiego człowieka, myślał Tietze, nie ma 
najmniejszego pojęcia o tym, co to jest niemiecka kultura. Jest to cha-
rakterystyczne dla bolszewików. Są  niewykształceni, albo przynajmniej 
jednostronni. Nie są  zdolni objąć  całej głębi i, że tak powiem, nieskoń-
czonej szerokości europejskiej kultury. Dlaczego to właśnie on musiał mnie 
wyratować? Doprawdy, nie mogę tego człowieka poprosić o pomoc. 

Zatrzymał się przy furtce  ogródka przed swym domem i wyciągnął 
z kieszeni klucz. 

—Zamyka pan furtkę  i na dzień? — zdziwił się Palmę. 
— Tak, tak — szybko odrzekł Tietze. — Żona się bardzo przelękła. Na-

myśla się i żegna, gdy musi wryjść do ogródka po trochę jarzyn. I pan 
nie powinien chodzić tak beztrosko, panie Palmę. 

— Ci najbardziej zwariowani dostali nauczkę, a pozostali, mam nadzieję, 
zmądrzeli  już na dobre — odparł Palmę. 

— Bardzo bym tego pragnął,  bardzo bym pragnął,  by pan miał rację 
Dobranoc panie Palmę. 

Dlaczego zaczął  mówić tak cicho przed swym domem? — zastanawiał 
się Palmę. Skręcił z szosy na boczną  ścieżkę i wspinał się chwilę na zbo-

cze, opierając  się ciężko na swym kiju z gumowym końcem. Świerszcze 
polne milkły, ale jak tylko minął  je o krok, zaczynały znowu swe urze-
kające  ćwierkania. Palmę przystanął  odetchnął  głęboko, rozejrzał się wo-
koło, jak człowńek spragniony odpoczynku i usiadł tuż koło ścieżki, pod 
przygarbionym pniem starej wiśni. Myślał o Tietzem i patrzał w stronę 
jego domku. Nie zaipala światła i nie zaciąga  zasłon. Po ciemku je kolację 

i po ciemku pójdzie spać. Czego się boi pan Tietze? Nie bardzo się ucie-
szył, że go odprowadzałem. 

Kanarki obudziły się i zaczęły szczebiotać, gdy sekretarz Tietze wszedł 
do pekoju. Usiadł przy małym stoliku, na którym stała ich klatka i pod-
czas, gdy jedną  ręką  zdejmował buty i nakładał domowe pantofle,  palec 
drugiej ręki wsunął  między druty klatki, pozwalając  swym pieszczochom 
przywitać się z nim dziobaniem, trzepotaniem skrzydełek i cichym szcze-
biotem. 

Żona stała za nim, trzymając  domową  kurtkę z miękkiej wełny, przy-
gotowaną  do włożenia. Trzaskając  kolanami wstał ciężko i wsunął  ręce 
w rękawy. Usłyszał za sobą  cichy szloch; obejrzał się i zobaczył łzy na 
twarzy swej żony. Pogłaskał ją  po włosach i pytająco  wskazał głową 
w górę ku sufitowi. 

Staruszka skinęła i powstrzymując  łkanie powiedziała: 
— Cisnęła we mnie pantoflem! 
Tietze westchnął  i potrząsnął  głową. 
— Pójdę na górę. 
Wchodził po starych, drewnianych schodach, które swym skrzypieniem 

zagłuszały trzask jego kolan Odetchnął  na małym podeście, zebrał odwagę 
i zastukał w jedne z dwojga drzwi. 

Elsa Mager stała przy otwartych drzwiach na balkon i trzymała w ręku 
wycelowany w kierunku wejścia rewolwer. Tietze wyciągnął  przed siebie 
ręce jak do obrony i machnął  nimi uspokajająco. 

— Niech pan nie wariuje i siada — wskazała mu krzesło przy stole. 
Sama siadła na zmięte łóżko i położyła rewolwer obok siebie. Pokoik, 
pełen stoczonych przez czerwie mebli, cuchnął  myszami i kolońską  wodą. 
Drzwi wychodziły na balkon nad werandą,  skąd  widać było ogród i nie-
daleki las nad Potoczną,  której szum dochodził aż tutaj. , 

D. c. tu 1 

W. RZEZACZ 87 

POWRÓT 
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Pracownicy Ambasady Chińskiej 
pomogą w budowie MDM 

Nie tylko stali mieszkańcy stolicy po-
magają w budowie nowego śródmieś-
cia Warszawy — MDM. Niedawno pi-
jaliśmy o pracownikach Ambasady Cze-
chosłowackiej. którzy zgłosili się do po-
mocy na MDM. Podobne zgłoszenie zło-
żyło wczoraj 20 pracowników Ambasa-
dy Chińskiej. 

Ostatnio zgłoszenia nadesłały również: 
Politechnika Warszawska, wydz. mecha-
niczny—20 osób, Cenłr. Żarz. Spółda. 
— 50 osób, Paged — 100 osób, Państw. 
Szkoła Metalowa — 29 osób, Państw. 
Technikum Bud. Przemysł., koło ZMP 
— 28 osób, Książka i Wiedza — 400 
osób, Drużyna Harcerzy przy szkole nr 
132 — 52 osoby, Biuro Prez. Rządu dla 
spr. bud. Pałacu Kult. i Nauki — 20 
osób, Uniwersytet Warszawski, wydz. 
Prawa — 15 osób. Liczba zgłoszeń zbli-
ża się już do 25 tysięcy. 

Zgłoszenia do ochotniczej pracy na 
MDM przyjmuje Dyrekcja Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego, Warszawa 6, 
ul. Krucza 19, telefon  8-56-62 i 
7-08-40 w godzinach od 7 do 15. (Mt) 

Za podwójnymi murami 

Mróz przez cały rok 
Z daleka wyęiątfa.  t# Jak mnrj obron* 

nego tam ku, którym poskąpiono okien i 
światła. I gdyby nie smukła sylwetka 
dźwigu w sąsiedztwie można by przy-
puszczać, te mamy przed sobą dzieło śred 
niowiecssnego budownictwa Jest to jed-
nak nowopowstająca w woj. warszaw-
skim potężna chłodnia, największa inwe-
stycja powiatu. 

Masło, jaja, drób, owoce. Cztery naj-
większe bogactwa urodzajnych ziem 
były zarazem największym kłopotem 
mieszkańców powiatu. Nie było odpo-
wiednich warunków przechowani* ich 
na miejscu. Wszystkie bogactwa żyznej 
ziemi trzeba było szybko ekspediować 
w daleką  podiróż do miast — do chło-
dni. 

A oto teraz spadnie kłopot * głowy 
nie tylko centralom Pulpującym  te pro 
dukty, ale i indywidualnym' hodow-
com bydła, czy cbrobiu, ogrod(nilkom i 
chłopom, z których wielu choć chętnie 

Dzieci alkoholików 

Cierpią za winy ojców 
Spis pacjentów, których w elągrn Jed-

nego przedpołudnia przyjąć ma lekarz 
Poradni Dziecięcej Instytutu Zdrowia 
Psychicznego, obejmuje ponad 20 na-
zwisk. Przychodzą do poradni matki, 
szukając tu rady i pomocy w kierowa-
niu trudnym dzieckiem. Przychodzą sa-
me dzieci, skarżąc się nierzadko na wa-
runki domowe i na opiekunów. Są i ta-
kie dzieci, które skierowała tu szkoła, 
stukając przyczyn niedostatecznych po-
stępów ucznia w nauce, opuszczania 
lekcji, złego zachowania itp. 

Jak wykazują badania lekarskie, po-
parte środowiskowymi wywiadami więk 
szość trudnych pacjentów poradni, sta-
nowią dzieci rodziców nadużywających 
alkoholu. A zdarza się, że wódkę przy 
rodzicach pije i dziecko... 

Tragiczne przykłady 
„Jestem niegrzeczny, krzyczę, gryzę. 

O byle co, a ojciec z mamą mnie biją" 
— mOwi K. K., 5 -letni uczeń przedszko-
la. — W domu u nas ciągle są goście. 
Tatuś pije czysto i kiwa się na nogach. 
Ja piję wino, albo wódkę z sokiem. Jak 
mnie się chce, to i 3 kielichy wypiję". 

A 10-letni W. M., uczeń III W. szkoły 
powszechnej — też nierzadko zagląda do 
kieliszka. — ,,Wolę wino, niż wódkę — 
mówi — ale jak matka raz nie dała 
wina, to wypiłem małą butelkę spirytu-
su. Ojciec wraca w nocy do domu i po 
pijanemu robi awantury. Mama lubi do-
brą wódkę i „śmierdziochy nie pije". 
Chłopak dodaje z dumą, że od dawna 
pali papierosy. 
Mimo poważnych wysiłków nauczy-

cielstwa nie udało się obydwóch chłop-
ców wdrożyć w dyscyplinę szkolną, ani 

' wpłynąć na poprawę ich współżycia z 
kolegami. Trzeba więc wyrwać ich z do 
tychczasowego środowiska i umieścić na 
czas pewien w zakładzie. 

Rozmowy z lekarzem Poradni, to wiel 
ki akt oskarżenia przeciwko rodzicom-
alkoholikom. Bo czy może normalnie 

Opowiadanie głębsze 
— Co mi tu będziesz prawił mora-

ły. Sam wiem, że nie można pić. To 
plaga społeczna — pijaństwo. A poza 
tym, gdy człowiek jest w tak uświ-
nionym stanie, to nawet małpa nie 
chce się przyznać do pokrewieństwa. 
Widzisz,  że rozumiem, A ponadto 
mam silną wolą. Jak  powiem nie, to 
nie. 

— Ale jednego to, mój drogi, nie 
zawadzi wypić. To  przecież nie zbrod-
nia. A dziś w dodatku tak zimno. 
Któż  to widział śnieg w maju. Panie 
kelner, daj no pan po drugiej angiel-
ce, zdaje się, że będzie grad padał. 

— A ty nie kręć głową.  Dwa to tak 
jakby nic. A poza tym ja mam silną 
wolą. Jak  powiem trzeciego nie, to 
nie. 

— Paskudny dzień, coś tak mi 
smutno na duszy. Ja  cię nie nama-
wiam. Ja  szanuję cudzą wolę. Nie 
pozwolisz jednak chyba, abym sam 
pił jak dorożkarz. Panie ober pół li-
terka. Tak,  czysta, tylko. Nie  osiada 
na żołądku.  A o zdrowie, mówię ci, 
trzeba dbać. 

— No  to siup. Przepłuczemy  ten 
smętek, co mi legł ciężarem na du-
szy. No  to jeszcze raz. Ty  jesteś do-
bry kompan. Powiem: rozsądny kom-
pan. Z takim to wiem, że wypijemy 
sobie tylko w miarę. Bo sam przy-
znasz, że wypić to ludzka rzecz. Na-
turalnie w miarę. A ja tak lubię w 
miarę i ani kropelki więcej. A ja to 
potrafię,  bo mam silną wolę. 

— Coś te ogórki za słone. Trochę 
mnie piecze. Pusta pół litrówka. Ha, 
kelnerku kochany, jeszcze ćwiartecz-
kę... Tak,  tak. Zaraz idziemy, bo sam 
widzę, że późno. No,  na zdrowie. Co, 
niedobrze ci? A mówiłem, żebyś za-
chował miarę Tak  jak ja. Silna wo-
la. A ty co? Mięczak. 

— Panie kelner, płacić... Dajno chło-
pie forsę...  Dawaj, dawaj. Kochajmy 
się jak bracia, a liczmy się jak kup-
cy. Dobra, dobra, następnym razem 
ja zapłacę. No  wstawaj. Idziemy. 

— Kelner,  pomóż no mi pan. Upił 
się, nie mogę dać rady. A mówiłem 
mu — pij w miarę. A on ledwo zo-
baczył kieliszek... O cie licho! Co ten 
dywanik tak źle ułożony, przewrócić 
się można. Chodź, chodź, bracie... Za-
prowadzę cię do domu, ja mam do-
bre serce, choć z takim mięczakiem 
pozbawionym silnej woli -nie powi-
nienem się w ogóle zadawać. 

(Z opowiadań wujcia Antosia, 
kelnera WZC). 
MAŁY  JÓZIO 

rozwijać się i uczyć dziecko, które wy-
rasta w atmosferze  ciągłych awantur i 
bójek? 

Matka 11-letniego Z. K., Tatująe chłop-
ca przed napaścią pijanego do nieprzy 
tom noś ci ojca — pracownika Jednej z in-
stytucji warszawskich — spuściła chłop-
ca z II piętra na linie, sama ledwo u-
chodząc z życiem. Inna kobieta, żona 
szofera  z PCK, wegetuje w strasznych 
warunkach z trojgiem małych dzieci. 
Nierzadko w nocy uciekając przed mę-
żem pijakiem, wynosi dzieci do sąsia-
dów, chroniąc się tam przed atakiem fu-
riata. Technik budowlany K. (mieszka 
na WSM), katuje żonę, nie dając Jej 
pieniędzy na dom i dwoje dzieci. Sąsie-
dzi — mimowolni świadkowie częstych 
gorszących awantur — zawezwali ostat-
nio na pomoc milicję. Pijak przesiedział 
jeden dzień w Komisariacie, a po po-
wrocie do domu skopał i skatował żo-
nę. 

Ponure kartoteki poradni wskazują 
na ogrom klęski społecznej, jaką jest 
alkoholizm. Podkreślają konieczność naj 
surowszej z nią walki, by za winy ro-
dziców nie pokutowały dzieci. 

Trzeba zająć się rodziną 
Cóż bowiem da umieszczenie dziecka 

w zakładzie, jeśli po krótkim tam po-
bycie powróci do tego samego otocze-
nia? 

Praca poradni dziecięcej musi łączyć 
się ściśle z działalnością Poradni dla do 
rosłych, w której leczyć się winni ro-
dzice (względnie jedno z rodziców) 
małego pacjenta, 

W doprowadzeniu ojców-pijaków do 
poradni (wypadki picia wśród kobiet-
matek są stosunkowo rzadkie), muszą 
dopomóc rady zakładowe. Ich troska o 
rodzinę pracownika powinna sięgać poza 
zakład pracy. 

Nie wolno, jak to się obecnie naj-
częściej praktykuje, lekceważyć skarg 
żon na praoowniików-pijaków. W przy-
padkach wyżej opisanych rady odmówi-
ły wszelkiej pomocy — twierdząc, że 
wymienieni robotnicy w pracy zacho-
wują się bez zarzutu, a ich życie pry-
watne nikogo nie obchodzi. 

Trzeba jak najszybciej zmienić ten 
niewłaściwy wręcz aspołeczny stosu-
nek i zapewnić rodzinie pracownika 
jak najdalej idącą opiekę. 

Realizację tej pomocy przyśpieszy-
łoby wydanie rozporządzenia wyko-
nawczego do ustawy o przymusowym 
leczeniu alkoholików. 

BM. 

flę>rzedałoby  eee&rałom, Bitej ©cftnoSux>tnie 
musi * koszykiem jaj, bańką  śmietany 
lub osełkowego masła przyjeżdżać do 
Warszawy, innych miast itd. 

Bo jakże często przedstawiciele 
central rozkładaii be®radr»e ręce: me 
mamy miejsca. Tym bardziej, że nie-
jeden kurczak, niejedno jajko i niejeden 
kilogram jabłek lub śliwek popsuł się już 
w magazynach i późn»ei w transporcie. 

Chłodnia będzie leżeć na scalaku, któ-
rym z pojezierza do Warszawy płyną 
ryby, ten najbardziej kapryśny i na 
temperaturę wrażliwy artykuł żywno-
ściowy. Chłodnia otworzy gościnne 
wrota również i dla mazurskich szczu-
pak ów,  linów i sielaw--

35 STOPNI MINUS 
Hałas pracy betoniarek, sprężarek I 

tynkowuic niesie się echem po placu bu-
dowy. Ciemności we wnętrzu chłodni roi 
jaśniają błyski acetylenowych palników 
i reflektorów.  W ich świetle *obac«yć 
można leżące jeszcze bezczynnie, olbrzy-
mie parowniki, przez które popłynie 
mróz na wszystkie pomieszczenia chłod-

Najcieplejszym pomieszczeniem w 
gmachu będą... piwnice. Tu znajdą 
schronienie jaja, warzywa 1 owoce. Na-
wet kilkutygodniowy pobyt w tej części 
chłodni nie zaszkodzi zupełnie ich świe-
żości. Od parteru wzwyż zaczyna się 
strefa  suchej, bezśnieżnej zimy. Już te-
raz robi się chłodno na samą myśl, że 
w zamarzalniach tych, artykuły spożyw-
cze będzie konserwować 35-stopniowy 
mróz! 

Utrzymanie tak niskiej temperatury 
będzie możliwe, gdyż prócz zwykłych 
ścian z cegieł i to cegieł specjalnie wy-
palonych tzw. pierwszej klasy — we-
wnątrz budynku rośnie drugi mur — z 
korka i wełny mineralnej. Ten drugi 
mur, izolacyjny, musi być równie szczel-
ny, jak pierwszy, ceglany. 

SAMI BUDUJĄ 
Dziwna ta budowa zaczęła intrygo-

wać mieszkańców już jesienią ubieg-
łego roku. Zrazu, kiedy ogrodzono 

płotem szmat piaszczystych nłetriyfków, 
zaczęto snuć domysły, co też powstanie 
na tak dużym placu. Razem z narasta-
jącymi piętrami msła i ciekawość. 

Wszystko wyjaśniło mę w dniu, 
gdy kierownictwo budowy ogłosiło, że 
potrzebuje kilkuset ludzi do pracy przy 
budowie chłodni. Robotnicy znaleźli się 
szybko w pobliskach wsiach. 

Najlepszych fachowców  t dziedziny bu-
downictwa chłodniczego ściągnęło Zjed-
noczenie Budownictwa Przemysłowego 
Nr 3 z Warszawy. 2H wykwalifikowa-
nych majstrów, techników i inżynierów 
mieszka w hotelu robotniczym na miej-
scu budowy. Mieszka tam również część 
robotników x dalej położnych wsi. 

Chłodnia wdarła w iyeio 
okolicznych wiosek, otwierając przed 
młodzieżą drogi do nowych zawo-
dów budowlanych. Sporo czasu upłynęło* 
nim znikły uprzedzenia, Jakie miejscowi 
chłopi-robotnicy żywiU do przybyszów % 
daleka — murarzy, zbrojarzy, mochaafc 
ków. Sporo czasu npłnęło, r-anim pra** 
konali się, że zarówno niewykwaliftkowa 
ni, jak i fachowcy,  mają na butowi* 
równe prawa. Ze każdy może być prz#» 
downikiem pracy, tak jak AndrzoJ Czapl-
go, wyrabiający 350 proc., jak cieśla 
kasik, wyrabiający 37t pr«c., spawacz 
Woszczuk — 430 proc. 
Praca przywiązała robotników, zaczęła 

wzrastać ich świadomość, zaczęły rosnąć 
też ich potrzeby. Budowę traktują teraz 
jako warsztat, który jest organizatorem * 
ich żyeda, zasklepionego do miedawm w 
ciasnych opłotkach wsi. 

Tutaj na budowie poznali dopiero w 
szerszym zakresie wartość świetlicy, książ 
ki itd. I te już im nie wystarczają. Zro-
dziły się dalsze potrzeby. Łakną rozryw-
ki coraz to nowej, lepszej, bardziej war-
tościowej. Cóż, kiedy mimo starań ta roz 
rywka nie chce do nich dotrzeć. Kilka-
krotne obietnice występu estradowego 
czy kina pozostały obietnicami. 
Na pozór drobiazg. Ma on jednak du-

że znaczenie. Chłodnia, która stopiła lo-
dy nieufności  wśród ludzi, pochodzących 
z różnych stron kraju, potrafiła  zagrzać 
ich do rzetelnej, wydajnej pracy. Potra-
fiła  rozbudzić w nich entuzjazm i dumę 
dla dzieła, które wznoszą. Nie wolno 

M o z a i k o w y  p l a c w Ś r ó d m i e ś c i u 

Nawe śródmieście Warszawy  — MDM — z dnia na dzień nabiera kra-
sy. Spod rusztowań ukazują się piękne elewacje, szary beton niknie pod 
złotem piaskowca. Nawet  powierzchnia placu nie będzie jednostajna. Ro-
botnicy pokrywają ją już kolorową kostkąt  układaną  w piękne mozaikowa 
wzory. Prócz tego ustawione będą szeregi kamiennych słupków z gustów^ 
nymi ozdobami z metaliL 

Na  zdjęciu: robotnicy przy układaniu mozaiki, (mt). 
j Foto  Wl.  Piotrowski 

więc nawet drobiazgami 
studzić. (Kaj) 

tego zapału 

Na turystycznym szlaku 

Kłopoty zamiejscowych  wycieczek 
Szkolna wycieczka z Leszna przy-

była do Warszawy w czwartek, 29 
maja około godz. 11 w nocy. Z dwor-
ca przeszło 100-osobowa grupa mło-
dzieży udała się, zgodnie ze skiero-
waniem, do szkoły przy ul. Otwoc-
kiej, gdzie miało być wszystko przy-
gotowane do noclegu. Niestety, wy-
cieczkowicze zastali tam tylko pustą 
salę. Zanim zaimprowizowano nocle-
gi, była już godz. 2 w nocy. 

S P O R T O W E 
Wnioski z bokserskich mistrzostw 

Wyniki nie na miarę możliwości 
Bokserskie mistrzostwa Polski, ro- | ich tylko doprowadzać do formy  na 

zegra-ne w ubiegłym tygodniu w War- określony dzień? Młodzi finaliści  po-
szawie przyniosły miłośnikom pię- | winni wykazywać 6ię stałym wzro-
ściarstwa wiele rozczarowania. Ostąt-  stem umiejętności technicznych, a na 
ni przedolimpijski występ czołowych 
naszych pięściarzy stał bowiem na 
niezbyt wysokim poziomie. 

Wywołuje to słuszne zaniepokojenie, bo 
przecież mamy w pięściarsfcwie  wielkie 
ambicje. Medal olimpijski Antkiewicza, 
zdobyty w 1948 r., pierwszy medal olim-
pijski w historii naszego boksu, 2 tytuły 
mistrzów Europy (Kasperczak i Chychła) 
uprawniają chyba miłośników pięściar-
stwa do zwiększonych apetytów przed-
olimpijskich. Tym bardziej, że wspaniała 
opieka, jaką otoczeni są pięściarze, za-
pewnia im wspaniałe warunki rozwojowe. 

Powiedzmy sobie szczerze, ostatnie 
mistrzostwa nie były odbiciem tej 
wielkiej opieki, nie mogą  też być po-
wodem dumy sekcji bokserskiej 
GKKF. 

Z niezbyt dobrej formy  asów zadowo-
lony był tylko Sztam. Powiedział on: 

— Gdyby byli w formie,  cóż ja bym 
miał z nimi do roboty przed Olimpiadą? 
Czołówka do formy  powinna rzeczy-

wiście dojść na okres Igrzysk. I z te-
go punktu widzenia stanowisko Szta-
ma jest słuiszne. Ale... czy klasa na-
szych pięściarzy jest już taka, żeby 

1 września br. Państwowe Liceum Pe-» 
dagogiczne im. Spasowskiego przy ul. 
Czerniakowskiej 128 zmienione będzie na 
Liceum Pedagogiczne typu wychowania 
fizycznego.  Będzie to pierwsze liceum'te 
go rodzaju w Warszawie. 

Uczennice i uczniowie tego liceum 
będą  mieli dodatkowe godziny gier, przy 
sposobienia fiz.  i teorii wych. fiz.  obok 
normalnego programu licealnego. Absol-
wenci liceum wyniosą  znajomość gim-
nastyki, lekkoatletyki, gier sportowych, 

Olimpijczycy szachownicy 
już wyłonieni 
Pięciu ominęło sito eliminacji 

Do kadry olimpijskiej szachistów, 
z których wyłonieni zostaną  nasi re-
prezentanci na międzynarodowy tur-
niej szachowy w Międzyzdrojach 
i Olimpiadę Szachową  w Helsinkach, 
zakwalifikowali  się mistrzowie: 
Grynfeld,  Plater, Makarczyk i Tar-
nowski. W toku rozgrywek elimina-
cyjnych wyeliminowani zostali mis-
trzowie: Gawlikowski, Gadaliński i 
Balcarek. Ponadto w skład kadry 
reprezentacyjnej weszli, bez rozgry-
wek, na mocy uchwały prezydium 
sekcji szachów GKKF mistrzowie: 
Śliwa, Szapiel, Arłamowski, Pytla-
kowski i K a n d y d a t Litmanowicz. 

Decyzja prezydium sekcji szachów 
GKKF, zwalniająca  część kadry o-
limpijskiej od obowiązku  uczestnic-
twa w rozgrywkach eliminacyjnych 
nie wydaje się nam słuszna, krzyw-
dzi bowiem wyraźnie pozostałych 
członków kadry, którzy _ musieli 
przejść przez sito eliminacji. 

Wyjątek  taki można było zrobić je-
dynie dla mistrza Polski, natomiast 
forma wszystkich pozostałych zawo-
dników powinna być sprawdzona 
przed tak poważnymi międzynarodo-
wymi spotkaniami x 

Liceum wychowania fizycznego 
będzie otwarte w Warszawie 

pływania, organizowania prób na BSPO 
itp. w tym stopniu, iż będą  mogli pro-
wadzić wychowanie fizyczne  w szkołach 
podstawowych. Dyplom ukończenia li-
ceum w. f.  da również prawo pierw-
szeństwa studiowania w Akademii Wy-
chowania Fizycznego. 

Czas studiów w Liceum przewidzia-~'J 
ny jest na 4 lata. Przy Liceum jest in-
ternat. Uczniowie będą  korzystali w 
szerokim stopniu ze zniżek i stypendiów. 
Ćwiczenia pod kier. prof.  Fronczako-
wej i Zelentowej będą  się odbywały na 
sali Liceum i na licealnym boisku, któ-
re jest wykańczane w szybkim tem-
pie. 

Szczegółowe programy i warunki 
przyjęć będą  ogłoszone niebawem. 

(sm) 

Bez obawy 

— Gdzieś ty bieliznę rozwiesiła, na 
wagonach? 

— E, moja droga one tu stać będą 
bardzo długo, bo rozładowuje je Zjed-
noczenie Budownictwa Miejskiego  z 
ul. Polnej 9. 
Druk. RS W „PRASA", Marszałkowska 3/5 

tym polu postępów nie zauważyliśmy. 
CIEMNE SĘDZIOWANIE 

Bardzo ciemną  stroną  mistrzostw 
było sędziowanie. Najwięcej omyłek 
było w pierwszym dniu, później stop-
niowo zmniejszały 6ię one. Dlaczego? 
Bo po pierwszym dniu zwołano nara-
dę sędziów i wytłumaczono im wiele 
rzeczy. Gdyby taką  naradę zwołano 
chociaż dzień przed mistrzostwami, to 
rezultaty mistrzostw w kilku wagach 
byłyby się z pewnością  zmieniły. 

Niestety sekcja pięściarska GKKF, 
wyznaczając  do sędziowania na punk-
ty rutyniarzy w prowadzeniu walk 
w ringu — nie przewidziała tylu myl-
nych decyzji. Przewidzieć zresztą, 
trzeba przyznać, było trudno. 

Była jednakże rzecz, którą można by-
ło przewidzieć. System rozgrywek był 
bardzo niefortunny..  I jedynie wielkie-
mu szczęściu mogą organizatorzy za-
wdzięczać fakt,  iż tylko w je In ej wadze 
ustalenie kolejności nastręczyło sporo 
trudności. W każdej bowie-m wadze 3 
zawodników mogło mjeć po 2 zwycię-
stwa i kto wtedy byłby mistrzem? W 
każdej wadze po 3 zawodników mogło 
mieć po jednym zwycięstwie i takich 
historii jak przyznanie tytułu wicemi-
strza Woźniakowi byłoby aż 10, a prze-
cież i ta jedna decyzja nie była spra-
wiedliwa. 
System mistrzostw nie by? więc naj-

lepszy. Można by to darować, gdyby 
sekcja pięściarska GKKF popełniła 
po raz pierwszy ten błąd.  Ale i w ze-
szłym roku system mistrzostw nie był 
do końca przemyślany, tegoroczne zaś 
rozgrywki drużynowe (liga zrzeszeń) 

Starty polskich pływaków 
w L i p s k u 

30 bm. w drugim dniu międzyna-
rodowych zawodów sportowych roz 
grywanych w Lipsku z okazji IV 
Zjazdu Wolnej Młodzieży Niemiec 
kiej (FDJ) rozegrano pierwsze kon-
kurencje pływackie. 

Wyniki techniczne: kobiety — 100 
m st. klas. — 1) Barth (NRD) 1:23.6 
4) Mrozńwna 1:27.9. 

200 m. st. grzbiet. — 1) Hunyadfi 
(Węgry) 2:51.2, 4) Milnikiel (Polska) 
3:03.2, 6) Gelinerówna 3:079, 

mężoayźni — 400 m. st. dow. — 1) 
Csordas (Węgry) 4:47.6, 'ó) Gremiów 
ski 4:56.8, 4) Tołkaczewski 5:07,8, 
8) Jera 5:18.3. 

200 m. s t klas B. — 1) Komadel 
(CSR) 2:39,7, 4) Cichoński 2:55,7. 

były niebezpieczjnyrm Eksperymen-
tem, z którego już, na szczęście zrezy-
gnowano na przyszłość. Wypadki te 
wskazują,  że sekcja bokserska GKKF 
musi pracować z większą  rozwagą, 
zdając  sobie sprawę z .doniosłej odpo-
wiedzialności, ciążącej  na niej za pol-
skie pięścią  rstwo. 

ZA MAŁO PLUSÓW 
Wracając  do mistrzostw należy pod-

kreślić ich plusy. Przede wszystkim 
widownia. Zachowanie jej przy tak 
rażących  błędach sędziów było, rzec 
można, bardzo dobre. Widać zdecydo-
waną  poprawę u widzów, znać skut-
ki pracy wychowawczej, podnoszącej 
kulturę widza. Plusów sportowych nie 
było wiele. 

Właściwie odkryto na mistrzostwach 
Zawadzkiego ze Stali Chełmno i Janic-
kiego (Kolejarz) ze Świdnicy. Ci dwaj 
młodzi: pierwszy 18-letni, drugi 16-letni 
chłopcy z miejsca zyskali sobie sympa-
tię warszawskiej widowni. — Zawadzki 
(w musza) za bojowość, Janicki <w. 
piórkowa) za duże umiejętności tech-
niczne. Przyznać trzeba, że nie jest to 
wielki dorobek. Tak więc i na polu szu-
kania nowych talentów — czeka sekcję 
pięściarską ciężka praca. 
Trzeba szukać nowych, bardziej 

skutecznych form rozgrywek, które 
zapewnią  boksowi naszemu lepsze 
wyniki, niż te które przyniosły ostat-
nie mistrzostwa, (ss) 

Na tym nie skończyły się tarapaty Na-
zajutrz rano kierownik wycieczki bezsku-
tecznie usiłował dowiedzieć się o adres 
stołówki, gdzie wycieczkowicze będą  je-
dli posiłki, oraz umówić się z przewodni-
kiem. Na śniadanie udano się na własny 
rachu<nek do baru mlecznego, a potem na 
własną  rękę rozpoczęto zwiedzać Warsza-
wę. Wycieczka przeszła przez trasę W—Z, 
most Sląsko-Dąbrowski,  Krakowskie Prz^d 
mieście i Nowy Świat. Przy al. Jerozolim-
skich kierownik zatrzymał wycieczkę, a 
sam udał się do Stołecznego Biura Obsłu-
gi Turystycznej, mieszczącego  się właśnie 
w budynku u zbiegu N Światu i Alei, by 
dowiedzieć się, dlaczego na wycieczkę vł 
nocy nikt nie czekał i dlaczego nie przy-
słano przewodnika. 

Sprawa wyjaśniła się dopiero w 
SBOT. Jak się okazało, biuro od ra-
na także bezskutecznie usiłowało na-
wiązać  kontakt z wycieczką.  Dopiero 
0 godzinie 13, gdy kierownik wycie-
czki przybył do SBOT, wydano mu 
skierowania na posiłki do stołówki 
1 przydzielono przewodnika, tego sa-
mego, który bezczynnie od samego 
rana siedział w SBOT, nie wiedząc, 
gdzie jest wycieczka i czy w ogóle 
przybyła do Warszawy. 

Przykład ten świadczy dobitnie o 
tym, iż nie wszystkie wycieczki, 
przybywające  do Warszawy, są  ob -
sługiwane tak, jak należy. Dzieci ze 
szkoły w Lesznie, wskutek złej or -
ganizacji, przybyły do schroniska 
nieprzygotowanego na ich przyjęcie. 
Połowę dnia straciły na wędrówki po 
Warszawie bez przewodnika — a 
więc ujrzały znacznie mniej, niż 
mogłyby. 

Wydział Kultury St Rady Na-
rodowej, który m. in. zajmuje się 
sprawami turystyki, powinien spo-
wodować, aby przy przybyciu każ-
dej wycieczki do Warszawy (be* 
względu na porę dnia czy nocy) 
na dworcu czekał przedstawiciel 
SBOT. Także schroniska muszą byó 
gotowe do przyjęcia wycieczek. 
Przyczyni to się znacznie do u-
przyjemnienia pobytu wycieczkowi-
czom w Warszawie. (Rt) 

Zgon 

Zygmunta Chruścińskiego 
2t> bm. zmarł w Krakowie Zygmunt Chru 

ściński w wieku lat 53, redaktor naczelny 
tygodnika ,.Piłkarz", kierownik działu 
sportowego „Echa Krakowa", zasłużony 
działacz sportowy, b. reprezentant Polski 
w piłce nożnej. 

Wzorzyście i ludowo 
Na pokazie m o d y C P L i A 

Centrala Przemysłu Ludowego i Ar-
tystycznego wystąpiła  z wielkim po-
kazem mody. Kobiety są  pewnie cie-
kawe, jaka jest w tym roku nowa 
linia. 

Otoż sukienki z kretonu mają  obecnie 
przeważnie obcisły stan i bogato mar 
szczoną  spódnicę, krótkie kimonowe rę 
kawy i najbardziej różnorodne wykoń-
czenia przy szyi. Modne są  uzupełnienia 
w rodzaju małych bolerek, peiei>nek 
i chustek. Suknie popołudniowe z lekkich 
wełen w dalszym ciągu  o wąskiej  linii. 
Odwrotnie w spódnicach, które zdobi 
większa ilość fałd  i zakładek Coraz czę 
sciej spotykane są  przybrania: broszki, 
krajki, fantazyjne  pasKi i asymetryczne 
zapięcia. Najmodniejsze wzory? Od ze-
szłego roku nie ma tu zmian. Modne są 
wszystkie: groszki, kwiaty, paski, krata 
i figury  geometryczne. Kolory jasne, pa-
stelowe, sukienki letnie bardzo wzorzy-
ste. 

Osobne i niezwykle interesujące 
zagadnienie, to nowe tkaniny. Pierw-
sza — „lotos", tkanina z syntetycz-
nych włókien, przypomina satynę 
i nadaje się na wszystkie lżejsze 

L i s t a n a g r o d z o n y c h 
w 20 konkursie Dodatku Ilustrowanego Rozwiązanie:  1. Svoboda — etap 
II, 2. Van Howen — etap VIII, 3. 
Deutsch — etap VI, 4, Kuźnicki — 
etap VII. 

22 nagrody książkowe  drogą  loso-
wania otrzymali: 

J. Ouhra-bka, CSR, Trutnov, Novo-
mestska 171. K. Boudora, CSR, Pra-
ha, Jaromirova 50, J. Kowalski, 
W-wa, Grójecka 40a, Cz. Karcz, 
W-wa, Filtrowa 75, Z. Kołoniewski, 
W-wa. Grochowska 292, J. Jadraak, 
W-wa, Smoleńska 24, A. Majewski, 
W-wa, Stalowa 59, J. Ciesielski, 

_ W-wa, Walecznych 7, R. Pągowski, 

W-wa, Promenada 17, S. Kornalew-
ski, W-wa, Korpus Kadetów, S. 
Dzwonowski, W-wa, Śniadeckich 23, 
Z. Jakubiak Warszawa, Obozowa 83, 
Z. Porębski, Radzymin, Kościelna 1, 
K. Koczara, Zielonka, Kolejowa 14, 
A. Szczęsny, Radom, Wałowa 25, R. 
Wojewnik, Białystok, Kraszewskie-
go 22, H. Maliseewski, Michałowo, 
Fabryczna 5, M. Więcki, Lublin, 
Furmańska 6, A. Ławrynowicz, Ol-
sztyn, Centrala Rybna, L. Korczak, 
Gryźliny, Państw. Dom Dziecka, M. 
Mieczyński, Poraj, 1-go Maja 9, A. 
Fałdyga, Lublin, Grodaka 13. 

ubiory letnie. Druga tkanina, kt6ra 
z pewnością  stanie się wkrótce bar-
dzo popularna, to tzw. film-druk, 
bawełna pokryta jednostronnym 
barwnym wzorem. 

Nad wzorami nowych tkanin pra-
cował cały zespół artystów plasty-
ków. Rezultaty ich pracy są  napraw-
dę dobre. Tak pięknych wzorów, tak, 
przyjemnych dla oka zestawień barv(f 
jeszcze nie widzieliśmy. 

Poza bezsprzecznie udanym dorob-
kiem .'krawieckich spółdzielni usłu-
gowych CPLiA niemniej ciekawie 
przedstawiały się na pokazie prace 
różnych spółdzielni artystycznych. 
I tak np. spółdzielnia „Rękodzieło 
Artystyczne" przedstawiła praktycz-
ne pantofelki  z rafii  i sandałki z od-
padków skórzanych, sp. „Kaletnik4'— 
inne efektowne  rodzaje obuwia, 
„Kwiatogal" artystycznie wykonane 
przybrania do sukien, „Poziom" — 
duży wybór sweterków, „Art-Skór* 
— torby, rękawiczki itp. 

Centrala Przemysłu Ludowego skopia 
wiele warsztatów chałupniczych w róż-
nych okręgach regionalnych. Dotąd jed-
nak w zakresie krawiectwa korzystał* 
jedynie z ludowych wzorów i tkanin — 
lnu, samodziału, płótna itp. W tym roku 
sięgnęła dalej — po krój. Z dużym za-
dowoleniem przyjęty został np. model 
płaszcza, oparty na kroju sukmany 
z rzeszowskiego, sukienka ze spenr-er-
kłem, w której wprowadzono motyw 
stroju ludowego z okolic Spiszu, suknia 
lniana z haftem  kurpiowskim, sweterek 
w typie krakowskiego gorsec;ka i inne. 

Pokaz zaprezentował nam bogatą ko-
lekcję naprawdę ładnej odzieży. Za ma-
ło jednak pokazała »,C P L, l A.'« od/ift-
ży na codzień i tzw. ubrań roboczych. 
Te, które pokazano, ograniczały się rfo 
kombinezonów, odzieży ogrodowej i far-
tuchów domowych. 

Przydałoby się również udostępnić po-
kaz liczniejszej publiczności i po tań-
szych biletach wstępu, urządzając go W 
jakiejś większej sali. (kaj) 

PÓŁ ŻARTEM PÓŁ SERIO 
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Dzień Święta Ludowego potężną  manifestacją 

sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i pokojowej pracy olsztyńskiej wsi 

(s) Do obchodu Święta Ludowego chłopi woj. olsztyńskiego przygotowali 
się godnie. Świadczą o tym setki zobowiązali, realizowanych z zapałem i en-
tuzjazmem. Świadczą o tym również wypowiedzi chłopów na zebraniach i ma-
sówkach, jakie odbyły się w przeddzień Święta Ludowego w gromadach woje-
wództwa. 

Prawie wszystkie zobowiązania pro-
dukcyjne podejmowali chłopi pod ha-
słem „Więcej chleba, mięsa, tłuszczu i 
mleka dla fabryk,  hut i naiast". Znaczna 
część tych zobowiązań ni\a na celu pod-
niesienie hodowli bydła i U r z o d y chlew-
nej, zwiększenie w y d a j n o ś c i z ha przez 
konserwację r o w ó w mel ioracyjnych, sy-
stematyczną walkę z c h w a s t a m i itd. 
W y n i k a z tego jasno, że pratcujący chło-
pi rozumieją, iż przez zwiększenie plo-
nów, rozwój hodowli, wypełnienie obo-
wiązków wobec państwa, zapewmią 
wzrost dobrobytu ludzi pracy oraz dal-
szy rozkwit Polski Ludowej. 

Wiele z podjętych z o b o w i ą z a ń j u ż w y 
konano. 

Chłopi grom. Pieczarki pow. Węgo-
rzewo wzięli czynny udział w walce z 
chwastami, niszcząc wszystkie chwa-
sty na polach swojej gromady. Miesz-
kańcy grom. Jedwabno gm. Banie Ma 
zurskie przeprowadzili konserwację 
wszystkich urządzeń melioracyjnych 
w swojej gromadzie. Podobne zobo-
wiązania wykonali chłopi gromad: 
Krzywinka, Jakonówka, Piłaki Małe 
i inne. 
Z o b o w i ą z a n i a i n d y w i d u a l n e w powie-

cie W ę g o r z e w o podjęli chłopi: W a l e r i a 

Razniak z g r o m . Posezdrze, która zo-
bowiązała się odstawić ponad plan 2 
tuczniki, J a n Raubo z grom. Pieczarki 
postanowił odstawić ponad plan 2.000 
litrów mleka, średniorolny chłop J a n 
Paszkiewicz z grom. Stul ichy zobowią-
zuje się do o d s t a w y 5.000 litrów mleka 
ponad plan. R ó w n i e ż w powiecie Susz 

zobowiązania swoje zreal izowało wiele 
gromad. Należą do nich grom. W i n n i c a , 
M o z g o w o i inne. 

Chłopi pow. G ó r o w o oprócz zobowią-
zań mających na celu konserwację u-
rządzeń w o d n o • mel ioracyjnych podję-
li również wiele innych zobowiązań. M. 
in. chłopi grom. Sągnity  postanowili 
w y k o n a ć sianokosy na 5 dni przed ter-
minem, a g r o m a d y K u m o w o naprawią 
drogę na przestrzeni 2 km. 

W pow. Pisz zobowiązania swoje na 
cześć Święta L u d o w e g o realizuje 65 

Szkoły dostępne dla wszystkich 
Czekamy na kandydatów 

Zbliżający się szybko termin za-
kończenia bieżącego roku szkolnego 
zbiega się z rozpoczęciem werbunku 
młodzieży do szkół specjalistycznych, 
zawodowych i wyższych. 

Oto warunki przyjęcia kandydatów 
do kilku szkół dostępnych dla mło-
dzieży woj. olsztyńskiego. 
Absolwenci 7 kla>s szkół no<Uf?nv<>-

wych mogą składać podainia wraz z od-
powiednimi załącznikami (św.3tfs\::wp 
szkolne, ż y c i o r y s , metryka, opiora kie-
rownika szkoły, fotografie  rtp.) w dy-
rekcji technikum rolniczo - łąktrsk»ego 
w Lidzbarku Warm. 

Studenci WSR zwiedzili 

bazy paszowe w giżyckich PGR 
Studenci WSR zwiedzili niedawno j mane są bez zarzutu, a dzięki zastoso-p a ń s t w o w e gospodarstwa rolne w D y -

bowie, Tołtach, Mateu^zku, Lelekach i 
Woźnicach, gdzie zapoznal i się z upra-
wą  t r a w n a s e n n y c h , bazy w y j ś c i o w e j 
r o z w o j u naszej gospodarki hodowlanej. 

W z o r o w o u t r z y m a n e plantacje: ko-
s t r z e w y łąkowej, mozg' trzcinowatej, 
wiechl iny łąkowej i kostrzewy czerwo-
nej ś w a d c z ą o racjona>lnej uprawie 
p r o w a d z o n e j w P G R podległych zarzą-
dowi okręgowemu Giżyoko. Także uipra 
wy polowe, szczególnie okopowe utrzy-

watnhi głębszego siewu i lekkich brom 
przed wschodami uniknięto zachwasz-
czenia buraków. 

W czasie bytności na plantacjach 
traw nasiennych i świeżo założonych 
łąkach prof. m g r Henryk Kern zapo-
znał studentów ze sposobami siewu 
traw ; doborem stanowisk, a prof. dr 
Niewiadomski — k i e r o w n : k katedry o-
góinej u p r a w y rol«i i roślin przedstawił 
sposoby u p r a w y mechanicznej i utrzy-
mania odpowiedniej kuMury gleb, któ-
rej w y m a g a j ą  t r a w y nasienne. PrM. 

v [ dr Koter o m ó w i ł sprawę stosowania 
n a w o z ó w p r z y uprawie traw. 

Z p r a k t y c z n y m i o s i ą g n ; ę c : a m i gospo-
darstw zapoznał zwiedzających  mspek-

. tor Z O P G R w G i ż y c k u inż. Antoni 
- ' I ™ . Tsm ° ' m y n l e ~ ' Poczobutt. Robotnicy PGR są świado-

j mi tego. że prącą swą włączają się~w 
realizację płanu 6-letniego i utrwalenie 

Nauka trwa tam 4 lata. Piękny 
gmach, internaty, własne gospodarstwo 
i inne udogodnienia stawiają tę szkołę 
w szeregu najbardziej popularnych pla-
cówek o ś w i a t o w y c h w województwie. 

Zapisy przyjmuje się do 25 czerwca 
w dyrekcji szkoły Lidzbark, ul. Chału-
bińskiego 3. 

T a k ż e państwowa szkoła muzyczna 
w O l s z t y n i e p r z y j m u j e w dniach 1 — 
20 czerwca zapisy w godzinach 9—19 
codziennie w kancelarii szkoły p r z y uJ, 
N o w o w i e j s k i e g o 10 w Olsztynie. Infor-
macji udziela się na miejscu, lub tele-
fonicznie 808. 

Studium zaoczne przy wydz. prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego  p r z y j m u j e 
zapisy kandydatów posiadających świa-
dectwa dojrzałości, pracujących z a w o -
d o w o w dziedzinie związanej z konie-
cznością znajomości i stosowania pra-
wa. Rekrutacje "prowadzą instytucje 
państwowe i społeczne za pośredni-
ctwem swych władz centralinych. Zgło-
szenia indywidualne przyjmowane nie 
będą. Nauka trwa 4 lata i daje te sa-
me uprawnienia co 3-letnie studia na 
w y d z i a l e prawa Uniwersytetu. O ś r o d -
ki konsultacyjne znajdują się w War-
szawie, Krakowie, Poznaniu i Wrocła-
wiu. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
CO i GDZIE? 

W" Pasłęku — „Ich czworo" — godz. 19 
W Jonkowie — „Zwykły człowiek" — 

godz. 15. 
KINA 

Awangarda — „Kukułka i szpak" — i in. 
— składanka — poranek o godz. 11, 
„Skarb" prcd. polskiej, godz. 14.30, 17 i 
18.30 

„Odrodzenie — „Nowe pokolenie" — 
godz. 10 i 12, „Gęsiarek Matyi" — kolo-ro 
wy film  prod. węgierskiej, godz. 15, 17.30 
i 20 

Polonia — „Złoty kluczyk" — godz. 11, 
„Jednodniowi milionerzy" — prod. fran-
cuskiej, godz. 14.30, 17 i 19.30 

Apteka dyżurna 
Partyzantów 30 

Społeczna Nr 37, ul. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Ear-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33 33 

Poniedziałek 2.YI.1952 r. 
Teatr im. Jaracza — dziś nieczynny — 

Jutro „Teatr i życie" — godz. 19.30. 
KINA 

Awangarda — „Skarb" prod. polskiej 
godz. 17 i 19 30 

Odrodzenie — dziś i jutro „Gęsiarek 
Matyi" kolorowy film  prod. węgierskiej, 
godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro „Zaręczyny Ko-
ryny Schmidt" — prod. NRD, godz. 17 
I 19.30. 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 1 -
Ul. Stalina 34. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22 22, 33-33. 
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Wanda Szturmgeber, Paęłęk. — Nieste-
ty nie ma Obywatelka racji. Trzeba skła-
dać odpisy metryk w języku polskim. 
Tłumaczeń dokonuią przysięgli tłumacze 
lub osoby upoważnione. 

Kazimierz Kaczyński. Barczewo. — List 
Wasz, wraz z naszą opinią przesłaliśmy, do 
wydz. kontroli Prez. Woj. R.N. 

Józef  Blaszczyk, Zg-łujkU Nadesłany 
list wykorzystamy na łamach prasy. Na-
razić interweniujemy drogą organizacyj-
ną. pokoju. Całokształtem tak dobrze zor-

g a n i z o w a n e j pracy kieruje dyr. zespołu 
Mikołajki ob. Czarnocki 5 agronom Na-
wrocki, którzy potraf : l i zdewastowane 
ongiś gospodarstwa doprowadzić do 
n o r m a l n e g o poziomu. 

Na zakończenie z w i e d z o n o jezioro 
Ś n i a r d w y , gdzie dr Bermatowicz zapo-
znał studentów z zagospodarowaniem 
jezior mazurskich. 

Antoni Bacławski z WSR 

Uwaga dzieci 
z P r a b u t 

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka komitet powołany przez pre-
zydium MRN w Prabutach urządza  w ; wo-budowlanych, w których wzięli rów 
dniu dzisiejszym o gcdz. 10 wielką  im- j n i e ż udział przodownicy pracy. Głów-
prezę dziecięcą  na boisku przy ul. \ n y m przedmiotem obrad była obniżka 
Polnej (w raaie niepogody w sali miej-
skiej). Na tę imprezę złożą  się występy 

gromad. Chłopi g r o m a d y Oboje prze-
prowadzają remont świetlicy sposobem 
gospodarczym, a grom. Ukuty pracują 
p r z y konserwacji r o w ó w mel ioracyjnych 
w swojej gromadzie. 

Poważne zobowiązanie realizują chło-
pi grom. Brzydowo pow. Morąg. Zobo-
wiązali się oni zagospodarować 5 ha 
odłogów, dokonać sprzętu siana przed 
terminem, prowadzić systematyczną 
walkę z chwastami oraz wyhodować 30 
cieląt ponad plan. Chłopi g r o m a d y Ko-
py gm. Z a l e w o postanowili wykonać ro-
c z n y plan o d s t a w y ż y w c a w 160 proc., 
plan o d s t a w y mleka w 120 proc. oraz 
uregulować wszystkie z o b o w i ą z a n i a wo-
bec państwa przed terminem. 

W pow. Nowe Miasto zobowiązania 
s w o j e realizuje 30 gromad. Chłopi grom. 
Lipinki odstawią ponad plan 1700 kg 
ż y w c a , g r o m a d y Osotno — 1.000 kg ż y -
wca, a grom. Łąkosz — 3.000 kg ż y w -
ca ponad plan. O 7 tys. l i trów m'eka 
więcej odstawią do m ! e : z a r n i chłopi 
grom. Rywadzik, zaś chłopi g r o m a d y 
Sędzice dostarczą ponad plan 6 tys. li-
trów mleka. 

Akademie gminne ku czci Swieta L u -
dowego cieszą się dużą f r e k w e n c j ą  chło 
pów. W pow. Susz o d b y ł y się już 4 a-
kademie g m i n n e p r z y udziale ponad 3 
tys. chłopów. Na akademii w gm. Jon-
kowo pow. Barczewo wystąpił wojsko-
wy zespół artystyczny, który zebrani 
przyjęli oklaskami. 

Ńa wszystkich akademiach chłopi z 
dumą składają meldunki o wykonaniu 
swoich zobowiązań. 

RADOŚĆ DZIECI 
„Łącząc się z silami pokoju ł postę-

pu na całym świecie — walczymy • 
prawo do szczęśliwego życia dla dzie-
ci wszystkich narodów". Pod tym ha. 
iłem cały świat obchodzi Międzyna-
rodowy Dzień Dziecka. 

Ze szczególną radością obchodzimy 
ten dzień u nas, w kraju, gdzie bez-
roski uśmiech, zabawa i nauka stały 

się własnością wszystkich dzieci. Pol-
skie dziecko — to nie tylko szczęście 
i radość rodziców, to także szczęście 
i radość państwa ludowego, jego na-
dzieja na przyszłość. 

Sprawa dziecka, głęboka ludzka 
troska o młode pokolenie — to jeszcze 
jedna odpowiedź na pytanie, dlaczego 
pragniemy pokoju. 

,,Hańba siewcom dżumy i cholery" 

Świat pracy Warmii i Mazur protestuje 

przeciw podpisaniu „układu ogólnego" 
(s) Całe społeczeństwo woj. olsztyńskiego ogarnęła potężna fala  oburze-

nia z powodu podpisania zbrodniczego „układu ogólnego" w Bonn. Na maso-
wych zebraniach, które odbywają się w gromadach i zakładach pracy, robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca i młodzież z oburzeniem i nienawiścią piętnuje 
zbrodniczą politykę imperialistów, knuj ących w zmowie z neohitlerowcami 
z Bonn nowe spiski przeciw pokojowi. 
„Precz ze z b r o d n i a r z a m i imperialisty-

cznymi!", „ H a ń b a siewcom d ż u m y i 
cholery!" — rozlegały się o k r z y k i ro-
botników zebranych na . masówce w za-
kładach dziewiarskich w Bartoszycach. 

lewie wzięła' udział cała młodzież miej-
scowych szkół rolniczych. W odpowiedzi 
na nowy atak imperialistów na pokój 
świata młodzież zobowiązała się osiąg-
nąć jak najlepsze rezultaty w nauce o-

„Masowe zebrania protestacyjne, jakie raz skosić i zebrać siano z 60 ha łąk. 
odbywają  się w krajach kapitalistycz-
nych — mówił robotnik ob. Mendyk — 
wskazują dobitnie, że te zbrodnicze u-
H U d y są nie, ^ ł a d a m i r ^ r ę d ó w , . lecz 
kliki morderców, którzy pragną utopić 
n a r o d y w m o r z u krwi, i zarobić na t y m 
grube miliony". 

W zebraniu protestacyjnym w Karo-

W pow. Morąg  odbyło się dotychczas 
ponad 30 zebrań p r z y m a s o w y m udziale 
miejscowej ludinościi. Na zebraniu załogi 
szpitala. Maria Kanipx .ośwjadyzyla  , m. 
in.: ,,Narody miłujące  pokój, które 
pragną  budować lepszą  i szczęśliw-
szą  przyszłość, pokrzyżują  plamy im-
perialistów". 

Przodownicy pracy i majstrowie MPRB 
walczą o obniżkę kosztów produkcji 

(I) Naczelnym hasłem naszego przemysłu budowlanego jest w chwili obec- mienie robotników w sensie większego 
nej dalsze usprawnienie organizacji robot, stałe podnoszenie wydajności pracy niż dotąd  zainteresowania xli podstawo 
w drodze współzawodnictwa, walka z marnotrawstwem materiałów oraz sze-
roko traktowany system oszczędności, zwłaszcza na wciąż jeszcze bardzo wy-
sokich kosztach administracyjnych. 
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jow (przerw w pracy) jest wadliwa ^ ^ k i e r o w n i c z € g o m o g ą w w ; e i u | przed terminem 
Sprawy te były tematem odbytej o -

statnio w Olsztynie narady wojewódz 
kiego aktywu przedsiębiorstw remonto-

! kosztów własnych. 
Po referacie  przewodniczącego  nara-

artystyczne dzieci ze szkół i przed-
szkola. Przewidziane jest także wrę-
czenie nagród i podarunków dla naj-
grzeczniejszych dzieci. 

Od godz. 16 do 19 odbędzie się aa-
bawa taneczna dla dzieci w sali miej-
skiej - różnymi niespodziankami. Ko-
mitet obchodu Dnia Dziecka prosi, aby 
wszystkie dzieci wraz ze swymi rodzi-
nami wzięły jak najliczniejszy udział 
w tej imprezie. 

kor. kis. 

dy inż. E. Jeske, który omówił kom-
pleks zagadnień powiązanych  ściśle z 
głównym tematem obrad, wywiązała  się 
ciekawa dyskusja, w której zabierali 
głos zarówno dyrektorzy powiatowych 
PRB, jak i obecni majstrowie i przodow 
nicy pracy. 

Nawiązując  do referatu  inż. Jeske, 
przodownik pracy z załogi MPRB w 
Węgorzewie, ob. Hryniewicz poruszył 
kilka najbardziej istotnych dla* sprawy 
zagadnień. 

Główną przyczyną t zw. przesto-

wymi założeniami i zadamiaimi przedsię 
biorć«twa. Komplikacjom powstają*  ym 
na tle wielkiego rozproszenia i zróżnicz . c v 
kowania robot oraz medopatrzemom per wszystkich obowiązkow  wobec panst* 

Wiele zebrań o d b y ł o się w gromadach 
powiatu Barczewo. Zebrani chłopi potę-
pili w ostry sposób haniebną z m o w ę 
imperialistów oraz manifestowali swą 
solidarność z walką patriotów niemiec-
kich przeciwko z b r o d n i a r z o m amerykań-
skim i ich pachołkom z Bonn. 

Na zebraniu w grom. Butryny prze-
mawiał m. in. chłop Jan Dulon o-
świadczając: „Zbrodniarze spod zna-
ku dolara nie ustają w wysiłkach, aby 
wywołać nową wojnę, na której chcie* 
liby zarobić miliony dolarów. Lecz za-
kusy ich rozbiją się o zdecydowaną 
postawę milionów ludzi, pragnących 
w pokoju budować szczęśliwą  przy-
szłość". Kiedy inny chłop Jan Kwas 
mówił o walce patriotów niemieckich 
przeciwko wojennemu „układowi o-
gólncmu" —• co chwila zrywały się 
okrzyki: „Niech żyje Niemiecka Repu-
blika Demokratyczna", „Niech żyją 
niemieccy bojownicy o pokój i zjedno-
czenie swego narodu". 
O s w y m oburzeniu z powodu podpisa-

nia zbrodniczego „układu ogólnego 4 4 

mówil i również chłopi g r o m a d y Pulka. 
Serdecznymi oklaskami przyjęli oni wy. 
powiedź średniorolnego chłopa J a n a 
Kelmana, który powiedział: «,By jak 
najgoręcej wyrazić swój protest prze-
ciwko zbrodniczym planom imperialis-
tów, zobowiązuję się wywiązywać ze 

organizacja transportu, jak również 
występujące sporadycznie braki w ma 
teriałach budowlanych i niedocią 

wypadkach skutecznie zaradzić robotni- ] Masowe zebrania protestacyjne o d b y 
cy. Leży to również w ich własnym \y  sję w e wszystkich zakładach pracy 

. . . . . ' interesie i dlatego nic nie stoi na prze-1 powiatu Susz." Na zebraniu w tuczami 
E m ^ r C K i - ^ d z i e . aby pobudzić ich inicjatywę w Iławie zabrała głos m in. j o -niewicz zaznaczy t przj tym, ze wy j t kierunku. 
dajnosc pracy robotnikow z chwilą I „ , . . . i ^ 

Zgodnie z tymi uwagami ob. Dann. 
zalecał 

wprowadzenia współzawodnictwa zna-
cznie wzrosła. Obecnie robotnicy wy-
konują 200 — 250 proc. normy, 
podwaja ich zarobki. 
Dyrektor MPRB w Olsztynie ob. Jar-

mosz poruszył m. in. sprawę nietermi-
nowego dostarczania dokumentacji i t. 
zw. ,.prac wskazujących",  zlecanych 
przez inwestorów w toku wykonywania 
opracowanego już planu robót. 

Ob. Kulinicz, awansowany z robotni-
ka dyrektor analogicznego przedsiębior-
stwa w Węgorzewie, kładł nacisk na 
wzorową  organizację pracy i uświado-

dyrektor MPRB w Mrągowie, 
c 0 wprowadzić sysćem planowan a oddol-

nego, który z dobrym skutkiem stosuje 
w swoich przedsiębiorstwie. 

Majster budowlany ob. Janusz, mó-
wił o znaczeniu majstra, jako bezpo-
średniego kierownika prac na budo-
wie. Od jego staranności i fachowości 
zależy bardzo wiele. 
Niewątpliwie  narada, a zwłas;zcza rze 

czowa dyskusja poparta doświadczeniem 
robotników i majstrów — przyczyni się 
do pełnego zrealizowania jej zadań. 

botnica O r n o w s k a , oświadczając: „ M y , 
kobiety szczególn : e n i e n a w i d z i m y itnpe-
rialistów, którzy dali pokaz swej „kul-
tury" w Korei, mordując bezbronne 
dzieci i kobiety Potępiamy tych zbrod-
niarzy spod zmaku dolara i domagamy 
się unieważnienia zbrodniczego „ukła-
du ogólnego." 

Ze wszystkich stron w o j e w ó d z t w a na-
p ł y w a j ą  bez p r z e r w y dziesiątki rezolu-
cji protestujących  przeciwko „układowi 
ogólnemu" i domagających się u n i e w a ż -
nienia tego układu oraz rozwiązania 
s p r a w y Niemiec w m y ś l p r o p o z y c j i 
Z w i ą z k u Radzieckiego. 

A jak to było, opowiem... 
Zaczęło  się na pozór niewinnie. 

Pływałam  swoim zwyczajem w głę-
binach „Długiego"  i nagle coś bia-
łego z czarnymi kreskami, kółkami 
i pałeczkami mignęło mi przed o -
czyma. Niewiele  myśląc chwyciłam 
ustami i... zasyczałam z bólu. Jakiś 
ostry hak wbił mi się w podniebie-
nie i po chwili wbrew mojej woli 
wyciągano mnie na powierzchnię. 

Pomyślałam:  padłam ofiarą  agre-
sji Związku  Wędkarskiego,  ale było 
za późno. Gdy wypłynęłam nad wo-
dę, spostrzegłam, że wyciąga mnie no-
wiutką wędką długi jegomość, ucze-
sany gładko z przedziałkiem. 

Nie  wiadomo skąd przyszła mi na 
myśl nieboszczka kuzynka, puszki-
nowska „złota rybka"  i zaczynam mo-

lestować do rymu, przypuszczając,  ze 
jakimś tam „korytem"  może się wy-
kręcę. Długonogi  na co ani drgnął. 
Przyglądał  mi się jednak bacznie i coś 
ważył w myślach. Zamilkłam  i ukła-
dałam w myśli wstęp do nowego re-
feratu.  Po chwili dreszcz mnie prze-
szedł, gdy usłyszałam jego ciepły bas. 

„Możemy  porozmawiać „życiowo"— 
powiedział. — Jestem  redaktorem 
„Życia Olsztyńskiego"  i na „Życie" 
się złapałaś 

„Życiowo? — pytam — to znaczy 
jak?" 

A on bez analizy zagadnienia i 
wstępu problemowego wali prosto z 
brzegu: „Okruchy"  już mi się przeja-
dły: Felietonów  mi trzeba. Jeżeli  mi 
je dasz — puszczę cię wolno" 

Co miałam robić. Nie  tylko zrzeszo-
nemu wędkarzowi życie miłe, ale i 
rybie — zgodziłam się. 

I  od tego czasu zaczęło się moje nie-
szczęście. Co piątek siada on nad je-
ziorem, terroryzuje mnie wędką i py-
ta: „Sielawka jest?"  (tak  przezwał 
moje felietony).  A ja słysząc  jego „do-
głębny"  bas-baryton, wypływam jak 
urzeczona i opowiadam radiowy felie-
ton „Życia". 

Już  dziesięć tygodni jestem tyrani-
zowana urokiem jego redaktorskiego 
czaru, czyli tak zwanego honorarium. 
Dziesięć razy zapełniałam szpalty, 
ujawniając brzydkie przywary ludzi, 
których nie znam, a którzy w swojej 
naiwności uwierzyli, że „ryby głosu 
nie mają"  i omawiają sprawki bliź-
nich, ignorując  moją wszędobylską 
wścibskość. Przez ten czas kilka osób 
przesiało mi się kłaniać, inne widząc 
mnie — przechodzą na drugi brzeg je-
ziora, a są tacy osobnicy, co mi się w 
pas kłaniają  i tych się najwięcej bo-
ję, żeby mnie podstępem nie chwycili 
na otwarcie restauracji „Klubowej" 
przy ul. Pieniężnego  22,  w której bel-
ki stropowe „reprezentacyjnie"  prze-
gniły od długotrwałego  remoniu. 

Najbardziej  rozsierdził się na mnie 
ob. Kierownik  Wojewódzkiej  Kolum-
ny Transportu  Sanitarnego. Całą  bez-
senną noc zastanawiałam się po co ja 
mu wlazłam w t.zw. kompetencję o-
puszczając 50 gr. na każdym kilome-
trze. On chciał zł 3.50,  a ja rządząc  się 

jak szara gęś opuściłam na 3.— Wi-
docznie woda uderzyła mi do głowy. 
Chociaż?... Może  i dobrze zrobiłam 
dając początek obniżce, bo po mojej 
reklamacji ceny WKTS  zeszły do po-
ziomu kosztów benzyny i diet szofe-
rów. Niestety...  poniewczasie, ale zaw-
sze „lepiej późno niż nigdy".  Tylko 
nie wiem, czy to oświadczył ten, co 
miał „obowiązek",  czy też ten co go 
nie miał, bo ten „obowiązkowy"  mo-
tyw był w memoriale trochę mglisto 
wykoncypowany. 

A co do uwiecznienia portretu Sie-
ławki w ścianie ratuszowej zgadzam 
się, lecz z małą  poprawką. Nie  w 
ścianie, lecz w tak zwanych insy-
gniach miejskich, czyli herbie. Bądź 
co bądź,  mimo niepokaźnego wzrostu 
Sielawka pochodzi z rodziny wysokiej 
(w  cenie), szlachetnej (w  smaku), lu-
bianej (na  imieninach) i ma daleką 
krewną (co  prawda frywolnie  rozne-
gliżowaną z łusek) w herbie Stolicy. 
Sielawka ma więc wszelkie rodowe 
atrybuty, aby ją zakwaterować w ol-
sztyńskim herbie, na miejscu broda-
cza-emeryta, który przez swój nie-
modny strój i starokawalerskie naro-
wy niefachowo  patronuje Urzędowi 

\ Stanu Cywilnego. 

Podczas uroczystości przybijania 
odświętnym młoteczkiem nowego 
herbu (przedtem  należy koniecznie 
załatać szczerbaty cyferblat  zegara i 
połaskotać staruszka, żeby się rozru-
szał) nastąpi wręczenie honorowej 

l odznaki herbowej. Pierwszą  przezna-

czam dla kierownika Cenćrali Rybnej 
w Olsztynie za to, że dysponując ma-
lutką kolumienką samochodową, przy-
szedł MRN  z wydatną pomocą w po-
trzebie. 

Niech  mnie Ob. Kierownik  WKTS 
nie posądza o kumoterstwo. Jestem,  z 
ty.ułu sprzecznych interesów byto-
wych, wrogiem Centrali Rybnej za 
tłoczenie moich ziomków w zbyt cia-

| snych pudełkach, ale fala  złości nie 
j zalewa mojego zdrowego rozsądku. 
| Wprost  przeciwnie spontaniczna ra-
! dość ogarnia mnie na samo wspom-
nienie ob. Anny Wypych,  pracownicy 
biurowej Gminnej Spółdzielni ZSCh 

| w Lamkowie pow. olsztyńskiego. Ta 
dzielna niewiasta zapędziła w gęste 

siiowie kierownika spółdzielni w Je-
zioranach i za to należy się jej uzna-
nie. 

j A było to tak: Zarząd  Spółdzielni w 
Jezioranach  bumelancko zlekceważył 
obowiązki zaopatrzeniowe, przez co 
nastąpiła  absencja towarowa na pół-
kach sklepowych. Wieść  o tym dotar-
ła do Lamkowa. Nie  zastanawiając 
się długo,  Ob. Anna napakowała na 

! wóz mnós.wo naczyń kuchennych, 
i różnobarwnych perkalików i żorżety, 
i dziurkowanego obuwia, wzorzystych 
! chusteczek przezywanych apaszkami, 

mydełek tudzież innych artykułów 
różnie padtinących, w gramoliła się na 
wierzch swojej ruchomej spółdzielni 
i skierowała posłuszną  kobyłkę do Je-
zioran. Do wozu zleciały się w mig 
jezioranki {  wykupiły rzeczy przydat-

l ne i gustowne. 

Ten  „zajazd"  spółdzielczo-handlo-
wy ob. Anna powtarzała kilkakrotnie. 
W  rezuhacie utargowała 5.470.—  zł 
pod bokiem pękającej z zazdrości 
Spółdzielni Gminnej w Jezioranach. 

Ob. Annie Wypych  Sielawka pizy 
okazji również wręczy odznakę herbo-
wą stolicy Warmii  i Mazur,  a na razie 
poleca ją pamięci PZGS  przy ustala-
niu premii. Do kierownika Spółdziel-
ni w Jezioranach  należy natomiast 
ustawić się krytycznym profilem. 

Mimo  szacunku dla sportu nie dam 
odznaki trenerowi piłkarzy olsztyń-
skiego „Kolejarzakióry  stale na me-
czach podpowiada swym pupilom jak 
mają kopać, za co powinnam go wła-
ściwie postawić w cornerze, czyli ką-
cie boiska. Wiem,  że sportowcy w 
opóle mają gnracą krew, a trenerzy 
bez mała wrzątek, ale trzeba umieć 
hamować, jak się jest „Kolejarzem". 

Na  tym kończę swoje jubileuszowe 
zwierzenia, w których z nikogo łuski 
nie zdarłam, ze względu na świątecz-
ny nastrój, który mną dzisiaj owład-
nął.  Wasza 

jubileuszowa Sielawka 

P. S. Celem uczczenia Jubileuszu 
Sielawka wypuszcza na wody woje-
wództwa olsztyńskiego żaglówkę po-
cztową. Czytelnicy pragnący uświa-
domić Sielawkę o tak zwanych „cie-
niach i blaskach"  proszeni są o kiero-
wanie swych listów pod adres: Pe-
dakcja „Życia Olsztyńskiego"  w OU 
sztynie, ul. 22 Lipca 7 dla SielawkU^ 

RADIOWY FELIETON 
,,ŻYCIA" 
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WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI 

Robotnicy belgijscy przesłali swym towarzyszom z Nowej Huty białego gołębia — 
symbol pokoju. Na zdjęciu: betoniarz Warian, przodownica — murarka Boiaz. 
szklarki: Tomińska i Pierścieńska z gołębiem pokoju — podarkiem z dalekiej Belgii. 

Już tylko niecałe 2 miesiące dzielą nas od otwarcia głównego placu Marszałkow-
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. 22 lśpca zostanie oddane do użytku to nowe wspa-
niałe osiedle nowej, socjalistycznej Warszawy. Na MDM-ie trwają intensywne 
prace. Na zdjęciu: brygada Stefańskiego  przy pracy na jednym z bloków MDM 

m 

MBMUHH 
Jeden z typowych obrazków Polski „dawnych, dobrych czasów" — 
kuchnia' dla bezrobotnych w Kłosowicach. Wraz z rodzicami pozba-
wionymi pracy w kolejkach czekały na talerz wodnistej zupki - wy-
nędzniałe dzieci Dziś praed rodzicami nie stoi już widmo bez-
robocia. a dzieci znajdują nie tylko opiekę, ale i pożywne jedzenie 
w żłobkach i przedszkolach. Na zdjęciu dolnym: jeden ze żłobków 

przyfabrycznych  — we wrocławskim PaFaWagu. 

UK) tys. młodzieży 
zostawała ulica. Ją 
mijące sumy. W 
tery s tyczny obrazek I 
Ich rówieśnicy — w| 

I 
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1 czerwca obchodzimy | 
narodowy Dzień 
kracji ludowej 
Tu bowiem w 
i opieka nad dzie 
dzy ludowej. O 
pracy całego świata, 
wojennych planów 
Pfzykład  Korei< 

również na 

Ś W I Ę T O 
1 czerwca chłopi całego kraju obchodzą swe tradycyjne Święto Ludowe, które 
obecnie, w Polsce rządzonej przez lud, jest dniem przeglądu wielkich osiągnięć wsi 
polskiej i dniem mobilizacji do wykonania dalszych zadań. Obchody Święta Ludo-
wego stają się potężną manifestacją  patriotycznej woli umocnienia kraju i obrony 
pokoju. Ekipy robotnicze z przemysłowych ośrodków obecne na obchodach ludo-
wych są wyrazem sojuszu klasy robotniczej i pracującego chłopstwa. Szczególną 
wymowę mają manifestacje  w tych miejscowościach, których mieszkańcy w latach 
1932 i 1937, w latach wielkich strajków chłopskich, czynnie przystąpili do walki 

y przeciwko sanacyjno-faszystowskiej  dyktaturze. 

W S I P O L S K I 

- |iyL . 

Mamy już ponad 3 tys. spółdzielni produkcyjnych, a wciąż przybywają nowe. Ten 
system gospodarki zespołowej w oparciu o nowoczesne maszyny wskazuje masom 
chłopskim drogę rozwoju rolnictwa i podniesienia dobrobytu wsi Takie domki, jakie 

widzimy na zdjęciu, buduje się dla członków nowych spółdzielni, 

W ciągu 20 lat (1918 — 1938) elektryfikowano 
rocznie najwyżej 50 gromad. Dziś, w okresie 
realizacji Planu 6-letniego, elektryfikujemy 
przeciętnie w ciągu roku 1480 gromad. W ten 
sposób Plan Mętni da krajowi 8900 ^ełek-
tryfikowanych  gromad wiejskich, co stanowi 

połowę wszystkich gromad w Polsek. 

Na 100 mieszkańców przedwrześniowej Po 
chłopi — nie umiało ani czytać ani pisać* me 
w drugim roku Wielkiego Planu zlikwidował: 
rządów burżuazji. Dziś książka i gazeta w wij 

skich, niosąc chłcpom i 



przed wrześniem 1939 znaleźć miejsca nawet w szkołach podstawowych. Młodzieży po-
ej wygląda los dzieci w Polsce Ludowej. Na szkolnictwo państwo ludowe przeznacza impo-
Tiu 6-letniego powstanie 5000 nowych budynków szkolnych, 13 tys. przedszkoli. Oto charak-
nych, dobrych1 czasów": dzieci żebrzą o chleb „produkcjami* cyrkowymi (zdjęcie z lewej). 
Ludowej chodzą do szkoły. Tej młodej trójce, widocznej na naszym zdjęciu z prawej, nie 

grozi ulica. Czują się doskonale w ogródku jordanowskim. 
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całego świata— Między -
Radziecki i kraje demo-

szczególnie uroczyście, 
postępu troska o dziecko 

z naczelny di zadań wła-
przyszłośc dzieci wałczą ludzie 

ta przybiera na sile wobec 
• amerykańskiego imperializmu, 

bestialskie zbrodnie popełniają 
spadkobiercy Hitlera. Polityka imperialistów niesie dzieciom śmierć i zagładę. Mó-

wi o tym przejmujący rysunek N. Żukowa pt. „Obronimy 
dzieci Korei". O życie dzieci wszystkich narodów świata wal-

czy obóz pokoju. 

Miliony mężczyzn i kobiet pracują i walczą w naszym kraju, by dzieciom zapewnić przy-
szłość wolną od wojny, strachu i nędzy. Walczymy o to, by na twarzach naszych dzieci 

malował się zawsze uśmiech. Uśmiech szczęśliwego dzieciństwa i jasnej przyszłości. 
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— a większość z nich stanowili 
dostępu do nauki i kultury. Juz 

analfabetyzm  — ponurą spuściznę 
i nakładach dociera do chat wiej* 
i oświatę. 

61 tys. traktorów będzie uprawiać nasze pola w r. 1955. 
Na mechanizację rolnictwa zwraca Państwo Ludowe 
szczególną uwagę. Na tym odcinku zacofanie  pod rzą-
dami burżuazji było ogromne. Szybko je odrabiamy. 
Już w r. 1949 produkowaliśmy rocznie 2.500 traktorów, 
w roku zaś 1955 rrodukcja wzrośnie do 11 tysięcy trak-

torów (rocznie). 

W małych nawet wioskach istnieją już dzisiaj placówki uspołecznionego handlu, 88 tys. takich 
punktów sprzedaży detalicznej otrzyma kraj w Planie G-letakn. Na zdjęciu: sklep spożywczy GS 

' w Przybiernowie, woj. szczecińskie. 


